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K A Ż D Y  P O L A K
powinien posiadać książka, która wyszła w trzeclem wydaniu i jest rozpowszechniona w całej 

Polsce oraz między rodakami zagranicą (we Francji, w Stanach Zjedn. A. i i  d.)
Jakób Stefan Cezak

Dyrektor Państwowej Szkoły Handlowej w Zgierzu

GEOGRAFJA GOSPODARCZA
w r a z  z e  s ta ty s ty k ą  ż y c ia  w s p ó łc z e s n e g o

M N Wyd. IH, 400 + VIII stron druku, 35 tablic statystycznych, 100 ilustracyj, map i wykresów, papier 
dobry, klejony, wydanie estetyczne. Cena egzemplarza w trwałej, ozdobnej oprawie

Zł. 6,80.
Jest to niezbędna książka dla każdego kupca, przemysłowca, rolnika, urzędnika oraz dla 

każdego działacza społecznego; daje ona bogaty malerjał nauczycielstwu i pracownikom oświatowym.
„ K s ią ż k a  t a  j e s t  najdoskonalszym przewodnikiem po 

Polsce, te j ,  k tó r a  p ra c u j*  i w y tw a rz a  b o g a c tw a " .
„Prawda1*.

„K oidy  Inteligentny kupiec p o w in ie n  t ą  k s ią ż k ą  
p rz a c z y ta ć ” .

„ T y g o d n ik  H a n d lo w y " .
„ J a a t  o n a  w rą c z  niezbędna dla nauczycielstwa**.

„ G ło s  N a u c z y c ie lsk i11.

„ J e s t  t .  jedna z najpożyteczniej szych książek, ja k la  
o k a z a ły  a ią  w  ją z y k o  p o lsk im 11.

„ W ia ru s  P o ls k i"
(L ille , F ra n c ja ) .

„ K s ią ż k a  d y r . C e z a k a  z a s łu g u je  n a  jak  najszersze 
rozpowszechnienie.

„ D z łe n a tk  P o ls k i1 
(D e t ro i t ,  S ta n y  Zj. ‘A.).

D O  N A B Y C IA
po cenie zł. 6 80 (w oprawie) we wszystkich księgarniach; 

zamówienia można również adresować bezpośrednio do autora, wpłacając należność zł. 6,80 i zł. 1, 
za przesyłkę poleconą na konto czekowe w P, K. O. Nr. 63,878 (Jakób Stefan Cezak, Zgierz).

Cena egzemplarza z przesyłką zagranicę 1 dolar.
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NAKŁADEM

Z t o i l i  G łównego 
L IG I  M O RSK IEJ 
i KOLO K U L K Ę ] 
s y k .  przez  Tew.
Pop ie ran ia  Prze*
mysio Lodowni.
C e n a  zł. 3, —

dla t z ł o o k d w L i i l
I. i  l  Zł..—  2,80

Zamiwlenia m i ę 
ł y  k i e r o w a ł  pod 
adresem Zarzado

LIG I M 8 R S K IE J  
i K n o i u m i m .
WARSZAWA, u l  
Nowy Św ia t  35, 
Telefon 315*88,
kłiry e iezwl icz i i  i  
iskalKczaia wysyłki u  
u lit iu iM  poatma.

W Ę D Z A R N I A
Bałtycka w Jastarni

Emil Herman
codziennie świeży p o ł ó w  r yb .

w  W A R S Z A W I E
ul. Plac Żelaznej Bramy h  6. .. . . .

Telefon 781-05
P O L E C A :  Szproty wędzone w skrzynkach
— rr-r------- r  0(| i  do 6 kl. flądry, węgorze,

łososie i t. p.

S P R Z E D A !  O B I T O  W A r r n *  n i e n n n r u r i n e r

B i  D E T U K i r u  B  C E R T R B R K O R E K C Y JliE



C e n a  numeru 1.20 zł.

Nr. 2 Warizawa, luty, ly32 rok. Rok IX.

T R E Ś Ć  N U M E R U : 1. 15.11.1282— 1 0 .1 1 .1 9 2 0 — 10.11.1932; 2. P rz e d  k o n fe re n c ją  ro z b ro je n io w ą  —  In ż . J u l j a n  G in s b e r t ;  3 . Z n a c z e 
n ie  w łasn e j ż e g lu j !  m o r s k i e j— W . R ;  4. D o n io s ło ść  p ro p a g a n d y  L . M. i K . n a  P o le s iu  (W ra ż e n ia  z o b ja z d u  w e je w ó d z tw a  p o le s 
k ie g o )  —  T a d e u s z  E h r e n b e r g ;  5. W ig ilja  n a  „ D a rz e  P o m o rz a*  — H. T .j  6. W sp o m n ie n ia  z p o d ró ż y  n a  p o lsk im  ( t a tk u  w XIX w ie k u — 
J ó z e f  L e w a ń s k i ;  7. O  k ro k  o j  śm ie rc i — W s p o m iie u ia  p a s a ż e ra  s -s  „ g r a b ie * ,  z a to o io n e g o  p rz e z  n ie m ie c k ą  łó d ź  p o d w o d n ą  d n ia  
9 s ie rp n ia  1915 r. —  A n to n i  Z a w a d z k i ;  8 . B u d o w n ic tw o  o k rę to w e  w e F ra n c ji  —  O . Q ; 9 . K ro n ik a ; 10. D z ia ł O fic ja ln y  L. M i K. 
P IO N IE R  K O L O N IA L N Y ; 11. N a sz  p ro g ra m  z a m o rsk i a  k o lo n iz a c ja  —  D r .  W . R o s iń s k i ;  12. L is ty  z d a le k ic h  lą d ó w  (d o k ); 13. P ó ł
n o c n a  R o d e z ja  w  n o w e j fa z ie  ro z w o ju  —  D y o n iz y  K o s te c k i ,  14. P a rą  u w a g  o C h in a c h  — S te f a n  P r z e w a l s k i ;  15. S ło w n ik  b io g ra 
ficzn y  p o d ró ż n ik ó w  i e k s p lo ra to ró w  p o lsk ich  (C. d.) —  S ta n i s ła w  Z ie l iń s k i;  16. P rz e g lą d  K o lo u ja ln y  — F r .  Ł y p ;  K ro n ik a  K o lo n ja ln a

23 ILUSTRACJE 1 RYSUNKI W TLKsCIE.

15. II. 1282 — 10. II. 1920 — 10. II. 1932.
Dzień 10 lutego. Wielka data 

dziejów wskrzeszonej Rzeczypo
spolitej. W dniu tym przed 12 laty 
żołnierz polski stanął nad brzega
mi Bałtyku. Odzyskał posiadanie 
wybrzeża morskiego nasz naród, 
niegdyś tworzący wielkie, potęż
ne mocarstwo, później zwalony 
w otchłań straszliwego męczeń
stwa niewoli i rozdarcia, teraz po
wracający do dawnej roli dziejo
wej. . Dnia 10 lutego 1920 roku 
wielki prąd radości przeszedł 
przez cały kraj.

Polska nad Bałtykiem! Spełni
ło się to, co jeszcze przed kilku la
ty mogło się wydawać ideałem 
dalekiej przyszłości i to, co było 
zarazem nieodzownym, podstawo
wym warunkiem trwałości nasze
go ibytu państwowego. Spełniło 
się przy akompaniamencie zło
wieszczych krakań lub przynaj
mniej ironicznych uśmiechów nie- 
tylko jawnych i ukrytych wro
gów, lecz także obojętnych obser
watorów. W potężną Polskę, a już 
tern bardziej w Polskę mocno u- 
twierdzoną na morskiem wybrze
żu, nie wierzono na szerokim świe 
cie. Niemiecka piosenka o „Saison- 
staacie“ znajdowała rozległy, chęt 
ny posłuch. Dziś, gdy w roczni
cowym dniu 10 lutego cofamy się 
myślą w tamte czasy, możemy z 
prawdziwie wielką i uzasadnioną

dumą patrzeć na drogę, jaką przez 
lat 12 przebyliśmy. Objęty wów
czas w posiadanie brzeg morski 
związaliśmy z ojczyzną w taki 
sposób jak nigdy nawet w najwspa 
nialszych chwilach przedrozbioro
wej świetności. Stworzyliśmy 
dzieło Gdyni, — dzieło takie, ja
kiem rzadko który naród w 
swych dziejach może się poszczy
cić. Dziełem tern zaimponowaliś
my całemu światu i sami sobie 
wykazaliśmy, do czego jesteśmy 
zdolni, gdy wytężymy siły, nie 
szczędząc ofiar.

Słuszna i uprawniona duma, z 
rozpamiętywań rzeczy dokona
nych płynąca, nie powinna jednak 
ani na chwilę zamykać nam oczu 
na fakt, że to, co dotychczas zro
biliśmy, choć wielkie i podziwu 
godne, to przecież dopiero dobry 
początek, — to zaledwie część 
pracy, którą mamy przed sobą i 
którą musimy przeprowadzić, aby 
raz na zawsze odpędzić precz od 
Polski grozę nawrota klęsk dzie
jowych. Wróg czuwa, czai się i 
miota się po obu stronach nasze
go wązkiego wybrzeża morskie
go, tuż u samych wrót naszej 
Gdyni. I im lepiej orjentuje się, że 
jego rachuby na „sezonowość41, 
państwa polskiego haniebnie za
wiodły, tern bardziej rośnie jego 
wściekłość, tern zacieklej wżera

się w mózgi jego nacjonalistów 
myśl choćby rozpaczliwej próby 
rzucenia się na Polskę, aby usi
łować ją zdławić, zanim jeszcze 
pozycja jej na Bałtyku stanie się 
niezwyciężona.

To też w dniu niezapomnianej 
rocznicy 10 lutego, rozpamiętując 
przeszłość, teraźniejszość i przy
szłość, musimy przedewszystkiem 
krzepić w sobie i utwierdzać nie
złomną wolę uczynienia wszyst
kiego w pracy nad spełnieniem 
aż do końca podstawowego wa
runku i nakazu naszego bytu, nad 
zapewnieniem sobie takiej mocy 
na bałtyckim wybrzeżu i na Bał
tyku, aby nikt nie mógł marzyć o 
targnięciu się na nią.

Polskie Pomorze, polski brzeg 
morski muszą być zabezpieczone 
na wieki. Hasło to łączy cały na
ród polski, urzeczywistnia w tym 
najważniejszym punkcie marze
nie o „zespoleniu serc w jedno og
nisko i W' jedno ognisko ducha44. 
Polska rozumie, że bez Pomorza, 
bez brzegu morskiego skazana 
byłaby na zagładę i że przez ten 
brzeg, przez potężne utwierdze
nie się na nim i przez pełne jego 
wyzyskanie wiedzie droga do 
wielkości, potęgi i rozkwitu.

Poucza nas o tej prawdzie jak 
teraźniejszość, tak i cała nasza 
przeszłość dziejowa. W przesz



łość ową, w jej doświadczenia i 
wskazówki, winniśmy często się
gać myślą, aby nie słabnąć ani na 
chwilę w walce o naprawienie 
dawnych błędów. Dni obecne do
starczają nam ku temu szcze
gólnie pięknej sposobności. Rocz
nicowa data 10 lutego zbiega się 
bowiem w tym roku z inną po
krewną wielką rocznicą, dawniej
szych czasów sięgającą. Dnia 15 
lutego 1932 roku upływa 650 lat 
od chwili, w której po tragicznej 
średniowiecznej nocy naszych 
dziejów, po okresie Polski w po
działach, ostatni samodzielny po
morski ksjążę ze słowiańskiego 
rodu Gryfitów Mestwin czyli 
Mściwoj II, przekazał swe ks:ę- 
stwo wielkopolskiemu Przemy
sławowi i tym aktem położył pod
walinę pod zjednoczenie państwa 
polskiego, pod Dokietkowe zwy
cięstwa nad germańskim zaborcą, 
pod świetność jagiellońskiej epoki.

Tekst owego przełomowego ak
tu, przekazującego wschodnie 
czyli gdańskie Pomorze Przemy
sławowi „księciu Polski11, przez 
długi czas pozostawał nieznany, 
co oczywiście znakomicie uła
twiało niemieckim dziejopisom ich 
propagandę fałszerstw historycz
nych co do Pomorza. Dopiero w 
roku 1877 cenny dokument odna
leziony został przez zasłużonego 
historiografa Prus i Pomorza, 
Wojciecha Kętrzyńskiego. Teraz 
z okazji 650-ej rocznicy drugiego, 
po czasach Chrobrego i Krzywo
ustego powrotu Pomorza do Pol
ski, zasadniczy wyjątek z tego 
rewelacyjnego tekstu historyczne
go ukazał się w czasopiśmie 
„Gryf".

Za „Gryfem" podajemy po
niżej ów dokument w przekła
dzie z łacińskiego oryginału na ję
zyk polski, dokonanym przez prof. 
K. Behrendta z Gdańska. Brzmi 
on jak następuje:

„Przeto my, Mściwoj z Opatrzności 
Bożej Książę Pomorza o b w i e s z 
c z a m y  t a k  w s p ó ł c z e s n y m ,  
j a k  i p r z y s z ł y m  p o k o l e 
n i o m,  które niniejszy dokument zoba
czą. że my a n i  s i ł ą ,  a n i  o b a  
w a  n i e  z m u s z e n i ,  l e c z  z 
w ł a s n e g o  p o p ę d u  i s a m o 
r z u t n i e  w imieniu naszem. naszych 
następców (prawnych) i spadkobierców 
tytułem prawdziwej i czystej istotnej da

rowizny wśród żyjących dajemy, prze
kazujemy i odtsępujemy naszemu uko
chanemu synowi, d o s t o j n e m u  
k s i ę c i u  P r z e m y s ł a w o w i  
z ł a s k i  B o ż e j k s i ę c i u  P o 1- 
s k i całe terytorium naszego księstwa 
mianowicie Pomorza z wszystkiem. mia
stami, grodami, wsiami, lennikami, koś
ciołami, patronatami, państwami, z.emia- 
mi i to uprawionemi i nieuprawio lemi, 
gajami, b i e g a m i  w ó d ,  t a m ,  
g d z i e  o n e  d o  k r a j u  w p ł y 
w a j ą  i t a m ,  g d z i e  k r a j  
o p u s z c z a j ą ,  dochodami, lennami, 
przynależnościami i wszystkiemi serwi
tutami (ciężarami), prawa i wymiary 
sprawiedliwości i wszystkie rzeczowe 
i osobowe sprawy (sądowe), zwane czy 
to zyskownemi, czy mieszanemi, które 
posiadamy i które kiedykolwiek mogl - 
byśmy posiadać w księstwie i w mia
stach i wszystkiem innem wyżej wyrrre- 
nionem, które z jakiegokolwiek bądź po
wodu lub z jakiejkolwiek przyczyny nam 
przysługują lub przysługiwać będą, ce
lem posiadania, zatrzymania i objęcia i 
cokolwiekby się jemu lub jego spadko
biercom w przyszłości podobało, na stałe 
wykonywać, i postanawiamy wymie
nione księstwo w imieniu tegoż Przemy
sława zatrzymać w posiadaniu, dopóki 
go osobiście nie weźmie w posiadani", 
do którego to objęcia nm każdego cza
su zezwolenie dajemy i użyczamy tak. 
że we własnym zakresie na podstawie 
naszego zezwolenia i przyznania (w 
swoje prawa) wstąpić może, tak, że od
tąd wymieniony Przemysław, książę 
Polski, co się tyczy wspomnianego kyę- 
stwa i wszystkiego wyżej wymienionego 
(prawnie) działać, zawarować i odrzu
cić oraz księstwo samo i tegoż prawa 
zatrzymać i posiadać i wszystko rażeni 
i zosobna czywć może, co my samibyśmy 
czynili i wykonywać mogli teraz i w 
przyszłości, wprowadzając go w nasze 
prawo i na nasze miejsce i przyrzekamy, 
że mu ani z powodu wymienionej zro
bionej darowizny, ani z jakiejkolwiek 
innej przyczyny jakiegokolwiek pro
cesu lub sporu nie wytoczymy, 
ani taką spowodujemy, a n i  n a  
w y t o c z e n i e  p r z e z  k o g o 
k o l w i e k  s i ę  n i e  z g o d z i 
m y  i że ani wymienionego księstwa, 
ani jednej części tegoż komukolwiek nie 
damy oraz nic przeciwnego tej darewiź 
nie lub szkodliwego nie uczynimy i jeśli 
wspomniana darowizna miałaby miarę 
(dozwoloną) przekroczyć, to danremy 
i chcemy, żeby było tyle darowizn, .le 
jest ziem, według których darować 
można".

Warto się wczytać uważnie w 
te pisane przed siedmiu wiekami 
słowa lechickiego władcy Pomo
rza. zwracającego rządzona przez 
siebie ziemię polskiej ojczyźnie. 
Warto nad niemi pomyśleć. Druz
gocą one nieodwołalnie wszelkie 
niemieckie fałsze o jakichkolwiek 
germańskich „tytułach prawnych" 
do Pomorza. O żadnych „tytu

łach" narodowych czy moralnych 
oczywiście nie mogło być mowy. 
Nie może być także mowy o żad
nych „tytułach" formalnych czy 
jurydycznych, ani razu na prze
strzeni dziejów. Akt księcia Mści
woja świadczy natomiast w każ- 
dem swem słowie o niesłychanie 
skrupulatnej trosce, aby należność 
Pomorza do Polski nie mogła być 
nigdy podana w wątpliwość, aby 
wznowioną po przerwie okresu 
Polski w podziałach łączność Po
morza i Polski zabezpieczyć raz 
na zawsze przed wszelkiemi za
kusami złej woli i perfidji.

Historja wszakże wykazała aż 
nazbyt dowodnie, że zabezpie
czenie przez akta chociażby naj- 
solenniejsze i najstaranniejsze, nie
stety nie wystarcza Dzisiejsza 
Polska musi to doskonale rozu
mieć. Nie wystarcza fakt, że pol
skość Pomorza jest pod każdym 
względem niewątpliwa, że prawa 
polskie do Bałtyku nie mogą pod
legać żadnemu zakwestionowaniu. 
Dopiero niewzruszona i niezwy
ciężona materialna moc obrony 
tych praw, mocarstwowa potęga 
Polski na Bałtyckim brzegu, mo
carstwowa flota polska na Bałty
ku. zapewni nam naprawdę spo
kój i pewność bytu.

Do numeru niniejszego „Morza do
łączamy blankiety przekazowe P. K. O. 
Nr. )0.680 —  Budowa okrętów wo
jennych ze składek społeczeństwa. Z w ra
camy Się do wszystkich czytelników Mo
rza" z gorącym apelem, aby zechcieli 
złożyć —  wedle sit i możności —  choćby 
groszowe sumy na fundusz budowy na
szej floty wojennej. Niechaj przy pła
ceniu w lutym różnych należności przez 
P. K. O. zaokrągla sumy wpłacanych 
pieniędzy datkiem na ten cel, naprawdę 
doniosły. Z drobnych sum powstaną sumy 
duże, które przyczynią się do zwiększe
nia naszej zdolności obronnej na Bałtyku, 
ofiarodawcy zaś będą mieli słuszne prze
konanie, że najgodniej, w obecnych wa- 
runkach, uczcili pamięć dni lutowych z 
roku 1920 i z roku 1262.

Podkreślić należy, że wszystkie sumy, 
wpłacane na fconło Kierownictwa Mary
narki Wojennej P. K. O . 30.680 nie są 
obciążone żadnemi fcosz/ami handlowemi, 
idą w całości i wyłącznie na cel, wskaza
ny w tytule k°nla i pozostają pod kon
trolą Korpusu Kontrolerów Wojskowych.



PRZED KONFERENCJĄ ROZBROJENIOWĄ
Konferencja rozbrojeniowa w 

Genewie zaczyna się pod ziemi 
auspicjami- Pominąwszy już fakt, 
te jedno z mocarstw wystąpiło o 
jej odroczenie, atmosfera świato
wa nie sprzyja bynajmniej spokoj
nym i pokojowym obradom- Na 
Dalekim Wschodzie wojna, na Da
lekim Zachodzie sytuacja naprę
żona, w centrum Europy kocioł 
lada chwila wybuchnąć gotowy, 
na Wschodzie Europy krwawe 
widmo bolszewizmu, na Zachodzie 
rewolucja hiszpańska, na Południu 
powierzchownie załagodzone an
tagonizmy dwóch państw łaciń
skich, w Indjach wielki znak za
pytania- Jest się nad czem zasta
nowić-

Zresztą wszystkie państwa skła 
niają się jednakowo ku rozbroje
niu sąsiada. A więc Chiny pragnę
łyby rozbrojenia Japonji, Japonja 
rozbrojenia Stanów Zjednoczo
nych. Stany Zjednoczone rozbro
jenia Wielkiej Brytanji, Wielka 
Brytania rozbrojenia Francji, Frań 
cja rozbrojenia Włoch,Włochy roz 
brojenia Jugosławii, Jugosławia 
rozbrojenia Węgier, Węgry roz
brojenia Rumunji, Rumunja roz
brojenia Rosji, Rosja sowiecka 
rozbrojenia Polski, Chin i Japonji- 
W ten sposób łańcuch się zamyka.

Niezupełnie zresztą- Bo pozo
staje jeszcze osobne ogniwo: 
Niemcy. Niemcy przemawiające 
na rzecz rozbrojenia, Niemcy „ję
czące pod ciężarem długów i re- 
paracyj**, Niemcy „biedne, zgnę
bione, zrujnowane i zwyciężone*’-

Niemcy pragną więc także gorą
co rozbrojenia wszystkich, prócz 
-.. siebie. Z niesłychanym tupe
tem odmawiają spłaty długów, tłu
macząc się ruiną finansową a je
dnocześnie żądają równoupraw
nienia zbrojeń, zniesienia ograni
czeń, wynikających z Traktatu 
Wersalskiego i powołują się na 
groźbę-., najazdu polskiego.

Znany publicysta francuski Le
on Bailby pisze na ten temat w 
„Intransigeant**: „Niemcy w dal
szym ciągu przeciwstawiają wszel 
kim sojuszom europejskim opór 
głuchy i ślepy, a w stosunku do 
Francji można o nich mówić, jak 
o kimś, co rzucił się sam do Se
kwany, by zatopić ze sobą znie
nawidzonego człowieka. Niemcy 
gotowe są wysadzić w powietrze 
całą Europę, by pomścić porażkę 
1918 roku- Gdyby inne państwa 
kontynentu zechciały ze swej stro

ny utworzyć zwarty blok, Niemcy 
zmuszone byłyby wyrzec się 
swego rewizjonizmu, odczułyby 
zapomocą siły to, czego nie po
zwala im przejąć rozum, a miano
wicie ciążenie ku sojuszowi lu
dów europejskich, niemogących w 
dalszym ciągu żyć w szantażu 
wojny jutrzejszej**.

Oto właściwe słowo: szantaż. 
Niemcy szantażują świat cywili
zowany widmem wojny, która dla 
nich uchodzi zawsze jeszcze za 
„frisch und munter**, która jest je- 
dynem wyjściem dla zbankruto
wanej i pobitej — dziś Rzeszy — 
jutro znów-, cesarstwa. Podczas, 
gdy wszystkie kulturalne państwa 
uważają wojnę za nieszczęście. — 
Niemcy, nie mając już wiele do 
stracenia, sądzą, że na zawierusze 
wojennej nietylko „odbiją się“, ale 
i upieką sobie pieczeń przy cir* 
dzym ogniu.

Hitler przecież powiedział, że 
jedynem wyjściem z kryzysu i 
bezrobocia jest nowa wojna- Da 
ona odrazu „pracę** miljonom lu
dzi-

Pozostawiając na boku kwestje 
Reichswery, Stahlhelmu i wszyst
kich organizacyj hitlerowskich,— 
kwestje znane już zresztą szero
kiemu ogółowi czytelników, nie 
dotykając spraw lotnictwa lądo
wego, które jak wiadomo w Niem
czech nazywa się „cywilnem**, 
przejdziemy do spraw, związa
nych z morzem i flotą. Bo więcej 
jak w każdej innej, w tej właśnie

dziedzinie, przejawia się charakter 
zaborczy i agresywny polityki 
nicmie !iiej.

Otóż od czasu wejścia w życie 
Traktatu Wersalskiego biedne, 
zrujnowane, zgnębione i przez ni
kogo niezagrożone Niemcy, zdo
były się na budowę dwóch no
wych pancerników, pięciu krą
żowników. dwunastu kontrtorpe- 
dowców, kilku okrętów pomocni
czych, oraz na modernizację lub 
specjalizację szeregu innych je
dnostek- Sam koszt budowy no
wych okrętów wynosi około 
miljarda złotych. A gdzie wydatki 
na fortyfikacje nadbrzeżne, na ar- 
tylerję, na broń podwodną, na pły
wania ćwiczebne, na moderni
zację, na konserwację, na do
świadczenia (okręt teleelektrycz- 
ny „Zahringen** i torpeda elek
tryczna), na zabronione traktatem 
wersalskim lotnictwo morskie, w 
rzeczywistości zręcznie ukryte 
pod postacią „komunikacji nad- 
morskiej**, i t- d. 1 to dzieje się w 
przeciągu kilku lat w państwie, 
które według słów własnych mę
żów stanu, „jęczy pod jarzmem 
reparacji i ciężarów wojennych, 
upada pod brzemieniem kryzysu i 
ma tylko pokojowe zamiary**.

Weźmy teraz rzecz ze strony 
militarnej. Może rzeczywiście po
trzeba tak silnej marynarki wojen
nej jest w Niemczech umotywowa
na? Może Rzesza zagrożona jest 
w swej całości od strony morza? 
Może handel morski Niemiec na-

Obsada oficerska O. R. P. „ Wicher” lałem 1931 r.
Fot. inż. St. Załęsl(i.



potyka na złośliwe przeszkody? 
Może wybrzeże narażone jest na 
najazd? Może kolonje potrzebują 
opieki? Może — (ten argument 
mógłby być silny), — Prusy 
Wschodnie „odcięte od macierzy 
zagrabionemi przez Polskę od
wiecznie niemieckiemi ziemiami“, 
wystawione są na zaborczość są
siada?

Otóż nie. Nie, po trzykroć! Każ
dy uczciwy Niemiec przyzna sam, 
że Rzeszy z punktu widzenia mi
litarnego nic nic grozi- Ani na lą
dzie ,ani na morzu- Przytaczać tu 
argumenty byłoby zbyteczne. 
Zdaje się, że mimo krzywdzącej 
Polaków granicy, mimo szeregu 
szykan niemieckich, mimo ciąg
łych prowokacyj, Polska w każdej 
chwili gotowa jest podpisać pakt
0 nieagresji. A u nas traktaty i 
zobowiązania nie są “świstkami 
papieru".

Co do Prus Wschodnich, to wia
domo także, że komunikacja z tą 
prowincją odbywa się swobodnie, 
bezpiecznie i regularnie. Że odby
wa się ona z widocznem uprzywi
lejowaniem Niemiec na szkodę 
Polski, która dla świętego spokoju
1 okazania swojej dobrej woli idzie 
w swej ustępliwości często dalej, 
niżby może iść należało- Trzeba 
wszak pamiętać, że mentalność 
pruska wszędzie objawy dobrej 
woli, czy ustępliwości uważa za 
słabość. Wreszcie należy też pa
miętać, że jest — to tylko „status 
quo ante“ i że granice powojenne 
bynajmniej nie zbiegają się z na- 
szemi granicami przedrozbioro
wemu

Posiadanie armji mogą Niemcy 
oczywiście motywować konie
cznością utrzymania spokoju we
wnątrz (choć i tak wystarczyłoby 
im posiadane ćwierć miljona 
„Schupo"), względami prestiżo
wemu tradycją, czy t. p. Gorzej 
jest już ze stowarzyszeniami 
wojskowemi. które wcale się nie 
kryją z tcm, że ich glównem za

daniem jest przygotowanie odwe
tu. A najgorzej z tą marynarką 
wojenną, która, jak wiadomo, 
kosztuje bardzo drogo i ma cha
rakter wybitnie zaczepny- I — 
śmiało to powiedzieć można — 
zaczepny nietylko w stosunku do 
Polski- Albowiem nowe „kieszon
kowe" pancerniki niemieckie mo- 
?ą być groźne nawet dla tak po
tężnego państwa, jak Wielka Bry- 
tanja.

Tu leży sedno sprawy- I cokol- 
wiekby niemieccy mężowie stanu 
mówili, nie oszukają nikogo- Prze
ciwnie — jakże mogą prawić o 
rozbrojeniu, o pokoju, o zbiedzo- 
nych i zrujnowanych Niemcach, o 
katastrofie finansowej, — skoro w 
ich oczach rośnie potęga morska 
Rzeszy, skoro najnowocześniej
szy krążownik świata „Leipzig" 
dokonywa wiele mówiących ćwi
czeń artyleryjskich- a pancernik 
„Deutschland" — mogący opłynąć 
kulę ziemską bez odnawiania pa- 

. liwa, staje się już w czasie pokoju 
postrachem handlu morskiego ca
łego świata.

Co za zaślepienie ogarnęło nie
których polityków, pragnących 
szczerze udzielenia pomocy Niem
com? Piszę — „szczerze", — bo 
o tych, co świadomie pracują za 
niemieckie pieniądze „pour le roi 
de Prusse" wspominać nawet nie 
warto. Skądże to naraz ta litość 
dla kraju, który sam siebie gubi? 
Czy można ratować kogoś wbrew 
jego woli? Czy można dać się 
szantażować w tak niewyszukany 
sposób? Czy można mówić o po
mocy finansowej dla państwa, 
którego budżety wojskowy i mor
ski przekraczają dziś, w okresie 
kryzysu i redukcji zbrojeń, dawne 
budżety cesarstwa!

Ustępstwa? Rzecz bardzo pięk
na- Humanitarność? Rzecz jesz
cze piękniejsza. Dzięki tym to 
wzniosłym zasadom zginęło kilka 
miljonów ludzi w czasie wojny 
światowej, bo wc Francji nie

chciano wierzyć w tę wojnę i nie 
zabezpieczono się należycie. Wię
ce j— Viviani kazał cofnąć wojska 
francuskie o 10 kim od granicy. 
Krew przelana wtedy dla odebra
nia owych dziesięciu kilometrów 
— powinna, jak straszliwy kosz
mar, stać w pamięci dzisiejszych 
mężów stanu Francji-

Rozbrojenie? Tak! I jaknajprę- 
dzej. Ale graczowi, który nie płaci 
przegranej, należy patrzeć na 
ręce-

Jedynym trwałym i definityw
nym problemem rozwiązania re- 
paracyj, jedynym sposobem na 
zabezpieczenie pokoju europej
skiego, jest, nie zwolnienie Niem
ców z zobowiązań czy anulowa
nie postanowień Wersalu, ale 
kompletne, definitywne 1 jaknajsu- 
rowiej przeprowadzone rozbroje
nie Rzeszy, przy oczywiście je- 
dnoczesnem zagwarantowaniu jej 
nietykalności granic- Wilki, a nie 
owce muszą pierwsze wyzbywać 
się kłów i pazurów.

Odrazu nastąpi wówczas od
prężenie atmosfery wojennej, bez 
czego nie sposób myśleć o zwal
czaniu kryzysu, o odbudowie u- 
stroju gospodarczego- Odrazu 
zniknie krwawe widmo odwetu- 
Odrazu Niemcy, pozbawione cię
żarów militarnych, będą w stanie 
płacić swe długi. Odrazu inne 
państwa, którym zaborczość Nie
miec zagraża, będą mogły żyć i 
prosperować spokojnie, redukując 
z kolei swe zbrojenia.

Boć przecież, nie ulega wątpli
wości, że dzisiejsze „rozbrojone" 
Niemcy są, wraz z Rosją sowiec
ką, jedynemi czynnikami, zmusza- 
jacemi większość państw do kon
tynuowania zbrojeń. I wtedy do
piero konferencja rozbrojeniowa 
będzie mogła powiedzieć, że przy
czyniła się do utrwalenia świato
wego pokoju-

IN jL. JULJAN GINSBERT

MORSKIEJ
organizowanie nowych, niezbęd
nych dla naszego życia ekono
micznego linij okrętowych i na ich 
podtrzymanie w pierwszej fazie 
rozwoju.

Powinniśmy dokładnie zdawać 
sobie sprawę z tego, że za bande
rą postępuje rozwój handlu mor
skiego. Stare przysłowie angiel
skie powiada „Handel idzie za 
banderą"- Inaczej będzie wygląda
ła nasza ekspansja gospodarcza 
na zaoceaniczne rynki zbytu na-

ZNACZENIE
Każde państwo, posiadające 

własny dostęp do morza, troszczy 
się szczególnie o jego należyte 
wyzyskanie, a więc o rozbudowę 
portów i utrzymywanie linij okrę
towych, łączących dany kraj z 
ważniejszemi portami krajów za
morskich-

Żegluga morska spełnia w han
dlu zamorskim i w zamorskim ru
chu pasażerskim rolę pomostu. Nic 
więc dziwnego, że rządy wszy
stkich państw roztaczają szczegól-

WŁASNEJ ŻEGLUGI
ną opiekę nad żeglugą morską, 
która stanowi przecież naturalną 
i niezbędną komunikację ze świa
tem-

Jeżeli chodzi o naszą młodą i 
słabą jeszcze żeglugę morską, to 
wymaga ona szczególnej pieczy 
ze strony Państwa. Subwencje na 
ten cel powinny w naszym budże
cie obejmować środki nietylko na 
pomoc dla linij już istniejących, 
ale także powinny być przewi
dziane odpowiednie fundusze na



Fragment portu gdyńskiego z molo węglon>em w głębi.

przykład, gdy zdobędziemy się na 
uruchomienie własnych linij okrę
towych do Ameryki Południowej, 
Afryki i na Daleki Wschód.

Olbrzymia np- ekspansja handlu 
niemieckiego, która w roku 1929 
wynosiła, po przeliczeniu na złote, 
do krajów pozaeuropejskich około 
20 miljardów złotych w obrocie 
handlowym — zawdzięcza swój 
sukces przedewszystkiem włas
nym linjom okrętowym.

Jak szkodzi naszemu handlowi 
p zaeuropejskiemu brak własnych 
linij okrętowych, chociażby do 
Ameryki Południowej, niech po
służą tylko dwa następujące przy
kłady: przed kilku miesiącami jed
na z zagranicznych linij okręto
wych odmówiła zabrania z jedne
go z portów polskich ładunku jaj, 
innym znów razem, przed paru 
miesiącami taż sama linja odmó
wiła zabrania ładunku 1000 ton 
rur do jednego z portów Ameryki 
Południowej- Jasną jest rzeczą, że 
tego rodzaju traktowanie naszego 
eksportu przez zagraniczne linje 
okrętowe szkodzi wybitnie intere
som polskiego żvcia ekonomicz
nego, narażając je na poważne 
straty- Hamuje to naszą ekspansję 
zamorską, na rzecz ekspansji in
nych krajów.

Kiedy była mowa o tern, dlacze
go statki linji fińskiej, które w dro
dze do Buenos Aires i Pio de Ja
neiro, wstępując do Gdańska, nie 
wstępują jednocześnie i do Gdyni 
— powiedziano, że statki te dla 
tego omijają Gdynię, ponieważ 
musiałyby się tam zatrzymać 
przynajmniej pół dnia, dla zabra
nia ładunków, a to kosztuje 40 
funtów szterlingów opłaty porto

wej. Ponadto linji tej nie kalkulu
je się narazie zawijanie do Gdyni 
ze względu na małą ilość ładun
ków-

Opinja, iż Gdynia posiada dzi
siaj niewiele ładunków do portów 
Ameryki Południowej nie wytrzy
muje tutaj krytyki, ponieważ trud
no jest naszym kupcom kierować 
swój eksport i import na Gdynię 
wtedy, kiedy niema tam linji, u- 
trzymującej komunikację z Ame
ryką Poł. Musi najpierw powstać 
linja okrętowa, a ładunki powoli 
się znajdą-

A pamiętać trzeba także, że po
siadanie przez nas własnej linji po
łudniowo-amerykańskiej koniecz
ne jest również z uwagi na liczny 
ruch pasażerski, który się niewąt
pliwie z czasem ożywi. Mamy tu 
na myśli przewóz tysięcy, jeżeli 
nie dziesiątków tysięcy emigran
tów. W czasie od 1925 do 1929 
wyjechało z Polski do Ameryki 
Południowej 111-000 osób-

Faktowi posiadania, aczkolwiek 
niezbyt rozbudowanych dotych
czas, własnych linij okrętowych, 
zawdzięczamy rozwój naszej eks
pansji handlowej na Bałtyku, jeże
li wymienimy tutaj choćby tylko 
Szwecję, Danję, Norwegję, F:«n- 
landję ect. Rozwój stosunków han
dlowych z Anglją w dużej mierze 
zawdzięczać należy posiadaniu li
nji T-wa Polsko - Brytyjskiego, 
które zapewniło stałą, regularną, 
komunikację pasażersko-towaro- 
wą z Anglją-

W rozbudowie naszej żeglugi 
morskiej jesteśmy spóźnieni. Nie 
jest to naszą winą — nie mieliśmy 
przez długi przeciąg czasu nieza

Z d ję c ie  U rz ę d u  M o rsk ieg o .

leżności politycznej i gospodar
czej- Dzisiaj natomiast, kiedy po
siadamy własne niezależne Pań
stwo, dzisiaj kiedy odzyskaliśmy 
zrabowany nam przez Prusaków 
dostęp do morza — wytężyć mu
simy wszystkie siły, aby ten skarb 
bezcenny,wyzyskać całkowicie, 
aby te płuca naszego organizmu 
funkcjonowały jak najlepiej-

Dużo już na tern polu zrobiliś
my. Imponujący rozwój Gdyni, 
ciągła rozbudowa portu gdańskie
go, utworzenie kilku linij okręto
wych, stanowi dobry początek na
szego programu morskiego. Musi
my tylko iść dalej po wytkniętej 
drodze i nadal intensywnie praco
wać nad rozbudową naszej floty 
handlowej a jednocześnie powięk
szać zasięg sieci naszej żeglugi 
morskiej przez otwieranie no
wych linij-

Jak wspomnieliśmy poprzednio, 
wydaje się już dzisiaj dojrzała 
sprawa utworzenia linji Gdynia- 
Ameryka Południowa. Zbyt dużą 
przyszłość posiadają bowiem na
sze interesy z temi krajami, abyś
my już teraz nie zabrali się do pra
cy nad zrealizowaniem połączenia 
portów naszych z portami Ame
ryki Południowej-

Nie powinna nas przestraszać 
myśl, że żegluga morska wymaga 
dużej pomocy finansowej ze stro
ny Państwa- Nie naszą jest winą, 
że Stany Zjednoczone przed kil
kudziesięciu laty zaczęły, a dzi
siaj już wszystkie państwa świa
ta wydatnie finansowo popierają 
sw7ą żeglugę morską. Trudno, że
byśmy w tych warunkach mogli 
postępować inaczej, zwłaszcza, że 
wspierając żeglugę morską, zysku-



jemy kolosalne wartości gospo
darcze, których bliżej nawet osza
cować nie można- 

Linje żeglugi morskiej, które 
spełniają na morzu tę rolę, jaką 
na lądzie pełnią drogi bite i żelaz
ne — muszą być podtrzymywane 
przez Państwo, tak jak koleje i 
szosy są utrzymywane przez 
Rząd i samorządy- 

Bynajmniej nie znaczy to, aby

społeczeństwo i koła gospodarcze 
przedewszystkiem nie miały 
współdziałać z Rządem w dziele 
rozbudowy naszych linij okręto
wych. Ponieważ jednak inicjaty
wę w całym naszym programie 
morskim, inicjatywę konkretną, 
dał Rząd, przeto i do Rządu na
leży inicjatywa czynnego udziału 
społeczeństwa w rozbudowie sie
ci naszych linij okrętowych-

Wyrażamy tutaj przekonanie, 
że polskie koła gospodarcze i sze
rokie warstwy społeczeństwa pol
skiego, mimo ciężkiej dzisiaj sy
tuacji gospodarczej, odpowiedzia
łyby na apel Rządu w tej sprawie 
pozytywnie. Jest to bowiem spra
wa podstawowa dla przyszłości 
gospodarczej Narodu i Państwa 
naszego-

W. R.

DONIOSŁOŚĆ PROPAGANDY L. M. i K. NA POLESIU
(W ra żen ia  z o b ja zd u  w o je w ó d z tw a  p o le s k ie g o )

Ogromna połać Rzeczypospoli
tej o wielkiej przyszłości. Olbrzy
mie bogactwo wód, które kiedyś, 
gdy we wspaniałe arterje dróg 
wodnych będzie przekształcone, 
stanie się jedną z najcenniejszych 
podstaw mocarstwowo-gospodar- 
czego rozwoju Ojczyzny- Polski 
Bałtyk czeka na wody polskiego 
Polesia. Wody Polesia, bezmier
nie rozlane, leniwo drzemiące, 
czekają na ten czas, gdy Polska 
będzie mogła ująć je w karby, za
prząc je do pracy, powołać je do 
wartkiego, intensywnego, bujne
go życia, uczynić z nich potężne 
organy polskiego pędu do morza 
i przez rzeki, kanały, przez mo
rze do przodującego na świecie 
stanowiska-

W poleskim krajobrazie jest ja
kiś urok wielki, nieodparty i dziw
ny. Na pierwszy rzut oka wyda- 
waćby się mogło, że to tylko urok 
melaneholji, wionącej od tych bez
kresnych, pustych przestrzeni, 
od bezbrzeżnych moczarów, od 
smętnych wysp sitowia, od ludzi 
pochylonych i ponurych, jak pta
ctwo wodne wśród wód i po wo
dach brodzących- Melancholia ta 
Jednak to — pozory, to powierz
chowne wrażenie, — fotograficz
ny, rzecby można, obraz Polesia- 
Fotografia zaś, najczęściej, im 
wierniejsza, tern mylniejsze daje 
wyobrażenie o istocie jak ludzi, 
tak i krajów, kryjących swe wa
lory wgłębi.

Do takich właśnie krajów nale
ży Polesie. Nietylko ci ludzie, 
którzy tam się urodzili i z tą zie
mią są związani, lecz ci także, 
którzy z innych, nawet najbar
dziej odmiennych, stron Polski 
przybyli, aby wśród „błot poles
kich" zamieszkać, szybko zapomi
nają o smutku zewnętrznym, ude
rzającym obcego obserwatora 
przy pierwszem zetknięciu. Przy
wiązują się do tej ziemi miłością 
krzepiącą, budzącą energję i siłę. 
Ciężko jest tam i trudno, szcze

gólniej w obecnych „kryzyso
wych" czasach, — ciężej i trud
niej niż w jakiejkolwiek innej czę
ści Polski- Ludzie skarżą się i bia
dają, oczywiście- Lecz w tych 
skargach i biadaniach niema ani 
śladu zniechęcenia, niema ani 
krzty tendencji do załamania lub 
choćby tylko opuszczenia rąk. 
Przeciwnie- Im trudniej, z tern 
większą zaciętością człowiek sta
ra się wydobyć z tego kraju, ze 
swego pola pracy w tym kraju, 
wszystko, co wydobyć można. 
Dziwna to melancholia przyrody 
i nastroju, która, zamiast parali
żować aktywność, pobudza ją i 
hartuje przeciw wszelkim mozo
łom i przeciwieństwom. Melan
cholia rysów młodzieńczego, 
wśród ciężkiej doli wchodzą;ego 
w życie oblicza, osłaniającego n;e- 
zmierzone zasoby najświetniej
szych możliwości rozkwitu-

Polesie pozostawało krajem 
dziewiczym przez stulecia dzie
jów dawnej Rzeczypospolitej. Te
ren polowań i powierzchownej 
eksploatacji dla wielkiej magnate- 
rji- Potem przyszła noc niewoli 
pod władzą wschodniego barba
rzyńcy- Wszystko czyniono, aby 
utrzymać, aby pogłębić bezprzy
kładny stan pierwotności i ciem
noty.

Dziś podobnie jak kraj, tak i lud 
tamtejszy jest surowym materia
łem, który trzeba powołać do ży
cia. Ja — poleszuk, — „zdiesznij" 
— tutejszy: — tak mówi lud sam 
o sobie. Nie ma żadnej świadomo
ści narodowej w tym czy w innym 
sensie- Śmiało rzec można, że do
piero dochodzi do świadomości 
swego człowieczeństwa- Lecz 
straszliwym błędem byłoby łu
dzenie się tym jego stanem rozwo
ju w chwili obecnej- Śmiertelnym 
grzechem odrodzonej Rzeczypo
spolitej byłoby powiedzenie: — 
to jeszcze prawie nie ludzie, mo
żemy więc nie spieszyć się z roz

wijaniem wśród nich narodowo- 
państwowego uświadomienia pol
skiego- Procesy rozwojowe ludu 
im dłużej powstrzymywane, tern 
szybciej, błyskawicznie nieraz, 
w odpowiednim momencie nadra
biają czas stracony. Dzięki 
wskrzeszeniu Polski Polesie zna
lazło się w Europie XX stulecia 
Drogę od średniowiecza do współ
czesności będzie musiało odbyć 
w bardzo krótkim okresie- Chodzi
0 to, aby ten okres został wyzy
skany przez Polskę dla szczęścia 
poleskiego ludu, a nie przez wro
gów Polski dla jego tragedji. Ofen
sywa sił rozkładu uderza na Po
lesie ze wszystkich stron- Komu
nizm we wszelkich możliwych ma
skach i przebraniach, nacjonalizm 
sowiecko-białoruski, zbójecko-u- 
kraiński, staro-rosyjski wreszcie, 
perfidny i układny, lecz przez to 
bodaj najgroźniejszy, usiłują 
chwycić w swe szpony budzącą 
się duszę poleskiego ludu- Z rado
ścią stwierdzić trzeba, że napoty
kają na wielką odporność- Propa
ganda bolszewicka, jak również 
propaganda sztucznych nacjona
lizmów, nigdzie nie jest w stanie 
zapuścić trwalszych i głębszych 
korzeni. Staro-rosyjska akcja ma 
na swą korzyść wspólność religji
1 obyczaju, bezpośrednią stycz
ność, przez prawosławne ducho
wieństwo, z miejscową ludnością. 
Lecz ma przeciw sobie całą prze
szłość rosyjskiego panowania i 
przedewszystkiem — zdrowy ro
zum ludu.

ów  zdrowy rozum nieraz 
wręcz zadziwia i mógłby wiele 
nauczyć niejednego polskiego in
teligenta. Oto naprzykład przy
padkiem podsłuchana rozmowa 
dwuch poleszuków o— gospodar
czym kryzysie. Narzekanie, nę
dza, ledwie żyć można, krowę nie
raz trudno sprzedać za 20 złotych 
Dotychczas — nic oryginalnego. 
Aż wreszcie konkludująca senten
cja:



Urządzenia do przeładunku węgla f-m y  „Polskarob*' na nabrzeża Szwedztyem u> G dyni. W środku wywrotnica wagonowa.
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— Ot, widzisz- Głupio jest na 
świecie. Kiedy źle tu było, to szły 
dobre czasy, bogate, a teraz, kie
dy nam lepiej, to takie ciężkie 
czasy nastały-

Źle to — rosyjskie rządy, gdy 
panowała ciemnota, *bezprawie, 
niewiarygodne łapownictwo, gdy 
wyroki sądowe trzeba było kupo
wać za gotówkę jak na licytacji, 
gdy urzędnikowi ani sędziemu nie 
można było dać na chwilę do rę
ki ważnych dokumentów, bo... 
kradł je i kazał słono wykupywać. 
Źle to — powiedzmy z ręką na 
sercu — także pierwsze lata Pol
ski, gdy Polesie było czemś w ro
dzaju azylu dla przeróżnego ro
dzaju wykolejonych i ciemnych 
elementów. Lepiej to — teraz, gdy 
w administracji w policji, w woj
sku, w szkolnictwie na terenie po
leskim stosunki zmieniły się nie do 
poznania, gdy ludność ma praw
dziwy wymiar sprawiedliwości, 
gdy urzędy starają się wniknąć 
w jej potrzeby, gdy rozwinięto 
energiczną działalność nad pod
niesieniem stanu zewnętrznego i 
higjeny miast i osiedli, gdy wszę
dzie jest szkoła powszechna- Cięż
kie zaś czasy, okrutny kryzys go
spodarczy to — klęska żywioło
wa, to — coś w rodzaju powodzi 
lub nieurodzajów- Nikogo za to wi
nić niepodobna, chyba tylko „głu- 
pią“ grę losów i zrządzeń świato
wej historii-.

Doprawdy wartoby takiego po
leskiego chłopa, ledwie dochodzą
cego do świadomości człowie

czeństwa, sprowadzić do W arsza
wy, aby tę prawdę dla niego tak 
jasną, jak słońce, włożył wresz
cie do mózgu wielu „wysoce u- 
świadomionvm“ mądralom, któ
rzy odpowiedzialnością za dzie
jową klęskę „złych czasów1* ob
ciążają. jeśli nie Polskę wogóle, 
to przynajmniej — rządy polsk:e.

Tak jest- Zdrowy rozum ludnoś
ci i dzielna cywilizacyjno-oświa- 
towa praca, jaką obecnie na Po
lesiu prowadzimy, to — potężne 
czynniki, działające tam na rzecz 
Polski, to — wysoce pomyślne po
dłoże- Tern większe jednak, nie
wybaczalne, przestępstwo wobec 
przyszłości popełnilibyśmy, gdy
byśmy tego podłoża nie wyzyska
li, gdybyśmy je zmarnowali- Samo 
podłoże, choćby najświetniejsze, 
oczywiście jeszcze nie wystarczy, 
aby wydać plony- Nie wystarczy 
także, choćby najznakomitsza u- 
prawa, t. j. praca cywilizacyjno- 
oświatowa. Trzeba rzucić posiew, 
dobry, właściwy, dostosowany 
do rodzaju gleby, t. j- do psychiki 
poleskiego ludu- Trzeba ten po
siew umiejętnie, wytrwale kulty
wować. I również wytrwale, a nie 
dorywczo, trzeba go bronić, trze
ba czuwać, aby szkodnicy i wro
gowie, zewsząd czychający, mło
dych pędów nie zniszczyli- Tylko 
pod tym warunkiem z beznarodo- 
wej jeszcze poleskiej ludności u- 
czynimy Polaków.

W psychice tej ludności, jeszcze 
zanim potrafi się dojrzeć i ocenić 
jej zdrowy rozum i instynkt, ude

rza przedewszystkiem ogromna 
nieufność- Nie znaczy to bynaj
mniej, aby poleszuk zamykał się 
przed dostępem oddziaływań 
i argumentów z zewnątrz. Prze
ciwnie Brak natychmiastowej re
akcji. w pierwszej chwili pozornie 
raczej odtrącające przyjęcie, to 
tylko — zabezpieczenie sobie spo
kojnego i starannego przetrawie
nia swoim własnym zdrowym ro
zumem nowych idei, do rozwa
żania przyjmowanych bardzo 
skwapliwie, lecz jedynie w tym 
wypadku o ile nie są one błysko
tliwą frazeologją, o ile poważnie i 
konkretnie się przedstawiają, no 
i przedewszystkiem, o ile odpo
wiadają własnym interesom, nie
koniecznie natychmiastowym- 
Pod tvm względem psychika po- 
leszuka jest bliźniaczo pokrewna 
bratniej psychice rdzennie polskie
go chłopa, tylko jeszcze dalej w 
tym samym kierunku posunięta- 

Wnioski i wskazówki, jakie na
rzuca ta psychika polesk:ej ludno
ści, są chyba aż nazbyt jasne Po
leszuk stanie się Polakiem, gdy 
zrozumie Polskę nie jako piękną 
sentymentalną ideję i nietylko ja
ko misjonarkę cywilizacji czy o- 
światy, lecz jako wielką przy
szłość realnej mocy. pomyślności, 
dobrobytu, od której szczęśli
wych losów nieodzownie uzależ
nione są jego „tutejsze** interesy, 
— interesy i szczęście jego kra
ju- Zrozumie zaś to jedynie wów
czas. gdy udowodnimy mu drogę 
do potęgi Polski przez morze, oraz



wspaniały rozkwit, jaki dzięki 
swym warunkom śródlądowej że
glugi, tylko na tej drodze i tylko 
wraz z Polską musi przypaść w 
udziale Polesiu.

„Niema przyszłości Polesia bez 
polskiego morza“ — to hasło pa
rafrazy z pieśni kaszubskiej pa
triotycznej mądrości, ta głęboka, 
niemożliwa do podania w wątpli
wość prawda winna być osnową 
całej niecierpiącej zwłoki pracy 
nad wykrzesaniem polskiej naro

dowej świadomości i duszy z su
rowego, lecz jakże wiele obiecu
jącego, materjału poleskiego ludu. 
Poleszuka uczynimy naprawdę 
trwale i niezawodnie Polakiem, 
idąc do niego przedewszystkiem 
z temi idejami, którym służy Liga 
Morska i Kolonialna- Wielkim o- 
bowiązkiem polskiego społeczeń
stwa, wielkim obowiązkiem czyn
ników kierowniczych Polski jest 
uczynić wszystko, co można, aby 
rozwinęła się na terenie Polesia

jaknajszerzej i jaknajintensywniej 
propaganda Ligi.

Z wrażeń przy kontakcie z Po
lesiem to jest bezwątpienia wnio
sek naczelny, jaki narzucić się 
musi każdemu, kto zechce poświę
cić choćby trochę trzeźwej i kry
tycznej uwagi tak niepospolicie 
doniosłemu dla Polski zagadnieniu 
tamtejszego kraju i tamtejszego 
ludu.

TADEUSZ EHRENBERG

W1G1LJA NA „DARZE POMORZA"
Żaglowiec szkolny „Dar Pomo

rza", który 3 października r- ub- 
opuścił Gdynię, udając się w dłuż
szą podróż zagraniczną z ucznia
mi 1 kursu Państwowej Szkoły 
Morskiej na pokładzie, znajduje 
się obecnie u wybrzeży Martyni
ki w Fort de France. Uczniowie 
odbywają niezbędne ćwiczenia, 
odpoczywając jednocześnie po 
trudach podróży przez Atlantyk i 
przygotowując się powoli do po
wrotu do kraju.

Tam też u wybrzeży dalekiej 
wyspy obchodzili uroczyście 
Święta Bożego Narodzenia- Tra
dycyjna wieczerza wigilijna od

bywała się naprawdę w niezwy
kłych warunkach. Do stołów, u- 
stawionych na górnym pokładzie, 
zasiedli wszyscy obecni na statku, 
poczynając od kapitana, a koń
cząc na kuchciku- Wszyscy zajęli 
swe miejsca w białych ubraniach 
tropikalnych- Nad nimi wisiało po
godne niebo dalekiego południa- 
Od lądu biły gorącą falą zmiesza
ne zapachy roślinności podzwrot
nikowej. Kolorowe lampiony rzu
cały mdłe światło na statek i na 
wodę- Oczywiście musiała być 
także choinka. Przeszukano cale 
pobliskie wybrzeże, ale niczego 
na kształt czy podobieństwo na

szego świerku lub jodły nie zna
leziono. Wycięto przeto jakieś 
drzewko liściaste rodzaj drzewka 
laurowego, przybrano je pięknie 
ozdobami, wykonanemi rękoma 
uczniów w chwilach wolnych od 
zajęć i choinka była! (Jeszcze po- 
myslowiej poradzili sobie w roku 
1923 pierwsi uczniowie Szkoły w 
czasie powrotu na starym pocz
ciwym „Lwowie" z pamiętnej po
dróży do Brazylii- Wigilja zastała 
ich na środku oceanu- Choinki nie 
mają zwyczaju rosnąć na wodzie. 
Nie było ich też w żadnym zaka
marku statku. A mimo tego na 
wigilję choinka była. W najwięk
szej tajemnicy uczniowie wystru
gali z drzewa rozłożystą choinkę, 
pomalowali ją na zielono, przy
stroili, jak się patrzy i śpiewali 
pod nią kolendy. Dziś jedyna ta 
w swoim rodzaju choinka znajdu
je się w Muzeum Szkoły).

Gdy zabłysła pierwsza gwiazda 
na niebie i gdy wszyscy już sie
dzieli przy stołach na pokładzie, 
komendant „Daru Pomorza", ka
pitan Maciejewicz, otworzył w o- 
becności wszystkich dużą kopertę, 
jaka przed paru dniami nadeszła 
na statek z Ojczyzny, z Gdyni, i 
na której widniał kilkakrotnie pod
kreślony napis „Otworzyć 24 
grudnia" Z wnętrza wysunęła się 
paczka białych opłatków i życze
nia dla wszystkich na statku od 
Dyrektora Szkoły, Profesorów i 
kolegów ze starszych roczników, 
spędzających zimę na nauce w 
Szkole.

Przełamano się uroczyście, a z 
rozrzewnieniem, jak każe zwy
czaj, opłatkiem, złożono sobie 
wzajemnie życzenia i zabrano się 
do pałaszowania przysmaków wi
gilijnych. Kucharz okrętowy prze
szedł samego siebie. Czego nie by
ło? A więc najpierw specjał nad 
specjały — polski śledź, później 
sałatka z jarzyn i z homarów, któ
re na Martynice są tak popularna.

„Dar Pomorza” w Pernambuco. Poseł R. P. w Rio de Janeiro Dr. Tadeusz 
Grabowski na pokładzie statku szkolnego (w środku). Obok stoją od lewej: 
Komendant „Daru Pomorza” kpi- -K. Maciejewicz, prof. Roszkowski, dyr. 
Państw. Muzeum Zoologicznego id Warszawie, zaokrętowany na statku dla 
celów badań naukowych, por. Strzembosz i kpt- T. Meissner —  i  oj. statku.



jak u nas zwykle raki, później bvl 
barszcz z uszkami, później ryba 
smażona, wreszcie kompot z su
szonych owoców (pieczołowicie 
przewiezionych przez Atlantyk z 
samej Gdyni) i galaretka z poma
rańcz, rwanych prosto z drzew.

A później po raz pierwszy w 
tych stronach biły pod gwiaździ
ste niebo stare, polskie kolendy, 
śpiewane pełną piersią przez pol
skie wilczęta morskie...

Kapitan Maciejewicz na gwiazd
kę obiecał uczniom, że im urządzi 
wycieczkę do St- Pierre, miasta, 
które trzydzieści lat temu zostało 
obrócone w perzynę przez groź

nego sąsiada wulkan Mont Pelć 
Zapewne już ją odbyli-

Uczniowie czują się na statku 
świetnie- Wszyscy są zdrowi, 
jak rydze.

W pierwszych dniach lutego 
statek wyruszy z powrotem do 
Gdyni. „Inten-dentura" statku ma 
dużo kłopotu z zaopatrzeniem go 
w różne wiktuały na drogę po
wrotną. Martynika — to jak ja
kaś nasza Kozia Wólka- Wielu 
rzeczy niemożna dostać- Herbaty 
szukano w calem Fort de France, 
aż wreszcie znaleziono jej aż cały 
funt.-, w aptece. Dlatego „Dar 
Pomorza'* będzie musiał zapewne 
zajść jeszcze na wyspę św- Toma

sza, gdzie swoje zapasy uzupełni- 
W Fort de France stoi obok 

„Daru Pomorza" belgijski statek 
szkolny „L‘Avenir“. Nawiązano 
z nim jak najserdeczniejsze i naj
bliższe stosunki- 

W drodze powrotnej „Dar Po
morza" prawdopodobnie pożegluje 
wprost do Gdyni, zachodząc tyl
ko po drodze do któregoś z por
tów zachodnio-europejskich, fran
cuskiego lub angielskiego- Na A- 
zory, jak to było pierwotnie pro
jektowane, zapewne nie zajdzie.

W Gdyni powinien być w dru
giej połowie marca.

H. T-

WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY NA POLSKIM STATKU W XIX WIEKU
Działo się to wprawdzie nie sto lat te

mu, jednak jeszcze w XIX wieku i na ru
bieży dwudziestego.

Zapoznawałem się wówczas z historją 
Polski i z polską literaturą w domu, a po 
resztę nauki chodziłem do rosyjskiego 
gimnazjum w półpolskiem powiatowem 
mieście Humaniu. Jak większość rówieś
ników zaczytywałem się w opisach pod
róży i marzyłem o morzu i przygodach 
morskich. Były to marzenia pełne fantazji,

zwłaszcza, że prawie żaden z nas nie wi
dział morza, ani nawet prawdziwego ma
rynarza.

W owym to czasie wielką sensację 
wśród uczniów gimnazjum wywołał przy
jazd do Humania oficera marynarki pana 
Edmunda K. Opowiadano sobie na wyści
gi o spotkaniach z nim, spierano się o 
szczegóły jego munduru, niektórzy chwa
lili się nawet, że znają go osobiście i opo
wiadali, jakoby zasłyszane od niego różne

dziwy o morzu. Opowiadania te pochła
nialiśmy bezkrytycznie z uczusiem zach
wytu i zazdrości, poczem każdy starał się 
spotkać ich bohatera i przyjrzeć się mu 
choćby na ulicy, lub w kościele.

Napewno pan K. nie podejrzewał nawet, 
że ma tylu adoratorów.

Postanowiłem wówczas zostać maryna
rzem. Po upływie dwóch lat, pokonawszy 
wiele przeszkód, byłem członkiem załogi 
kursującego po morzach Czarnem i Azo-

SlS , Lilia", należący do T-wa „Żegluga T- Bocheński i Ska"
Z portretu olejnego zrobionego w Hong-Kongu w 1900 r- przez chińskiego artystę malarza.

Reprodukcja fot. E- Raulin w Gdyni



wskiem, towarowego żaglowca „Św. Mi
kołaj”. Święty ten był uważany za patro
na marynarzy i bodaj połowa żaglow
ców rosyjskich miała taką nazwę.

Nosiłem, co prawda, nie błyszczący 
mundur, lecz zasmolone drelichy, pozna
łem prędko wielką różnicę między dawne- 
mi marzeniami o marynarzach, a rzeczy- 
wistem życiem na morzu, lecz niemniej 
byłem zadowolony i postanowiłem wytr
wać w obranym zawodzie.

W owych czasach w Rosji, z kilkuna
stu szkół morskich, zaledwie jedna (w 
Taganrogu) posiadała swój szkolny sta
tek, wobec czego liczni aspiranci i ucznio
wie odbywali pływania praktyczne na roz
maitych statkach parowych i żaglowych. 
Pływanie na żaglowcach uważane było 
przez szkolę i przez kolegów za praktykę 
wyższej klasy.

Po zakończeniu swej pierwszej nawi
gacji, gdy „Św. Mikołaj” stanął na leże 
zimowe, dowiedziałem się że do Odesy 
przybył, jak mówiono, polski statek, któ
ry ma odbywać rejsy na Daleki Wschód. 
Wiadomość ta ogromnie mnie zaintereso
wała. Nieraz w glęb' duszy bolałem nad 
tern, że niema polskich statków na mo
rzach. Udałem się więc do Odesy, by na 
własne oczy przekonać się o prawdzi
wości tej pogłoski.

Gdy przybyłem na wskazane nabrzeże, 
ujrzałem wielki dwumasztowy parowiec o 
pięknej jachtowej sylwetce, z bugszpry- 
tem wyciągniętym ponad rzeźbą fi
gury kobiecej. Na rufie jednak powiewała 
zwykła rosyjska flaga handlowa, a nie 
spodziewana bandera z polskim orłem 
lub z ręką trzymającą miecz, jak to sobie 
wyobrażałem.

Statek nazywał się „Lilja”. Dowiedzia
łem się od załogi, iż pomimo rosyjskiej 
bandery statek jest rzeczywiście w znacz
nym stopniu polski, bowiem należy do 
polskiej firmy oraz kapitan, część ofice
rów i załogi rekrutują się z pośród Po
laków.

W rosyjskiej marynarce handlowej czę
sto spotykało się Łotyszów i Estończy
ków, Polaków zaś było stosunkowo mało, 
więc dowiedziawszy się, że na „Lilji” pra
wie połowa załogi jest polska, postanowi
łem dostać się za wszelką cenę na ten sta
tek. Przytem ogromnie zachęcająca byia 
także okazja do odbycia podróży na Da
leki Wschód.

Byłem wówczas dorastającym mło
dzieńcem jednak dysponować sobą zupeł
nie niezależnie me mogłem, ponieważ 
przez macierzyńską troskliwość, byłem 
powierzony opiece kapitana Leona Rusiec
kiego, pracującego wówczas w Zarzą
dzie Odeskiego portu. Był to ogromnie 
miły, stary marynarz, bardzo popularn) 
w tamtejszych sferach morskich. Opiekun 
mój narazie sprzeciwi! się odkładaniu 
nauk, jednak łatwo dal się uprosić, 
zwłaszcza, iż rok szkolny już się rozpo
czął. Skląwszy mnie swoim zwyczajem, 
nieprzystojnie ale dobrodusznie, dopo
mógł mi z łatwością do zaciągnięcia się 
na „Lilję” w charakterze aspiranta.

Zastałem na statku trzech kolegów. Byli 
to dwaj kandydaci na nawigatorów — 
Obrampolski i Z. Lewandowski i jeden na 
mechanika — Wawicz, późniejszy znako
mity śpiewak operowy o wszechświato
wej sławie. Mieliśmy wspólną kabinę i pe
wne przywileje. Każdy z nas byt przydzie
lony do jednego z oficerów pokładowych 
— w rodzaju jego odjutanta. Nie mieliśmy 
obowiązku pracowania narówni z załogą 
pokładową, jak na inyych statkach, a na
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morzu pełniliśmy wachty na mostku ra
zem z oficerami.

Dowiedziałem się, że statek na' z posia
da nośność ładunkową 5.250 ton, że zbu
dowany został pięć lat temu, że nazywał 
się poprzednio „Antwerp City” i że został 
kupiony w Anglji przez Kapitana Żeglugi 
Wielkiej Tadeusza Bocheńskiego, który 
rzuciwszy służbę we flocie ochotniczej, 
zorganizował udziałowe Towarzystwo 
pod firmą „Żegluga T. Bocheński i S-ka”.

Wspólnikiem jego był książę Aime de 
Bourbon, syn pretendenta do tronu hisz
pańskiego, ówczesny porucznik leib- 
gwardji grodzieńskiej huzarów, stacjono
wanych w Warszawie, drugim wspólni
kiem byl hrabia Kazimierz Stadnicki, wła
ściciel dóbr Stara-Sieniawa na Podolu.

Statkowi dano nazwę „Lilja” od znaku 
w herbie Bourbonów. Miał to być pierw
szy statek projektowanego wielkiego pols
kiego towarzystwa okrętowego. Nieba
wem miały być nabyte jeszcze trzy dal
sze takie statki, które miały stale icurso- 
wać na Daleki Wschód.

Komendantem statku i zarazem dyrek
torem firmy byt kapitan Bocheński, dru
gim oficerem Matkiewicz, czwartym So
poćko. Wśród załogi było również wielu 
Polaków.

Po kupieniu „Lilji” Kpt. Bocheński 
otrzymał od rządu angielskiego propo
zycję bardzo korzystnego kontraktu na 
przewożenie amunicji do Kapsztatu, przez 
cały czas trwania ówczesnej wojny an- 
gielsko-burskiej, lecz nie zgodzi! się na to, 
nie chcąc przyczyniać się do zgnębienia 
dzielnych Boerów, walczących, jak Pola
cy, o swoją wolność. Poza tern dążył do 
obranego celu — nawiązania stosunków 
handlowych z Dalekim Wschodem i utwo
rzenia stałej polskiej linji okrętowej. Los 
wprawdzie zrządził inaczej, ale o tern po
tem.

W listopadzie 1899 roku statek „Lilja” 
przybył po raz pierwszy do Odesy i zo
stał zarejestrowany. Jednocześnie dokom- 
pletowano załogę, przyczem pobory i wa
runki służby były prawie te same, co we 
flocie ochotniczej. Wkrótce po przybyciu 
odbyło się uroczyste poświęcenie statku. 
Ceremonji poświęcenia dokonał przeby
wający wówczas w Odesie na zesłaniu 
Biskup Płocki Simon, późniejszy pro

boszcz kościoła Marjackiego w Krakowie. 
Był to jedyny wypadek poświęcenia stat
ku w porcie przez księdza katolickiego.

Podróż na Daleki Wschód, oczekiwana 
przez nas z wielkiem upragnieniem, nie
spodziewanie została odłożona. Statek po
stawiono pod ładunek zboża i dn. 22 gru
dnia 1899 r. wyszliśmy z Odesy z pełnym 
ładunkiem do Hamburga.

Morze Czarne spotkało nas nieuprzej
mie — okrutnym sztormem z zawieją 
śnieżną. Burze te nie zrobiły jednak na 
mnie wielkiego wrażenia, gdyż po pięcio
miesięcznym pływaniu na skorupie bytem 
już obyty z gorszemi warunkami. Na ta
kim żelaznym kolosie, jakim wydawał mi 
się „Lilja”, czułem się doskonale.

Załadowany statek kołysał się silnie i 
walcząc z rozhukanym żywiołem tracił 
połowę swej szybkości. Olbrzymie fale 
nieustannie zalewały cały pokład, sięga
jąc na mostek i przedostając się nawet do 
pomieszczeń. Poprzez śnieżną zawieję 
widać było tylko wyłaniające się wciąż 
grzebienie fali i wspaniałe kaskady wdzie
rającej się na pokład wody.

Tak nadeszła wigilja Bożego Naro
dzenia. Każdy mógł ją świętować jedynie 
w myślach i wspomnieniach, ponieważ 
sztorm uniemożliwiał odbycie tej trady
cyjnej uroczystości wspólnie. Choinki, ku
pione w Odesie, latały po kątach kabin 
razem z ozdobami i różnemi sprzętami. 
W kuchni zalewanej wodą więcej od in
nych pomieszczeń, przygotowane do wi
gilijnej wieczerzy ryby wyskakiwały z ron
dli i pływały, po śmierci, jakby urągając 
ludzkim zamiarom.

Zrana, w pierwszy dzień Bożego Na
rodzenia weszliśmy do Bosforu.

Bosfor, wywar! na mnie niezatarte wra
żenie. Kontrast byl zbyt silny. Raptem po 
wejściu z morza do cieśniny zmieniło się 
wszystko: pogoda, temperatura i prze
piękne widoki. Przechodziłem później wie
le razy przez ten sam Bosfor. Ale nigdy 
piękno jego nie wywarło na mnie tak sil
nego wrażenia, jak wtedy, podczas tej 
pierwszej podróży.

Zatrzymawszy się na krótko w Kawaku 
celem załatwienia formalności sanitarno- 
celnych, ruszyliśmy dalej.

W miarę posuwania się statku cieś
niną, obramowaną uroczemi wzgórzami, 
pokrytemi wspaniałą zielenią roztaczały 
się wciąż coraz to nowe widoki, jedne 
piękniejsze od drugich. Mijaliśmy śliczne 
wille, meczety i minarety, wznoszące się 
wśród ogrodów i parków. Miejscami 
z pośród zieleni wyglądały cmentarze luL 
potężne ruiny dawnych twierdz. Przecho
dząc obok zakotwiczonych starych turec
kich okrętów wojennych oraz nowoczes
nych okrętów innych państw, salutowa
liśmy je banderą. Przy Złotym Rogu zaś 
zarzuciliśmy kotwicę.

Jeszcze przed zakotwiczeniem statek 
nasz został okrążony przez masę śmigłych 
łódek i łódeczek (ze względu na silny 
prąd, lodzie w Bosforze, są przeważnie 
wązkie i szczególnie starannie zbudowa
ne) z rozmaitymi handlarzami, dostawca
mi i t. p. Wkrótce pokład zaroił się od lu
dzi w czerwonych fezach, różnych narodo
wości, ogromnie ożywionych i wesołych. 
Z porozumieniem się — żadnych trudnoś
ci bowiem wszyscy ci Turcy, Grecy, Ży
dzi, Ormianie i inni, wprawdzie niezupeł
nie poprawnie, ale za to swobodnie, mó
wili po rosyjsku. Nigdzie chyba niema 
tylu lingwistów, co w portach Wschodu, 
a szczególnie w Konstantynopolu i w Port 
Saidzie, gdyż tam każdy mający jakąkol
wiek styczność z okrętami, a takich lu



dzi jest masa, władza 5, U), a nawet wię
cej językami i używa ich zależnie od 
bandery okrętu, na który przybywa.

Po kilku godzinach postoju odpłynęliś
my dalej. Tym razem nie udało się nam, 
niestety, być w mieście. Na ląd wyjeżdżał 
tylko kapitan i st. steward, jednak na- 
kupiliśmy na statku mnóstwo owoców, 
słodyczy wschodnich, widokówek miasta, 
cieśniny i t. p.

Na morzu Śródziemnem mieliśmy tak 
piękną pogodę, jak u nas bywa w maju 
lub czerwcu. Tymczasem kalendarz wska
zywał ostatnie dnie grudnia.

Dopiero po przejściu Gibraltaru, spot
kał nas Biskaj swym tradycyjnym sztor
mem, który unormował nasz stosunek do 
kalendarza i znacznie opóźnił przybycie 
statku do Hamburga.

Podczas dłuższego postoju w tym wiel
kim starym porcie, mieliśmy możność po
wetowania sobie wszystkich trudów pod
róży.

Wychodząc z Hamburga, po wyłado
waniu zboża „Lilja” zderzyła się na Elbie 
z duńskim parowcem, który przytem za
tonął. Cała załoga tego statku została 
uratowana, a statek nasz doznał uszko
dzenia dziobu.

Ten duński nieduży, towarowy statek, 
bardzo stary, przed kolizją tak manewro
wał, iż było widocznem, że chce być za
topiony. Zatopiony został, lecz czy otrzy
mał premję asekuracyjną, o co mu jedy
nie chodziło, nie wiem.

Po zremontowaniu uszkodzonego dzio
bu, „Lilja” poszła do Cardiffu po ładunek 
węgla do Odesy, W kanale Angielskim 
spotkał nas huraganowy przeciwny wiatr. 
Statek bez ładunku (z balastem wodnym), 
mając małe zagłębienie, ledwo posuwał 
się naprzód, a przy latarni morskiej St. 
Catherine, przez całą dobę nie zrobił ani 
jednej mili. Ruszył dopiero naprzód po 
napełnieniu wodą achterpiku (rufowej ła
downi).

Powróciwszy z Anglji do Odesy, docze
kaliśmy się wkońcu, tak upragnionej pod
róży na Daleki Wschód. Statek ładowano 
w Odesie, w Mikołajowie i w Noworosyj- 
sku. Wreszcie po przyjęciu pełnego ładun
ku, składającego się z szyn kolejowych, 
cukru i mąki, w pierwszych-dniach marca 
1900 r. „Lilja” odszedł w pierwszą podróż 
do Władywostoku.

Podróż po morzu Śródziemnem, przej
ście kanału Suezkiego, potem morze 
Czerwone, Aden, Kolombo, Singapur, Na
gasaki, dla nas aspirantów, było szere
giem upajających, coraz to nowych wra
żeń.

Podróże te zostały wielokrotnie opi
sane przez więcej powołanych, wobec 
czego mój wysiłek pisarski, jest zbędny.

Władywostok był wówczas przepełnio
ny wojskiem, z powodu powstania Bok
serów w Chinach. Po odbyciu tak wielce 
urozmaiconej podróży, Władywostok, mi
mo znacznego ożywienia, wydał się nam 
szary i nudny.

Wstąpiliśmy pewnego razu do chińskie
go teatru. Na podstawie tego co widzia
łem, przypuszczam, że prawdopodobnie 
żaden Europejczyk nie był w chińskim 
teatrze dwa razy. Kupiwszy bilety, we
szliśmy do wielkiej sali. Było to coś w 
rodzaju trzeciorzędnej restauracji, prze
pełnionej Chińczykami tak, że ledwie od
naleźliśmy wolny stolik. Wśród licznej pu
bliczności z długiemi warkoczami (wów
czas wszyscy Chińczycy nosili warkocze), 
nie było ani jednej kobiety! W końcu dłu
giej sali, obszerna odkryta scena z barw
ną dekoracją i orkiestrą. O Boże, ta mu
zyka!... Po chińsku, być może, bardzo

dobra, lecz nam się wydała okrutnie hałaś
liwa o niezrozumiałych, dzikich tonach. 
Dostaliśmy, jak i inni goście po misecz
ce aromatycznej herbaty bez cukru, na
stępnie podczas trwania przedstawienia 
roznoszono parujące... wilgotne, okrągłe, 
flanelowe serwety, służące do ocierania 
twarzy i golonych łbów publiczności. Za
stosowaliśmy się do tej chińskiej cere- 
monji. Roznosiciele, mając na jednem ra
mieniu cały stos niby czystych parują
cych szmat, każdemu gościowi podawali 
świeżą, poczem użytą brali na drugie ra
mię.

Przedstawienie było takie jak muzyka. 
Z zadowolonych min publiczności, domy
ślaliśmy się jednak, że musiało się, po
dobać.

Wytrzymaliśmy szczęśliwie do końca, 
ponieważ byliśmy zawzięci i mieliśmy 
zdrowe nerwy.

Po wyładowaniu, „Lilję” pośpiesznie 
przygotowano do przewożenia wojska 
poczem statek nabity, jak beczka śledzia
mi — żołnierzami z oddziałów Wschod- 
nio-Syberyjskich strzelców, wyruszył do 
Portu Artura.

Wkrótce po wyjściu na morze nastała 
gęsta mgła i trwała przez całą podróż — 
około pięciu dni.

Pomimo mgły, musieliśmy iść całą mo
cą, ściśle wymierzonym biegiem, ponie
waż inne sposoby orjentacji były niedo
stępne, a przy zmniejszonej szybkości 
statek mógł być łatwo zniesiony przez 
silne prądy w Archipelagu Koreańskim na 
znajdujące się tam liczne i groźne rafy.

Zwykle podczas mgły komendant po
zostawał na mostku. Również i tym ra
zem, nie schodził z mostku od samego 
Władywostoku, doglądając osobiście 
zmiany kursów, a dla odpoczynku, drze
miąc czasem na fotelu, w sterowni. Morze 
było dość spokojne, płynęliśmy trzy doby, 
nie widząc nic absolutnie.

Czwartego dnia, podczas warty drugie
go oficera, do którego byłem przy
dzielony, około południa, zaczęło mi doku
czać już to blisko czterogodzinne nada
remne wsłuchiwanie się i wpatrywanie w 
wilgotne mleczne powietrze, jak również 
cominutowe pociąganie za sznur od syre
ny (co było moim obowiązkiem). Często 
spoglądałem na zegar i myślałem o zbli
żającym się w czasie zmiany i obiedzie.

Raptem, te tak przyjemne myśli zostały 
przerwane głuchym rykiem cudzej syreny, 
rozlegającym się przed dziobem statku. 
Natychmiast zmniejszono bieg i odpowie
dziano naszą syreną. Jeszcze kilka wza
jemnych ryków i z mgły wyłonił się tuż 
przed nami, ogromny parowiec.

Efekt był wspaniały. Wielki pasażerski 
statek japoński przesunął się szybko, w
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odległości kilku metrów od naszej bakbur- 
ty i zniknął we mgle za rufą.

Trwało to bardzo krótko, a statki mi
nęły się tak blizko, że doskonale widzie
liśmy przerażone twarze pasażerów, sły
szeliśmy zamieszanie i krzyk ujrzeliśmy 
jak jakaś dama zemdlała na pokładzie te
go statku i po chwili wszystko znikło; 
dochodził już tylko ryk oddalającej się za 
rufą syreny. Nie było nawet czasu, żeby 
się przestraszyć. Dopiero po zniknięciu 
tego parowca, zaczęliśmy zdawać sobie 
sprawę, jak szczęśliwie wyminęliśmy się 
i jak blisko była możliwość ostatecznej 
katastrofy.

Wypadek ten stał się niewyczerpanym 
tematem do rozmów załogi i całego pułku, 
do samego końca podróży.

W drodze powrotnej do Władywostoku 
mgła już przeszła, ale rozpoczął się dobry 
sztorm. Mieliśmy z port Arturu trochę pa
sażerów, przeważnie wojskowych. Mię
dzy innymi jechał z nami Admirał Gaubt 
— Komendant wojennego portu we Wła
dywostoku.

Z podróży tej zapamiętałem jeden wy
padek. Mianowicie ów admirał przyczy
nił się do zguby naszego psa okrętowego.

Kapitan Bocheński miał pięknego psa 
z góry Św. Bernarda, który wabił się 
Mars. Był to wspaniały okaz, o inteli
gencji i powadze właściwej tej rasie. 
Trzymał się zawsze godnie, rozumiejąc, 
że należy do samego komendanta. Nikogo 
poza nim też nie słuchał, a gdy znajdo
wał się w jego kabinie lub wpobliżu, nikt 
nie mógł zbliżyć się doń, bez interwencji 
kapitana Bocheńskiego. Poza tern był bar
dzo łagodny, dobroduszny i powszechnie 
na statku łubiany. Przyzwyczajony do 
morza,-czuł się dobrze przy każdej pogo
dzie, tylko ciężko mu było znosić tropi
kalne upały, mimo że na ten czas bywał 
krótko strzyżony.

W podróży z Port Artura do Włady
wostoku, gdy sztorm stopniowo nabrał 
na sile, pusty statek (tylko z balastem 
wodnym) kołysał się bardzo silne. Znaj
dujący się na mostku Mars, pomimo swe
go doświadczenia marynarskiego, wyle
ciał jakoś za burtę. Spostrzeżono to od- 
razu i zawiadomiono komendanta, który 
natychmiast począł manewrować stat
kiem, aby uratować, dzielnie walczącego 
z falami psa.

Trudne to było zadanie. Przy zatrzy
maniu się i zmianie kierunku, statek koły
sał się nadzwyczajnie, przyczem ogromne 
fale wpadały na pokład. Jednak akcja ra
townicza była na dobrej drodze, więk
szość załogi zebrała sią na pokładzie, zgło
sili się ochotnicy, którzy chcieli by ich 
spuszczono na linie za burtę, celem złapa
nia Marsa, który miotany falami to zbli
żał się do samej burty, to znów oddalał 
się znacznie. Raz nawet olbrzymia fala 
wpadła na pokład nachylonego statku ra
zem z psem, lecz wzięła go z powrotem. 
W toku tej akcji podbiegł do kapitana 
Bocheńskiego adjutant z meldunkiem, że 
pan admirał nie może już wytrzymać takie
go kołysania, że czuje się bardzo źle i pro
si na wszystko, aby kontynuować podróż.

Ponieważ statek był wydzierżawiony 
przez władze wojskowe, więc kapitan był 
zmuszony zrezygnować z ratowania Mar
sa. Załoga była oburzona. Kpiła sobie z 
admirała, co zna pływanie tylko do Rygi, 
nic to nie pomogło. Rozległa się komen
da kapitana: „Całą mocą. Na kurs!” i nasz 
Mars pozostał na falach.

Potem jeszcze jeden raz przewieźliśmy 
transport wojska z Władywostoku do 
Portu Artura, lecz już przy lepszej pogo
dzie i bez przygód.



Nie dostawszy następnie odpowiedniego 
frachtu we Wladywostoku, „Lilja” ode
szła do Moji (Modżi) — w Japonji, po 
ładunek węgla.

W Moji ładowano węgiel na redzie. Po 
obydwóch burtach stojącego na kotwicy 
statku, pozawieszali Japończycy szereg 
desek, ulormowawszy z nich rodzaj wiel
kich schodów. Na każdej desce stanęła 
masa robotników obojga płci i maleńkie- 
mi płaskiemi koszyczkami podawali sobie 
z rąk do rąk węgiel (nie więcej jak po 
5 kg.) zabierany z barek. Mali ci ludzie 
oblepili burty statku, i ładując w tak pry
mitywny sposób małymi koszyczkami, 
dzięki swej liczbie i sprawności ruchów, 
sypali węgiel do ładowni, jak z kilku ele
watorów mechanicznych. Ładowanie stat
ku w ten sposób postępowało bardzo 
szybko.

W owych czasach, przed wojną rosyj
ską, Japonja była o wiele mniej zeuropei
zowaną, niż obecnie i miała więcej, że 
tak powiem — swoistości...

Na brzegach cieśniny Moji leżą dwa 
większe miasta, jedno tej samej nazwy, 
odwiedzane czasem przez europejskie 
statki, ładujące węgiel, a w oddali — na 
drugiem brzegu — bimoneseki, o charak
terze czysto japońskim, mniej dotknięte w 
owych czasach, kulturą europejską.

W jakieś wielkie narodowe święto ja
pońskie, wybraliśmy się wieczorem do 
Simonoseki.

Gdy wysiedliśmy z „szampunki” i we
szliśmy do miasta, iluminowanego masą 
barwnych fantazyjnych latarni i zmiesza
liśmy się z tłumem spokojnie weselących 
się Japończyków, wydawało mi się, że 
albo śnię, albo znajduje się na innej pla
necie.

Całe otoczenie było tak piękne, barwne 
miłe a przytem tak bardzo inne, że długo 
z zachwytem wspominałem ten wieczór.

Na tle czarującej dekoracji ulic, przy 
dźwiękach dolatujących skądś delikat
nych nieznanych melodyj, japoński tłum 
był ujmujący swym dziecinnym wdzię
kiem, rozweseleniem i szczerą uprzejmo
ścią nieznaną w tłumie europejskim lub 
jakim bądź innym...

Nie wiem nawet czy obecnie można 
spotkać w Japonji tę samą uprzejmość 
i czarujący wdzięk? Przypuszczam że nie. 
Już po rosyjskiej wojnie widoczna byłą 
zmiana na gorsze w charakterze ludności 
japońskiej. Coraz większa styczność z kul
turą europejską wywiera bezwzględnie 
także i ujemny wpływ na charakter tego 
pięknego kraju i jego mieszkańców.

Z Moji „Lilja” wyruszyła do Singapu
ru, a po wyładowaniu tam węgla do Saj- 
gonu po ryż do Marsylji.

Podczas postoju w Sajgonie, odbył się 
dn. 14 lipca uroczysty obchód rewolucji 
francuskiej.Była parada wojsk kolonjal- 
nych, miasto było udekorowane flagami. 
Wesołość iście francuska udzielała się 
także i ludności tubylczej.

W drodze powrotnej po wyjściu z Ko- 
lombo, w kierunku morza Czerwonego, 
statek nasz był podobny do wędrującej 
menażerji. Wszędzie widać było małpy 
rozmaitego gatunku, od różnorodnych 
wesołych „makaków” do solidnych oran- 
gutangów, wszelkie odmiany papug i ma
sę klatek ze śpiewakami i gwizdaczami. 
Zdarzały się wypadki, że rozbawiona mał
pka wypadała za burtę. Statku dla niej 
nie zatrzymywano, jak dla Marsa, więc 
ratując się sama, zwykle chwytała się za 
log — linę, lecz nie mogła utrzymać 
w delikatnych swych rączkach kręcącego

się sznura i pomimo prób natychmiasto
wego wyciągania logu na pokład, pusz
czam linę i zostawała rekinom na pożarcie.

Z licznych przedstawicieli fauny egzo
tycznej, sprzedawanych na statki w Sin
gapurze i Kolombo, za najciekawsze mo
żna uważać pewien gatunek antylopek z 
wyspy Cejlon. Są to prześliczne malutkie 
sarenki, jak żywe cacka o filigranowych 
kształtach, wysokości około 20 centyme
trów.

Dziwnem się wydaje, że te delikatne, 
bezbronne stworzonka, które zdawałoby 
się tak łatwo mogły być wyniszczone przez 
drapieżników, na swobodzie dają sobie 
jednak radę. W niewoli natomiast nie 
mogą wyżyć, przy najtroskliwszej nawet 
opiece. Nie znoszą one zmiany klimatu, 
wobec czego nie ma ich w menażerjach 
i widzieć te minjaturowe sarenki można 
tylko w ich ojczyźnie. Wielokrotne próby 
przewiezienia tego gatunku antylopek, 
nigdy nie udawały się. Przewiezione 
egzemplarze, zwykle po paru tygodniach, 
ginęły.

Zbliżając się do Marsylji ujrzeliśmy pa
noramę tego dużego miasta z dominują
cą na szczycie sylwetą Notre Damę de la 
Gardę. Mieliśmy narazie dość wszelkich 
wschodnich wrażeń i z upragnieniem 
oczekiwaliśmy przybycia do tego europej
skiego miasta.

Po wejściu do portu i szybkim załat
wieniu formalności, robotnicy francuscy 
przystąpili do wyładowania ryżu, załado
wanego przez Annamitów.

Pierwszego dnia, podczas pracy zda
rzył się drobny, ale dość charakterystycz
ny wypadek.

Przypadkowo wypuszczone z klatki 
kury, rozbiegły się po pokładzie; jedna 
z nich wypadła na burtę i trzepotała się 
bezradnie na powierzchni wody. Patrząc 
na to robotnicy śmieli się i dowcipkowali. 
Wtem jeden z nich szybko zdjął z siebie 
wierzchnią odzież i buty i bez namysłu 
wskoczył z burty do wody, uratował to
nącą kurę i wylazł z mą na nabrzeże. By
łem zrazu rozczulony takim bohaterstwem, 
lecz po chwili przekonałem się, że nie 
chodziło o uratowanie życia kurze, lecz 
o zdobycie jej przy tej sposobności, bo
wiem „litościwy” robotnik ukręcił kurze 
głowę i zawinąwszy zdobycz w gazetę 
schował ją do swej torby.

Z Marsylji „Lilja” wrócił do Odesy. 
Ponieważ rok szkolny znów był już rozpo
częty, pozostaliśmy na „Lilji” nadal. Tu 
nastąpiły pewne zmiany. Kapitan Bocheń
ski, jako dyrektor firmy, pozostał w Ode- 
sie, w celu dalszego rozwinięcia przed
siębiorstwa, statek zaś został przyjęty 
przez nowego komendanta — Kapitana 
Marynarki Wojennej p. Karola Karuma z 
Floty Ochotniczej. Pod dowództwem no
wego komendanta odbyliśmy jeszcze je
den rejs do Wladywostoku...

Przy wyjściu z cieśniny Malakskiej do 
Oceanu Indyjskiego leży grupa małych 
wysepek, należących do Holandji. Na jed
nej z nich która nosi nazwę Pulo-Way 
jest stacja bunkrowa. Korzystają z niej 
niektóre statki, uzupełniając swe paliwo.

W drodze powrotnej z Wladywostoku 
zaszliśmy po bunker na tę wysepkę.

Przy podejściu ujrzeliśmy wyspę o niz- 
kich brzegach, pokrytą bujnym tropikal
nym lasem. Wchodząc do b. małej zatoki, 
statek nasz wszedł jak gdyby do lasu. 
Na brzegu zatoki, wśród gęstych palm 
widniało kilka ogromnych kup węgla, 
ułożonego w czworoboki i parę drewnia
nych bud. Niewielkie osiedle holender
skich kolonistów i szczupłego garnizonu

/'isiaowało się w głębi lasu. Po przycu 
mowaniu statku pojawiło się na nabrzeżu 
kilka wyelegantowanych pań z rodzin 
urzędników i oficerów holenderskich. 
Bardzo pretensjonalne, choć nieco prze
starzałej mody stroje i kapelusze wskazy
wały na brak łączności z Europą tych 
godnie przechadzających się niewiast. 
Widać było że wystroiły się one specjal
nie na przybycie statku.

Niezwłocznie rozpoczęto ładowanie 
bunkru. Poukładano schodnie i kilkudzie
sięciu nagich Chińczyków poczęło po
śpiesznie nosić węgiel ogromnemi ko
szami. Kilku holenderskich dozorców, 
z plecionemi, skórzanemi szpicrutami 
lub dość grubemi trzcinowemi kijkami 
w ręku poganiało pracujących Chińczy
ków, bijąc od czasu do czasu niektórych 
po plecach i ramionach tak, że występo
wały krwawe pręgi.

Dowiedzieliśmy się wówczas, ze zdu
mieniem i zgrozą, że ci wszyscy „kuli” 
są prawdziwymi niewolnikami i że tacy 
niewolnicy są używani w wielu południo
wych kolonjach.

W Chinach są tacy specjalni przedsię
biorcy, przeważnie Chińczycy, do któ
rych kolonje zwracają się po ten żywy 
towar.

Taki przedsiębiorca, otrzymawszy za
mówienie, zbiera potrzebną partję kuli
sów, umawia ich na wyjazd, obiecując 
ponętne warunki, czasem daje niektórym 
nieznaczne zaliczki, następnie ładuje ich 
na statek, lub mały specjalny żaglowiec 
i odsyła do kolonji. Przedsiębiorca dosta
je zapłatę od sztuki i kulisi są sprzedani. 
Muszą ciężko pracować całe życie, dosta
jąc za to składający się przeważnie z ry
żu, skromny wikt i obfite baty *).

Na drugi dzień po wyjściu s/s „Lilja'' 
z Pulo-Way, wylazł z ładowni bunkro
wej jeden taki kulis. Plecy miał okrutnie 
pokiereszowane batami i wyglądał, jak 
wystraszone zwierzę. Mieliśmy na statku 
kilkunastu Chińczyków-palaczy, więc 
zbieg ten został przyłączony do nich. 
Czuł się ogromnie szczęśliwy i pracował 
za trzech. Najciekawsze, że nasi Chiń
czycy wcale nie mogli porozumieć się 
z tym nowym kolegą, ponieważ pocho
dził on z głębi Chin, oni zaś przeważnie 
z Mandżurji i mówili zupełnie odmiennym 
djalektem.

W tej samej podróży z powodu ja
kichś formalności staliśmy dwa dni w Su- 
ezie na redzie przed wejściem do kanału. 
Było bardzo gorąco i nudno. Na ląd 
schodzić nie było wolno, ponieważ ocze
kiwano na telegram po którego otrzy
maniu mieliśmy zaraz ruszyć dalej. Za
jęliśmy się z nudów łowieniem rekinów, 
w które zatoka Suezka szczególnie obfi
tuje.

Wędkę sporządzono na poczekaniu. 
Z żelaznej okrągłej sztaby, około metra 
długości, odkuto w maszynie haczyk 
rybny, zwykłej formy, lecz o niezwykłych 
rozmiarach, przymocowano doń parę 
metrów dobrego łańcucha, dalej kawałek 
belki i tęgą manilową linę. Na haczyk 
wsadzono ogromny kawał mięsa z sil
nym zapaszkiem (o takie, na statkach 
w dalekiej żegludze nietrudno), haczyk 
opuszczono do morza, a koniec liny 
umocowano na jednym z rufowych po
lerów. Po kilku godzinach rybka złapała 
się. Zaalarmowana tą wiadomością za
łoga, szybko zebrała się na rufie i przy
stąpiono do wyciągania zdobyczy. Ujrze
liśmy potężnego rekina, około sześciu

*) Czy dzisiaj to barbarzyństwo 
jeszcze istnieje — nie wiem.



metrów długości. Wyciągnięty z głębin, 
rzucał się na powierzchni wody, pokazu
jąc to szary błyszczący grzbiet, to śnież
no białe podbrzusze. Z paszczy i ze 
skrzełi lała się ciemno-czerwona krew, 
która rozpływała się po wodzie, zabar
wiając ją dookoła.

Podciągnięto zdobycz do burty, za
rzucono na nią kilka pętel z lin i wspól- 
nemi siłami przy pomocy bloków, wy
ciągnięto ją na pokład, poczem przystą
piono do odrąbania potworowi ogona. 
Operacja ta winna być wykonywana 
z ostrożnością, ponieważ rekin z ogonem 
jest groźny, nawet na pokładzie. Machnię
ciem ogona może on łatwo połamać nogi 
stojącym w pobliżu ludziom. Dopiero 
pozbawiony go, staje się nieszkodliwy. 
Po amputacji ogona zdobycz poćwiarto
wano na kawałki, przyczem mogliśmy 
podziwiać żywotność tej bestji: w każ
dym odciętym kawałku cielska, mięśnie 
kurczyły się gwałtownie jeszcze przez 
kilka minut.

Mieliśmy wówczas na statku Chińczy- 
ków-palaczy, którzy zajmowali oddzielny 
kubryk i mieli swoją kuchnię. Oddano 
im całą tą „rekininę”, z czego byli wi
docznie nie mniej zadowoleni, niż ze 
zdechłych kur, które po każdym takim 
wypadku dostawali od kucharza i jako 
szczególny przysmak piekli sobie „au na- 
turel” z wnętrznościami. Oficerowie wzięli 
sobie szczękę rekina, której część i mnie 
się dostała na pamiątkę. Zachowała się 
ona do dzisiaj.

Z Port Saidu „Lilja” poszła do Bor- 
deaux, my zaś — kandydaci, przeszliśmy 
na statek pasażerski, idący do Odesy, 
żeby już tym razem zdążyć na rozpoczę
cie nauk w Szkole Morskiej.

Powróciwszy do Odesy, rozjechaliśmy 
się odrazu w różne strony, aby odwiedzić 
rodziny. Wkrótce potem, ja z kolegą 
Z. Lewandowskim, spotkaliśmy się w 
Szkole Morskiej w Chersoniu. W szkole 
tej znalazła się spora grupka Polaków.

Zarząd „Klubu Polskiego" w Szkole 
Morskiej n> Chersoniu rv 1902 rol(u.
(J. Lewańsl(i, S. Łabęcki, Z. Lewandow

ski, i D. Dobrzyński),

Mianowicie, jednym z wykładowców był 
młodziutki-porucznik żeglugi S. Dłuski, 
a wśród kolegów byli — hr. K. Ledó- 
chowski, S. Łabęcki, Dobrzyński, Żywult 
i jeszcze kilku innych. Wkrótce założy
liśmy coś w rodzaju konspiracyjnego 
klubu polskiego, którego organizatorem 
i prezesem był kolega S. Łabęcki.

Zczasem przyłączyło się do nas jesz
cze kilku kolegów, pochodzących z pols
kich, mniej lub więcej zruszczałych ro
dzin. Koledzy ci w naszem kółku odzyski
wali świadomość swej narodowości.

Po jakimś czasie doszła do nas przykra

wiadomość, że s/s „Lilja”, udawszy się 
z Bordeaux do Anglji, został tam sprze
dany i Polskie Towarzystwo Okrętowe 
zostało rozwiązane.

Tło tej sprawy, przedstawia się nastę
pująco:

Statek „Lilja" był kupiony za 36000 
funtów szterlingów. Połowa tej sumy by
ła zapłacona odrazu, druga zaś miała być 
spłacona w ciągu trzech lat, w półrocz
nych ratach, w kwotach wynoszących 
z procentami, przeszło 60000 rubli rocz
nie. Statek, po kupieniu go, nigdy nie 
stał bez pracy kursując ciągle z pełnym 
ładunkiem. Przedsiębiorstwo przyniosło 
w pierwszym roku 16%, a w drugim 
18% czystego dochodu, który jednak 
nie wystarczał na pokrycie zobowiązań. 
Organizator i dyrektor towarzystwa Ka
pitan Bocheński dokładał wszelkich sta
rań, aby wyszukać nowych wspólników, 
lub zaciągnąć długoterminową pożyczkę 
na spłacenie długów, zakupienie nowych 
statków i rozwinięcie linji.

Największą przeszkodą do zrealizowa
nia tych starań, był brak wówczas w 
Rosji prawa hipotecznego na okręty, co 
utrudniało zdobycie potrzebnych fundu
szów i uniemożliwiało dalsze prowadze
nie tak dobrze prosperującego przedsię
biorstwa. Drugą przyczyną było to, że 
zadeklarowani już przyszli udziałowcy, 
udziałów swych nie wnieśli.

I tak po przeszło dwuletniej owocnej 
pracy,* polska linja okrętowa została 
zlikwidowana. Kapitan Bocheński prze
szedł wówczas do Marynarki Wojennej 
(Rosyjskiej), obecnie zaś jest wykładow
cą w Szkole Podchorążych Marynarki 
Wojennej w Toruniu.

W kilka lat po opisanych wypadkach, 
spotkałem w Odesie ten sam statek. 
Miał on poprzednią nazwę — „Antwerp 
City” i banderę... angielską.

Polska „Lilja” istnieć przestała.
JÓZEF LEWAŃSKI.

O KROK OD ŚMIERCI
W sp o m n ie n ia  p a sa ż e r a  s / s  .A r a b ie " , z a to p io n e g o  p rzez  n ie m ie c k ą  łó d ź  p o d w o d n ą

Minęło już lat przeszło 16 od storpe
dowania okrętu pasażerskiego S. S. „A- 
rabic“, towarzystwa angielskiego „Cu- 
nard Linę”,— a jednak pamiętam wszyst
ko tak dokładnie, jak gdyby to wyda
rzyło się zaledwie przed kilku dniami.

Każdy z pasażerów, podróżujący w 
czasie wielkiej wojny okrętami aljanckie- 
mi, zdawał sobie sprawę z niebezpie
czeństwa, wiedząc, że okręt, którym pły
nie, może zostać storpedowany w tak zw- 
strefie niebezpiecznej. Strefa ta była 
pod stałą „opieką” niemieckich łodzi pod
wodnych.

Słysząc ciągle naokoło echa grozy 
wojny, widząc dziesiątki tysięcy rannych, 
przewożonych codzień ulicami Londynu, 
przeżywając napady Zeppelinów na Lon
dyn i nakoniec, mając w pamięci stor
pedowanie w dniu 6 maja 1915 r. okrętu 
pasażerskiego „Lusitanja”, należącego do 
Angielskiego Towarzystwa Wbite Star 
Linę, storpedowania, w którego wyniku 
poniosło śmierć około 2.000 osób, w tem 
wiele dzieci, byłem mocno niespokojny, 
wybierając się pierwszy raz w podróż 
przez Atlantyk do Ameryki. Jechałem 
przytem do nieznanego kraju, pomiędzy 
nieznanych ludzi, bez pieniędzy. Wszyst

ko to razem nie usposabiało mnie nazbyt 
różowo.

Ody ostatniego wieczoru przed wy
jazdem odezwałem się do swych kole
gów, którzy przyszli, aby się ze mną 
pożegnać, że jadę na wielkie ryzyko, 
jeden z nich radził mi, abym wziął z sobą 
worek na torpedę i w razie wypadku 
przywiózł torpede w worku do Londynu. 
„Worek jak worek”, — odpowiedziałem, 
— „ale patrzcie, to jest trumna na moje 
rzeczy”. Wskazałem na czarną walizkę 
z białemi kantami, którą kupiłem kilka 
dni przedtem- Rzeczywiśce tak się stało, 
że walizka ta znajduje się do dziś na dnie 
oceanu.

Jakkolwiek zawsze wstawałem wcze
śnie, to jednak ostatniej nocy, spędzonej 
w swym pokoju w domu przy ul. Edwar
da Nr. 7 nie mogłem usnąć, obawiając się. 
że mogę zaspać i spóźnić się na pociąg, 
jadący do Liyerpoolu. Po nieprzespanej 
prawie nocy zerwałem się już o 6'/2, 
choć było wiele jeszcze czasu. Do dwor
ca Euston nie było daleko, pociąg od
chodził punktualnie o godzinie 9-ej. Nie 
czekałem na nikogo, ponieważ każdy z 
moich kolegów mieszkał w innej dziel
nicy Londynu, znacznie odległej od mo-

d n ia  9  s ie rp n ia  1 9 1 5  r.

jego lacum, zresztą byli u mnie zeszłe
go wieczoru. Zabrałem więc walizkę w 
której posiadałem cały swój majątek i 
powędrowałem pieszo. Przeszedłem uli
cę Totenham Court Road i skręciłem w 
ulicę Euston, prowadzącą do stacji tejże 
nazwy.

Punktualnie o godzinie drugiej pociąg 
stanął na stacji w Liyerpoolu- Bez
zwłocznie po przybyciu przewieziono 
pasażerów na oczekujący ich dwukomi- 
nowy statek, o pojemności 14.000 ton, 
na którego bokach widniał napis „Arabie”. 
Było po drugiej kilka minut. Nie przy
puszczałem, że dnia następnego już o go
dzinie 9-ej rano parowiec ten będzie spo
czywał na dnie oceanu. Z pośród 400 
osób, pasażerów i załogi już 39 było ska
zanych na śmierć.

Przy wchodzeniu na pokład i przed
stawianiu dokumentów zauważyłem ko
ło siebie jakiegoś księdza, który spoglą
dał na mnie życzliwie, wreszcie podszedł 
do mnie i przemówił po francusku. Oka
zało się, że był to Alzatczyk, który na
potkał wiele trudności przy wyjeździe z 
Anglji, ponieważ władze angielskie uwa
żały go za Niemca i robiły mu utrudnie
nia. „Wiedziałem”, mówił, „że pan iest



Polakiem, przeto byłem pewien, te m6wl 
pan po francusku, iak zresztą wszyscy 
Polacy na obczyźnie, których spotyka
łem. Prosiłbym, o ile pan tak łaskaw, 
abyśmy byli z sobą razem". Zgodziłem 
się z chęcią. Wspominam dlatego o tym, 
przygodnie w podróży napotkanym 
księdzu, gdyż losy nasze dzieliliśmy 
wspólnie, znaleźliśmy się bowiem w 
jednej szalupie po storpedowaniu okrętu.

O godzinie 3 odezwały się gwizdki, 
spuszczono mostek, publiczność z lądu 
zaczęta machać chustkami, odpowiadano 
jej z pokładu — stuknęły ostatnie łań
cuchy wind, wywieszono wszystkie fla
gi — „Arabie" drgnął i powoli wyszedł 
na morze. Pogoda była piękna, taka, 
jaka tylko bywa pod koniec lata

„Arabie" płynął koło brzegów Anglii. 
Płynął ku swemu przenaczeniu, ku swej 
zagładzie, płynął, by już następnego dnia 
około 9 rano znaleźć się na dnie oceanu

Wyszliśmy na pokład. Pierwsze wra
żenie, to pełno pasów ratunkowych. Le
żały one ułożone w stosy w różnych 
miejscach na pokładzie. W kabinach 
również było ich pełno, nietylko nad łóż
kami, ale pod łóżkami i na podłodze 
Mój znajomy ksiądz zwrócił uwagę na 
owe pasy ratunkowe i powiedział: 
„Myślę, że dzisiejsza noc minie spokoj
nie, za blisko jesteśmy brzegów Anglji- 
Czy pan się boi łodzi podwodnej? „Je
żeli ma się coś stać, to lepiej, żeby się 
stało prędzej i kto wie, czy nie lepiej 
podczas snu", — odpowiedziałem. „Wi
dzi pan, odrzekł, „w dzień może być 
szybki ratunek, a w nocy podwójnie 
straszno".

Do samego zmierzchu pasażerowie 
obserwowali z napięciem horyzont. Każ
da najmniejsza plamka była ściśle ba
dana przez różne i rozmaitych rozmia
rów lornetki i lunety. Aż w końcu na
deszła noc- Czy przepłyniemy tę noc 
szczęśliwie? — myślałem. Koło godziny 
10 udałem się na spoczynek do swej ka
biny. Początkowo zamierzałem nie roz
bierać się wcale, tylko w ubraniu prze
leżeć noc oczekiwania. Później jednak 
zdecydowałem się rozebrać. Lecz za
snąć długo nie mogłem.

Czekałem chwili, kiedy się odezwą 
dzwonki alarmowe, wzywające wszyst
kich na pokład. Szaro było, gdy wreszcie 
zasnąłem. Obudziło mnie pukanie do 
drzwi służącego, który oznajmił, że śnia
danie gotowe. Zerwałem sdę natych
miast. A więc noc minęła spokojnie, co 
przyniesie dzień?! W kilkanaście minut 
byłem gotów. Przed pójściem na śnia
danie rozmawiałem ze stewardką, bar
dzo sympatyczna osobą, lat około 60. 
Nie przypuszczałem, że rozmawiam wła
śnie z jedną z 39 ofiar katastrofy — ona 
utonęła. W sali jadalnej nie było wiele 
osób.

Po śniadaniu wyszedłem na pokład. 
Było po wpół do dziewiątej kilka minut. 
Ranek był piękny.

Raptem zauważyłem na przodzie po
kładu grupę pasażerów, przyglądających 
się czemuś bardzo uważnie — podszed
łem więc bliżej ku nim. Wszyscy byli 
wpatrzeni w jeden punkt. Punkt ten 
przybierał coraz wyraźniejsze kształty; 
jakaś rura wychyla się z wody — to 
peryskop. Wszyscy poznają, że to łódź 
podwodna. Jedna z pań zwraca się do 
swej córki ze słowami: „Idź, Mary do 
kabiny i przynieś mi mój aparat foto
graficzny. chcę to odfotografować".

Za chwilę łódź podwodna ukazała się 
na powierzchni. Zatrzymała się przez 
chwilę, Jak gdyby obserwując patrzących 
na nią pasażerów.

„Arabie" stanął. Na pokładzie zrobił 
się ruch. Spojrzałem mimowoli na mo
stek kapitana. Było tak kilku oficerów, 
śledzących przez lunety ruchy łodzi pod
wodnej.

Nagle podwodny pirat ruszył z miej
sca. Szybko opisał tuk z lewej strony 
„Arabica" przeszedł na prawą i znów 
zatrzymał się, stając prostopadle do na
szego parowca. Wszyscy obeoni na po
kładzie przeszli na prawą burtę statku i 
wlepili wzrok w łódź podwodną.

Raptem ujrzałem, że pędzi ku nam, 
jak gdyby ścięty stożek wody. Przeszło 
kilka sekund, widziałem doskonale dwie 
wstęgi rozcinanej przez torpedę wody

Nagle rozległ się huk, a raczej ude
rzenie, jak gdyby ktoś zatrzasnął silnie 
olbrzymie drzwi.

„Arabie" drgnął. Otrzymał torpędę 
w bok koło maszyn.

Na pokładzie powstał szalony ruch- 
Zaczęto krzyczeć: „torpeded” (storpedo
wany). Zbiegłem z górnego pokładu na 
dolny. Szalupy już spuszczono. Wsko
czyłem do jednej z nich. Raptem zorien
towałem się, że nie mam na sobie pasów 
ratunkowych. Czy ich nie było w szalu
pie, nie pamiętam, dość, że wyskoczy
łem z łodzi na pokład i schwyciłem jakiś 
pas. Przy tej manipulacji uderzyłem się 
silnie w głowę o schody. Pamiętałem 
tylko, że nie umiem pływać, więc pasy 
są konieczne. Słyszałem jak stukano do 
kajut, jak odezwały się dzwonki alarmo
we. Widziałem, jak przy każdej szalupie 
stanął oficer- Lokowano w nich najpierw 
kobiety i dzieci. A na pokładzie trwała 
szalona bieganina.

„Arabie" zanurzał się dziobem.
Pamiętam, że przed założeniem pasa 

ratunkowego wpadłem do kabiny po pal
to ,ale wyskoczyłem natychmiast, na 
pokład, zorientowawszy się, że ciężkie 
palto może mi tylko przeszkodzić. Wy
biegając z kabiny, widziałem, jak po ko
rytarzach biegała służba. Wszystko to 
odbywało się z błyskawiczną szybkością. 
Wpadłem do szalupy z pasem ratunko
wym, który przez pośpiech umieściłem 
na sobie szelkami na dół. Poprosiłem ja
kiegoś marynarza, żeby mi związał z ty
łu pas.

Szalupa była pełna. Widziałem, że 
była przymocowana do okrętu grubą li
ną; znajdowała się już na wodzie, kom
binowałem więc, że jest coś nie w po
rządku i że lina powinna zostaś odcięta- 
Wszystkie te myśli przesuwały się 
wprost błyskawicznie. Nagle na po
kładzie ukazała się ta stewardka z którą 
rano rozmawiałem. Zamierzała ona 
wskoczyć do szalupy, w której się znaj
dowałem, ale wstrzymał ją głos kapita
na: „Nie schodzić, tam i tak za dużo 
osób". Należała do załogi, musiała więc 
się cofnąć.

Ledwo zdążyła się cofnąć, „Arabie" 
stanął prostopadle do poziomu wody, 
Trwało to chyba sekundę. Usłyszałem 
syk pary wszystko zniknęło. Jedno
cześnie zauważyłem, że część ludzi wy
skakuje z łodzi do wody. Sam znalazłem 
się nagle w wodzie. Łódź została pocią
gnięta przez owa linę- Pierwszą myślą 
moją było —odrzucić łódź poza siebie. 
Ody szalupa mnie przykrywała złapałem 
obiema rękami za jej kant i z całej siły 
pchnąłem ją w tył. Czułem jednocześnie, 
że lecę na dół. Zacisnąłem silnie usta 
i starałem się nie oddychać. Ogarnęła 
mnie ciemność, choć miałem oczy otwar
te. Przez myśl przesuwały mi si« posta

cie rodziców, siostry i wszystkich chyba 
znajomych. Zdawałem sobe sprawę z 
tego, że się topię. Zacisnąłem ręce, że — 
jak się później okazało — aż ślady 
paznogei pozostały na dłoniach. Brak mi 
było powietrza. Pragnąłem, żeby się 
wszystko skończyło jak najprędzej- Mi
mowoli otworzyłem usta, natychmiast 
napełniły się słoną wodą Chciałem ją 
wypluć, było jeszcze gorzej. Czułem, że 
tracę przytomność.

Nagle uczułem, że mnie coś wypycha 
wgórę ogromnie szybko. To korki za
częły działać. Zauważyłem, że woda z 
czarnej robi się zielona. Uderzyłem się 
silnie w głowę i raptem wypłynąłem na 
powierzchnię.

Oczom moim ukazał się następujący 
widok: setki kawałków drzewa różnej 
wielkości, jakieś połamane deski, stoły, 
kosze, jakieś drzwi, czy coś podobnego, 
kilku pasażerów w wodzie obok mnie, 
dalej zaś znów kilka osób, jeszcze dalej 
również. Kilka szalup okrętowych, jest 
rozsianych na całej przestrzeni. Łódź 
podwodna stała w oddali, załoga jej ob
serwowała swe dzieło-

Niedaleko mnie jakaś pasażerka, któ
rej widać było tylko część twarzy i ko
lana krzyczała: „O mój Boże!, O mój 
Boże!" Okazało się, że uderzyłem głową
0 jakąś deskę. Schwyciłem się jej i to 
mi ulżyło. Chciałem usiąść na niej, jak 
na konia, ale zaczęła tonąć, tak że opar
łem się tylko na niej, jak na stole i by
ło mi dosyć wygodnie. Po pewnym jed
nak czasie zaczęły mi słabnąć nogi. Jest 
to ciekawe uczucie. Nie mając oporu pod 
nogami, uczuwałem coś niewyraźnego
1 byłem pewny, że tak dłużej nie wy
trzymam. Położyć się na wodzie nie 
mogłem, gdyż korki nie pozwoliły.

Sąsiadka moja zaczęła krzyczeć coraz 
głośniej. Byłem w wodzie zapewne cko- 
ło godziny, gdy nadpłynęła szalupa i rzu
cono mi linę. Schwyciłem ją skwapli
wie i wciągnięto mnie do łodzi. Natych- 
mast zdjęto ze mnie ubranie, a dano 
jakiś płaszcz, czy też coś podobnego. 
Porwały mnie silne wymioty, które trwa
ły z przerwami czas dłuższy. Uczułem 
wielkie pragnienie. Wiedziałem, że na 
łodzi musi się znajdować zapas słodkiej 
wody. Zwróciłem się z prośbą do ma
rynarza. Podał mi dość dużą miarkę. 
Wychyliłem ją chciwie. Szalupa bujała 
się na wszystkie strony. Zapytałem ma
rynarza .dokąd płyniemy. Zrobił marsa 
i odrzekł: „Nie przypuszcza pan, że do 
Ameryki". Pomimo całej tragedii roze
śmiałem się. Długo byliśmy na wodzie. 
Dowiedziałem się od marynarzy, że 
okręt zatonął w 7 minut po otrzymaniu 
torpedy.

Muszę tutaj dodać jeden szczegół, 
który rzuci światło na charakter Angli
ków. Ody znalazłem się w szalupie i pa
trzyłem z przejęciem, dlaczego liny nie 
odcinają — usłyszałem śpiew — melodję 
znanej piosenki. Płynęła z nami na stat
ku artystka opery. Widząc całą tragedię 
— stanęła w swej szalupie z pękiem róż 
przy staniku i śpiewała silnym głosem: 
„It is a łong way to Tipperery!" Pieśń 
popularna podczas wojny.

Dopiero o drugiej po południu na
deszła pomoc. Usłyszałem raptem wy
strzał jeden, następnie drugi i trzeci- 
Przybywały nam na pomoc angielskie 
okręty wojenne- Było ich pięć. Płynęły 
w trójkąt; to jest jeden na przedzie za 
nim zaś po dwa ukośnie. Usłyszałem 
gwizdki. To oficerowie na łodziach da
wali znaki. Na komendę szalupy ustawi
ły się ładna za druga i podpłynęły do



pierwszego okrętu. Nastał moment win
dowania pasażerów na jego pokład. 
Wiele osób między innemi i ja, nie miało 
sił, aby wdrapać się po drabinie sznu
rowej na wysoki pokład, więc obwiązy
wano nas sznurami i windowano, jak to
war. Mnie natychmiast umieszczono w 
hamaku i kazano wypić dwie czarki gro- 
gu. Zacząłem się ksztusić, ale marynarz 
stał przy mnie i musiałem koniecznie 
wysączyć ową czarę prawdziwego ognia. 
Pomogło ogromnie.

W kilka godzin później wezwano nas 
wszystkich na pokład, w celu podania 
nazwisk- Wstyd mi było pokazać się 
przy kobietach w bieliźnie marynarskiej, 
ale nikt z pasażerów nie wyglądał lepiej.

Około godziny 6 przypłynęliśmy do 
Oueenstowu w Irlandii. Żołnierze uszy

kowali się w dwa szeregi, aby nie do
puścić cisnącej się miejscowej ludności, 
która urządziła nam owację.

W Oueenstown umieszczono nas w 
hotelu Towarzystwa okrętowego. U- 
mieszczono nas czterech w jednym po
koju. Jakiś Irlandczyk ciągle jęczał, pro
siłem przeto pielęgniarki, by dała mu 
wódki, to się uspokoi. — Tak się też sta
ło. Nie mogłem się położyć. Wszystko 
mnie bolało- Rano udałem się do sklepu 
kompanji okrętowej i wziąłem trochę 
najpotrzebniejszych rzeczy. Dawano je 
darmo.

Nad wieczorem wyjechaliśmy do Du
blin, aby okrętem popłynąć do Liver- 
poolu, a stamtąd do Londynu. Gdy wy
siadłem w południe na stacji Euston nie 
miałem literalnie grosza przy duszy.

Pokój, w którym mieszkałem, został za
jęty. Zamieszkałem przeto u znajomego.

Dopiero w trzy tygodnie po owej ka
tastrofie wyjechałem ponownie do Sta
nów Zjednoczonych okrętem amerykań
skim.

Na dwa dni przed moim wyjazdem 
Zeppeliny urządziły najazd na Londyn w 
nocy o godzinie 11. Spustoszenie trudno 
opisać- Zabito wiele dzieci, gdyż bomba 
została rzuconą na szpital dziecinny. Kil
ku strażaków, podczas gaszenia pożaru, 
straciło życie. Akurat przed moim wy
jazdem odbywał się pogrzeb strażaków. 
Kondukt przechodzi Russel Sq. Grano 
marsza Chopina.

Następnego dnia rano jechałem znów 
do Liverpoolu.

ANTONI ZAWADZKI.

BUDOWNICTWO OKRĘTOWE WE FRANCJI
W ostatnim naszym artykule, oma

wiającym sprawy budownictwa okręto
wego we Francji („Morze" Nr. 10—11 z 
r. ub.), podaliśmy wiadomość o ukoń
czeniu na stoczni Chantier de Penhoet 
budowy okrętu pasażerskiego „L‘Atlan- 
tique“ o wyporności około 40.000 ton, 
który został przez właścicieli (Compa- 
gnie Sud Atlantique) przeznaczony na 
taję do Ameryki Południowej. Okręt 
ten po odbyciu przepisowych prób, pod
czas których wykazał bardzo dobre za
lety morskie, w dniu 29 września r. ub- 
udał się w swą pierwszą podróż. We 
wszystkich portach zawijania okręt 
doznał entuzjastycznego przyjęcia, pod
róż zaś odbyła się w warunkach nad
zwyczaj pomyślnych.

W końcu października r. ub- zakłady 
Socićtć des Chantier et Ateliers de St. Na- 
zaire Penhoet wykończyły na swej sto
czni wpobliżu Rouen budowę wielkiego 
statku cysternowego do przewozu nafty 
o nośności 13.000 ton — „Pluviose“- Sta
tek ten, zbudowany na zamówenie Com- 
pagnie Nationale de Navigation, posiada 
maszynę napędowa Lentza. Ten typ 
maszyny, dość szeroko stosowany w że
gludze. we Francji dotychczas był sto
sowany rzadko, jakkolwiek posiada tę 
cenną zaletę, że prowadzi do znacznej 
oszczędności materiałów napędowych-

Mniej więcej w tym samym czasie 
Socićtć de Constructions Navales do
starczyło Izbie Handlowej w Marsylji 
nowoczesny statek-pompę, „Alerte", za
opatrzony w elektryczną maszynę napę
dowa typu Diesel - Sulzer, zbudowaną 
przez Compagnie de Construction Meca- 
nique Procedes Sulzer, aparaturę zaś tran
smitującą energię elektryczna na wał 
śrubowy — przez Socićtć Alsthom. Na
leży przy okazji zaznaczyć, że elek
tryczna energja napędowa w ostatnich 
czasach znajduje we Francji bardzo du
że zastosowanie i to zarówno na wiel
kich jednostkach morskich („Super Ile de 
France" — 70.000 ton) jak i na małych 
(„Alerte").

Miedzy innemi wykończonemi je
dnostkami wypada zanotować także łódź 
podwodna Orion", zbudowaną przez 
Ateliers et Chantiers da la Loire dla ma
rynarki wojennej francuskiej- Łódź ta, 
poddana przepisowym próbom przed u- 
mownym terminem, próby ukończyła w 
ciągu dwuch miesięcy, wykazując pierw
szorzędne zalety morskie.

W ciągu listopada r. ub. również wiele 
■N*kawych jednostek zostało spuszcza

ne na wodę, a wśród nich: 4 kontr- 
torpedowce po 2.480 ton (typu Waszyng
tońskiego). Sa to: „Cassard" (Ateliers 
et Chantiers de Bretagne), „Millć-Breze" 
(Chantier de Penhoet), „Kersaint" (Chan
tiers Navals Francais) i „Tartu" (Chan
tiers de la Loire). Wymienione kontr- 
torpedowce należą do serii 6 jednostek, 
które od poprzednio budowanych kontr- 
torpedowców różnią się niewielkiemi 
zmianami konstrukcyjnemi, majacemi na 
celu dalsze podniesienie szybkości. Należy 
oczekiwać, że szybkość umowna, usta
lona na 36 węzłów, zostanie podczas 
prób przekroczona. Przy tej okazji war
to przypomnieć, że dotychczas rekord 
szybkości należy do kontrtorpedowca 
„Gerfaut", zbudowanego przez Ateliers et 
Chantiers de Bretagne, który osięgnął 
42,78 węzłów.

Również w listopadzie została spu
szczona łódź podwodna „L‘Orphee“, 
zbudowana przez Chantiers et Ateliers

Augustin Normand i okręt pasażerski 
„Pascal Paoli", zbudowany przez Ate
liers de Provence a przeznaczony dla 
Compagnie Fraissinet- Maszyny napę
dowe tego okrętu składają się z dwuch 
grup turbin o mocy 5.000 KM, zbudowa
nych przez Ateliers et Chantiers de Bre
tagne.

Pozatem Ateliers et Chantiers de la 
Seine Maritime (Worms et Cie) spuściły 
na wodę dwa duże holowniki z motorami 
Diesla o mocy 750 KM. Holowniki te: 
„Charles Nungesser" i „Georges Madon", 
są największemi holownikami na Sekwa
nie.

Nowych zamówień na stoczniach fran
cuskich jest stosunkowo niewiele, a z tych 
warto zanotować dwa statki towarowe 
po 3.500 ton budowane przez Ateliers 
et Chantiers de la Seine Maritime na ra
chunek Socićtć Ame de Gćrance et 
Armement.

W dniu 9 listopada r. ub. na stoczni

Francuski fyontr torped owiec „Cassard” , spuszczony na wodę dn. 8. XI. 1931 r. 
na stoczni „Ateliers et Chantiers de Bretagne” n> Nantes.



Ateliers et Chantier* de Prance w Dun
kierce został spuszczony na wodę dok
pływający o wyporności 11-000 ton, zbu
dowany na zamówienie Izby Handlowej

w Dunkierce- Należy zaznaczyć, że po
raź pierwszy w historii budownictwa do
ków pływających tak wielka konstrukcja, 
jak wyżej wspomniana dok pływający,

została spuszczona w całości. Zazwyczaj 
bowiem doki są budowane i spuszczane 
poszczególni emi członami.

O. O-
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K & O N I K Ż
O B R O T Y  P O R T U  G D Y Ń S K IE G O  

W  R . 1931.
Ogólne obroty towarowe portu gdyń

skiego wynosiły w 1931 r. — 5.300.112,6 
ton, z czego na eksport przypada 
4-741.564,1 ton, na import — 558.548,5 ton- 
W porównaniu z r. 1930 zwiększyły się 
obroty Gdyni o 1.674.364,8 ton, czyli o 
46 proc., co przy obecnej trudnej sytuacji 
gospodarczej i ogólnej stagnacji na ryn
kach światowych jest dowodem dalszej, 
silnej tendencji rozwojowej naszego por
tu. Zaznaczyć przytem należy, że wzrost 
obrotów przeładunkowych Gdyni by! 
o wiele większy w roku 1931 niż w po
przednim roku 1930, w którym obroty 
towarowe przewyższyły obroty z roku 
1929 tylko o 30 proc.

Silną tendencję zwyżkową wykazał 
przedewszystkiem eksport, który stale 
przewyższał obroty miesięczne z roku 
poprzedniego. W porównaniu z rokiem 
1930, wywóz wzrósł o 1.619.933,3 ton, na
tomiast przywóz zwiększył się nie
znacznie o 54-431,5 ton. Słaby wzrost 
importu pozostawał w związku z coraz 
większem kurczeniem się ogólnego przy
wozu do Polski na skutek panulącego 
kryzysu gospodarczego. Eksport nato
miast ulegał w mniejszym stopniu wpły
wom kryzysu, przyczem zwracał się on 
w r. 1931 coraz bardziej do krajów Euro
py Zachodniej i Północnej, kierując się 
drogą morska przez porty polskie.

W eksporcie największą pozycję zajął 
węgiel, którego wywieziono 4.167.047,6 
ton, co stanowi 88 proc- całego eksportu 
przez Gdynię. Z innych artykułów wy
wozowych, wywieziono w r. 1931 przez 
Gdynię: bunkru 206.046 ton, cukru
115-519 ton, bekonów 51.821 ton, soli po
tasowej 32.791 ton, ryżu wyłuszczonegc 
21.171 ton, żyta 18.680 ton, ziemniaków 
15.572 ton. cynku 15-334 ton, słupów te
legraficznych 15.075 ton, desek i łat 11.745 
ton, koksu 10.421 ton, szyn kolejowych 
10.289 ton. W porównaniu z poprzednim 
rokiem, zwiększył się wywóz prawie 
wszystkich poszczególnych artykułów 
eksportowych, przyczem szczególnie sil
ną zwyżkę wykazały: węgiel, bekony, 
ryż wyłuszczony, żyto cynk i sól pota
sowa. Z ncwych artykułów, które zajęły 
poważne pożycie w wywozie w roku 
ubiegłym, wymienić należy: drzewo,
ziemniaki i szyny kolejowe.

Import utrzymał się w r. 1931 na po
ziomie z roku poprzedniego- Najwa
żniejsza pozycję zajął tu, podobnie jak 
w latach poprzednich, złom żelaza, któ
rego przywieziono 341.900 ton; nastę
pnie ryż 75.286 ton i tomasyna 71.204 ton. 
Z ważniejszych artykułów w przywozie 
wymienić należy: rudy żelazne 21-742
ton, fosforyty 13.076 ton, bawełnę 6.063 
ton, tytoń 4.494 ton, saletrę 4.016 ton, ka
mienie brukowe 2-045 ton, owoce suszone
1.864 ton i papier 1.314 ton.

W porównaniu z poprzednim rokiem, 
wzrósł przywóz ryżu surowego, złomu, 
bawełny oraz artykułów drobnicowych. 
Natomiast uwydatnił się dość znaczny

spadek w przywozie naiwozów sztucz
nych i rudy ż laznej, co spowodowane 
zostało położeniem gospodarczem we
wnątrz kraju-

W roku 1931 zawinęło do portu w 
Gdyni _3.144 statków o łącznym tonażu 
2 649.568 n. r- t„ opuściło zaś port w tym 
samym okresie 3.148 statków, o tonażu 
2.665.400 n- r. t. W porównaniu z po
przednim rokiem zwiększyła się frek
wencja statków na wejściu o 906 jedno
stek i 619-746 n. r. t.

Ruch pasażerski był natomiast znacz
nie słabszy w porównaniu z rokiem 1930, 
w związku z zanikiem emigracji do kra
jów zamorskch.
G D Y N IA  P O B IŁ A  B R E M Ę  W  Z A M O R 

S K IM  O B R O C IE  T O W A R O W Y M  
W  R O K U  1931.

Jak donoszą pisma niemieckie — 
obroty towarowe portu w Bremie w ro
ku 1931 wykazały w porównaniu z ro
kiem 1930 znaczny spadek. W roku ubie
głym tonaż ogólny statków, które zawi
nęły do Bremy, wyniósł 8.583.676 ton 
rej. neto, podczas gdy odpowiednia liczba 
za rok 1930 wynosi 9.133.271 ton rej. 
netto. Spadek ruchu statków w Bremie 
w roku ub. wynosi zatem około 6%. 
Przyczyn tego spadku prasa niemiecka 
dopatruje się w depresji gospodarczej.

Jeszcze jaskrawiej występuje spadek 
obrotów portowych w Bremie w porów
naniu przeładunku towarów w latach 
1931 i 1930. W roku ubiegłym przeszło 
przez Bremę w ruchu zamorskim w im
porcie i w eksporcie razem 5.193.000 ton 
różnych towarów, podczas gdy analo
giczna liczba za rok 190 wynosi 6.449.000 
ton. Spadek obrotów wynosi zatem
1.256.000 ton czyli 19,5%. Większa część 
spadku obrotów portu w Bremie przy
pada na przywóz, który zmniejszy! się 
z 4.191.000 ton w roku 1930 do 3.207.000 
ton w roku ubiegłym. Spadek importu 
przez Bremę wynosi zatem 23,5%.

Ponieważ obrót towarowy naszego 
portu w Gdyni wyniósł w roku ubiegłym 
zgórą 5.300.000 ton, przeto po raz pier
wszy Gdynia zdystansowała pod wzglę
dem obrotów towarowych port w Bre
mie. Wprawdzie gros przeładunku 
w Gdyni przypada na towary masowe, 
niemniej jest to duży tryumf naszego 
młodego portu.

Stwierdzenie tego radosnego faktu 
powinno być dla nas zachętą do dalszej 
wytężonej pracy nad rozwojem portu 
gdyńskiego i naszej żeglugi handlowej. 
Więcej takich rezultatów, a świat zacz
nie się z Polską inaczej liczyć.

Jednocześnie wyjaśnia to nam do 
pewnego stopnia właściwe podłoże 
zaciętej kampanji, jaką przeciw dostę
powi Polski do morza prowadzą ostatnio 
Niemcy. Wzrost obrotów portowych 
Gdyni przy jednoczesnym spadku obro
tów Szczecina, Bremy i innych portów 
niemieckich jest jedną z głównych, jeśli 
nie najważniejszą tego przyczyną.

R O K  1931 R E K O R D O W Y M  P O D  
W Z G L Ę D E M  P O Ł O W U  R Y B  

M O R S K IC H .

Według zestawień Morskiego Urzędu 
Rybackiego w Gdyni w roku 1931 ry
bacy złowili na polskiem wybrzeżu mor- 
skiem ogółem 5.915-000 kg. różnych ryb 
wartości ogólnej 2.350.000 zł.

Najwięcej złowiono szprotów, bo 
4.087-000 kg., dalej: flonder 916,500 kg., 
śledzi 184.500 kg-, łososi 81.500 kg., wę
gorzy 168.000 kg., dorszy 164.500 kg. 
ryb słodkowodnych (szczupaków, okoni, 
płoci i t- p.) 86.500 kg. węgorzy (kwa- 
py) 54-500 kg. i innych ryb 12.000 kg.

Jak z tego zestawienia wynika, gros 
połowów zeszłorocznych przy polskiem 
wybrzeżu stanowiły szproty, jeden z naj
tańszych gatunków ryb morskich. Wsku
tek obfitych połowów szprotów ceny ich 
stały na niebywale niskim poziomie. Pod 
względem wartości połowów pierwsze 
trzy mejsca w zestawieniu tern zajmują: 
łososie, flondry i węgorze. — Jednak ce
ny zeszłoroczne i tych gatunków ryb 
stały na niebywale niskim poziomie. — 
Wystarczy powiedzieć, że kiedy w 
grudniu roku 1930 płacono około 8 zł. 
za kg- żywego łososia, to w grudniu r. ub. 
rybacy otrzymywali za Jen sam towar 
zaledwie 3 do 4 zł. za kg- To też mimo 
obfitości nołowów, rezultaty materialne 
ich są dość skromne.

Ponieważ na wybrzeżu naszem trudni 
się rybactwem morskiem około 1500 ry
baków, a ogólna wartość złowionych w 
roku ubiegłym ryb wynosi 2.350.000 zł., 
przeto na jednego rybaka wypada prze
ciętnie zaledwie około 1560 złotych, do
chodu rocznego.

Trzeba podnieść, że rok ubiegły był 
rokiem rekordowym połuwów morskich. 
Maksymalny roczny pcłów w latach u- 
biegłych wynosił 4.120-000 kg- (w roku 
1923). Natomiast pod względem war
tości rok ubiegły stoi daleko w tyle za 
rokiem 1930. w którym to roku złowiono
3.219.000 kg. ryb wartości 3.122.000 zł.

C Ł A  M O R S K IE .

Dziennik Ustaw R. P. z dnia 31 grud
nia r. ub. ogłosił wprowadzenie pierw
szych w Polsce preferencyjnych ceł mor
skich, jako odpowiedź na politykę mer- 
kantylistyczną innych państw europej
skich.

W sprawie tej w Nr. 2 „Polski Go
spodarczej" z r. b. znajdujemy bardzo 
ciekawy artykuł p. t- „Na drodze do re
organizacji polskiego handlu zagranicz
nego", skreślony przez D-ra F Hilchena. 
Dyrektora Departamentu Morskiego w 
Min- Przem. i Handlu.

H A L A  R Y B N A  W  G D Y N I-

Budowa hali rybnej w Gdyni, tak 
niezbędnej dla rozwoju handlu rybami na 
naszem wybrzeżu, obecnie dobiega koń
ca. Instalacja chłodnicza, wykonana 
przez butę „Zgoda", została już prawie



całkowicie wykończona, a od 7 do 10 
ub. m. włącznie przeprowadzone zostały 
pierwsze próby wydajności sprężarek 
(kompresorów, które dały wynik naj
zupełniej zadawalający.

Próba wydajności sprężarek pozwo
liła na osiągnięcie temperatur bardzo 
niskich. W zamkniętej komorze stopień 
oziębienia wynosił —15°C„ w składach 
otwartych —10°C. Zaznaczyć należy, że 
wymagana temperatura dla zakładów 
otwartych wynosi tylko —5°C.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt, że wszystkie urządzenia chłodni
cze hali są wyrobu krajowego i zostały 
wykonane przez hutę „Zgoda". W całej 
instalacji technicznej jedynie dwie ma
szyny są pochodzenia zagranicznego, te 
mianowicie, na które fabryki zagraniczne 
posiadaja patent i których w kraju się 
nie wyrabia- Jedną z nich jest t. zw- 
młyn lodowy, służący do rozdrabniania 
brył lodu na kostkę lodową, potrzebną 
przy transportowaniu ryb świeżych. 
Młyn ma wydajność przeciętną 5 ton lo
du na godzinę, przyczem miałki lód zsy
puje się z młyna wprost na zewnątrz hali 
do podstawionych wozów, lub koszów, 
W ten sposób może być w bardzo krót
kim czasie załadowany na statek.

SPUSZCZENIE NA WODĘ STATKU 
„CIESZYN".

W dniu 23 grudnia r. ub. na stoczni 
w Nakskov nastąpiło spuszczenie na wo
dę drugiego statku, zamówionego przez 
P. P. „Żegluga Polska" dla linji Bał
tyckiej-

Statek ten otrzymał nazwę „Cieszyn".
Poprzednio spuszczony bliźniaczy sta

tek „Śląsk", po odbyciu przepisanych 
prób. został przyjęty i w końcu ub- m. 
przybył do Gdyni, gdzie stanął na linji 
do Estonji i Finlandii.

STAŁA KOMUNIKACJA MORSKA PO
MIĘDZY POLSKA A HOLANDJA.
W dniu 1 styczna r. b. została uru

chomiona nowa linja towarowa, łącząca 
Gdynię z Rotterdamem.

Na linji tej kursować będą dwa statki: 
„Chorzów", należący do P. P. „Żegluga 
Polska" i „Marienburg" należący do Je
dnego z zagranicznych towarzystw okrę
towych-

Statki kursować będą co 10 dni, przy 
czem czas ładowania w Gdyni przewi
dziany jest na 2. 12 i 22 każdego mie
siąca.

Inicjatorem uruchomienia linji i jej 
maklerem jest Polska Agencja Morska 
w Gdyni, która zajmie się w szerokim 
zakresie akwizycją frachtów dla linji 
w całej Polsce.

Prócz Rotterdamu linja będzie obsłu
giwać również porty reńskie, przyczem 
statki będą dochodziły bezpośrednio aż 
do Kolonii. Porty te, jako ośrodki han
dlowe mają dla nas również niepoślednie 
znaczenie-

Inauguracyjną podróż na nowej linji 
rozpoczął statek „Chorzów", który od
płynął z pełnym ładunkiem celulozy, cu
kru i klepek dębowych.

BEZPOŚREDNIE POŁĄCZENIE 
TELEFONICZNE GDYNI Z ZAGRANICA-

Ważnym krokiem naprzód w uspraw
nieniu komunikacji telefonicznej Gdyni 
z zagranicą, czego od tak dawna doma
gały się miejscowe sfery gospodarcze, 
jest otwarcie nowego połączenia dla ru
chu międzynarodowego na dystansie 
Gdynia — Słupsk (Stolp). Do komuni
kacji tej służy nowowybudowany prze
wód, łączący nasz port z graniczną cen

tralą telefoniczną, która z kolei ma bez
pośrednie połączenie z europejskim kab
lem międzynarodowym. Dzięki temu 
Gdynia uzyskała możność bezpośrednie
go komunikowania się telefonicznego ze 
wszystkiemi większemi ośrodkami za
granicznemu z Berlinem, Paryżem, Lon
dynem i t. d. z pominięciem dotychcza
sowej uciążliwej drogi przez Bydgoszcz-

O korzyściach nowego połączenia nie 
potrzebujemy dużo mówić. Przede- 
wszystkiem zostanie znacznie zwiększo
na szybkość w otrzymywaniu połączeń, 
co przy rozmowach terminowych ma 
ogromne znaczenie. Pozatem warunki 
akustyczne będą równi ż bez porówna
nia lepsze. Taryfa pozostaje na razie 
bez zmian wedle norm dotychczaso
wych-

OTWARCIE STAŁEGO TEATRU 
W GDYNI.

W dniu 26 grudnia r. ub. odbyła się w 
Gdyni skromna uroczystość poświęcenia 
siedziby pierwszego stałego teatru, za
łożonego przez Towa.zystwo Miłośni
ków Sceny Polskiej. „Pro arte", którego 
prezesem jest p. W. Butkis.

Teatr mieści się w dawnym lokalu ki
na „Bajka" przy Skwerze Kościuszki.

Narazie przedstawienia będą dawane 
3—4 razy w tygodniu-

Na początek teatr „Pro arte" wysta
wił przepiękne misterium ludowe „Pa
storałki" w układze Leona Schillera.

DOROBEK BADAN NAUKOWYCH NA 
POKŁADZIE „DARU POMORZA".
Państwowe Muzeum Zoologiczne o- 

trzymało ostatnio wiadomości o prze
biegu badań naukowych, prowadzonych 
przez dyr. dr. W. Roszkowskiego i p. 
St. Feliksiaka, biorących udział w po
dróży ćwiczebnej „Daru Pomorza".

Przejazd z wysp Kanaryjskich do 
portu Pemambuco w północnej Brazylji 
trwał 20 dni- W tym czasie dokonano 
szeregu nader interesujących spostrze
żeń biologicznych nad kaszalotami, del
finami, rekinami, meduzami i stułbiopła- 
wami. Poczyniono również szereg po
łowów fauny morski*). Należy zazna

P. „Wicher" rv 1931 r.
fot. inż. Załęski.

czyć, że jedynie przy podróży na żag
lowcu, który nie trzyma się utartych 
szlaków komunikacji morskiej, możliwe 
jest obserwowanie życia stworzeń mor
skich w całej pełni, gdyż okazalsze sztu
ki fauny oceanicznej unikają okolic licz 
nie uczęszczanych przez parowce-

Od 27 listopada do 3 grudnia, w cza
sie postoju „Daru Pomorza" w Pemam
buco, uczeń, nasi zajmowali się nader 
intensywnie badaniem fauny lądowej i 
słodkowodnej przylegających okolic. 
Odbyto przytem szereg wycieczek, w 
tern jedna dłuższą w okolice miasta Pa- 
rahyba, leżącego na północ od Pemam
buco. Samych zbiorników słodkowod
nych zbadano przeszło 40, uzyskując na
der ciekawy materiał zoologiczny. Dla 
Państwowego Muzeum Zoologicznego 
przedstawiają zbiory poczynione w Per- 
nambuco szczególniejszą wartość, gdyż 
uzupełniają znakomicie bogate materia
ły południowo-brazylijskie, posiadane 
przez Muzeum.

W dniu 3-im grudnia ,JDar Pomorza" 
odpłynął na wyspy Antylskie, na Marty
nikę, dokąd przybył w dniu 19 grudnia 
r. ub.

Po odbyciu programowych ćwiczeń 
z uczniami Państwowej Szkoły Morskiej, 
„Dar Pomorza" wyruszył w podróż po
wrotną w dniu 1 lutego. Przybycie togo
statku do Gdyni oczekiwanie jest w po
łowie marca.

KONFERENCJA W SPRAWIE 
OSUSZANIA POLESIA.

W dniu 4 ub. m- odbyło się w Min. 
Robót Publicznych posiedzenie stałej ko
misji doradczej dla spraw melioracji Po
lesia.

W obradach wzięli udział delegaci 
Ministerstw: Robót Publicznych, Skar
bu, Spraw Wojskowych, Spraw Wewnę
trznych, Spraw Zagranicznych, Przemy
słu i Handlu, Rolnictwa i Reform Rol
nych, oraz wojewodów: poleskiego, wo
łyńskiego, białostockiego i nowogródz
kiego, oraz dyrektor melioracji Polesia 
i dyrektor dróg wodnych w Wilnie



Minister inż. Norwid - Neugebauer po 
zagajeniu obrad przedstawi! szczegó
łowo dotychczasowy przebieg prac i ich 
znaczenie dla gospodarczego podniesie
nia tej zaniedbanej dotąd części kraju. 
Minister podkreśli! z uznaniem bardzo 
gorliwą, owocną i pełną poświęcenia pra
cę pracowników Biura Projektów Melio
racji Polesia, dzięki której osiągnięto wy
niki niezwykle dodatnie i uzyskano bar
dzo wiele w stosunku do czasu i wy
datków.

W dyskusji udzielano wiele facho
wych wyjaśnień co do sposobów rozwią
zania tego doniosłego i ważnego za
gadnienia.

Obecny postęp prac na Polesiu jest 
tego rodzaju, że możnaby na pewnej 
przestrzeni już z wiosną bież. roku roz
począć roboty. Na szczególne wyróż
nienie zasługują lczne studja naukowe 
(gleboznawcze, torfowe, geologiczne i 
t. d.). Badania te prowadzone przez na
sze pierwszorzędne siły naukowe zmie
rzają do jak najracjonalniejszego roz
wiązania całego zagadnienia.

PROJEKT BUDOWY KANAŁU GÓRNY 
ŚLĄSK—WARTA—GOPŁO—BAŁTYK-

W drugiej połowie grudnia r. ub. od
była się w Pomorskiem Starostwie Kra- 
jowem w Toruniu konferencja mająca na 
celu omówienie spraw związanych z bu
dową kanału Górny Śląsk — Bałtyk.

W wyniku dłuższej dyskusji wybrano 
komitet propagandy z inż. Maćkowskim 
z Torunia i inż. Regameyem z Bydgosz
czy na czele.

Rozpoczęcie budowy w obecnym cza
sie jest sprawą szczególnie aktualną ze 
względu na konieczność zatrudniena bez
robotnych i należytego wykorzystania 
funduszów państwowych, których prze
znaczeniem winno być danie zarobku a 
nie jałmużny, czy zasiłku dla pozbawio
nych pracy.

Za dalsza okoliczność sprzyjającą re
alizacji budowy nowego kanału, należy 
uważać również ostatnią ankietę Lig 
Narodów, która domagała się przedsta
wienia szczegółowych projektów inwe
stycyjnych, preliminując na zatrudnienie 
bezrobotnych w Polsce około 150 milj. zł- 
Czy i kiedy otrzymamy te pieniądze, 
trudno przewidzieć zgóry, w każdym ra
zie sprawę tę traktuje się zupełnie po
ważnie-

FRANCUSKA ŁÓDŹ PODWODNA 
„ORION“.

Łódź podwodna „Orion", zbudowana 
przez Ateliers et Chantiers de la Loire, 
została niedawno ostatecznie przyjęta 
przez marynarkę wojenną francuską.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że

Francuska łódź podwodna ,,Orion".

przewidziane umową próby trwały tylko 
dwa miesiące, w ciągu których łódź ta 
zdążyła wykazać pierwszorzędne wła
sności morskie.

Wynik ten jest swego rodzaju re
kordem Stoczni w Nante, gdyż zazwy
czaj próby przed ostatecznem przyję
ciem trwają w ciągu wielu miesięcy, a to 
z powodu „kaprysów", bardzo często 
okazywanych przez ten rodzaj okrętów 
wojennych-

Konstruktorem „Oriona" jest inż. Si- 
monot, który przed r. 1914 opracował 
plany dwu łodzi podwodnych „Joessel" 
i „Fulton". Łodzie te po długoletniej 
ciężkiej służbie w roku ubiegłym odbyły 
jeszcze trudną podróż na Madagaskar ' 
do Indochin-

ZE SPORTU MOTOROWEGO.

W numerze grudniowym „Morza' z 
roku ub. daliśmy sprawozdanie z pierw
szych w Polsce regat łodzi z przyczep- 
nemi motorami, urządzonych przez Ligę 
Morską T Kolonialną. — Polski rekord 
szybkości podczas tych regat ustalony 
został na 51.43 kilometrów na godzinę

Dla porównania przytoczymy obec 
nie zalegalizowane przez Międzynarodo
wy Związek Jachtingu Motorowego re
kordy szybkości dla łodzi z przyczepne- 
mi motorami według stanu z dn. 22 grud
nia r. ub.

Jako pierwsze podajemy oznaczenie 
klasy międzynarodowej, drugie — litraż 
motoru, trzecie — zawodnik, czwarte — 
stocznia, piąte — fabryka motorów, szó
ste — szybkość w kim.: A — 250 cm3 — 
H. Muller — Century — Johnson — 61,51; 
B — 350 cm3 — J. Maypole — Century— 
Johnson — 71,86. C — 500 cm3 — J. 
Wood — Century — Evinrude — 80,16, 
D — 660 cm3 — R. Neal — Century — 
Johson — 81.93. E- — 820 cm3 — R- 
Ertlick — Crandall — 91,25, F — 1000 cm*
— U. Myers — Century — Evinrude — 
88,23 kim. Sa to rekordy łodzi typu „Out- 
boards", w odróżnianiu od „Vuna bouts"
_czystych wyścigówek z przyczepnemu
motorami. — Ciekawe jest, że rekord 
szybkości śtizgacza z propelerem —
— 137,8 kim., ustalony przez Fabrykę 
Farman, sternik Fisher, w 1929 r. dotąd 
nie jest pobity.

PLANY POŁĄCZENIA ANGLJI ZE 
SZWECJA PROMEM.

Od dłuższego czasu na lamach zagra
nicznych czasopism fachowych omawiane 
były plany połączenia promem wybrzeży 
angielskich ze Szweda, ażeby umożliwić 
w ten sposób bezpośrednią komunikację 
kolejową między obu krajami. Jak wia
domo — promy tego rodzaju przewożą 
wagony kolejowe przez morze, dzięlc 
czemu pasażerowie nie potrzebują się 
przesiadać, ani też towary nie muszą 
być przeładowywane.

Obecnie — według wiadomości, jakif 
otrzymujemy ze Szwecji — plany te zbli
żają się ku swej realizacji. W Varberg 
(poi. - zach. Szwecja), skąd promy te 
mają kursować do Immingham (Anglia), 
powstało ostatnio celem sfinansowania 
tego projektu specjalne towarzystwo, któ
re ma rozporządzać sumą 4—9 milionów 
koron szw. Narazie na linii tej ma kurso
wać ieden prom, który będzie odbywał 
tygodniowo dwie podróże w obie strony'. 
Po pewnym czasie na linię tę będzit 
postawiony drugi prom, dzięki czemu 
będzie można zwiększyć liczbę prze
jazdów do 3 tygodniowo w obie strony.

Koszty budowy jednego promu oblicza
ne są na 4 miljony koron. Będą one wy
posażone w trakcję motorową. Mają to 
być największe statki, pływające na re
gularnych linjach po morzu Północnem. 
Przejazd z Varberg do Immingham ma 
trwać 32 godziny. Linja ta będzie uru
chomiona na wiosnę 1933 r.

ROZWÓJ SZWEDZKIEJ FLOTY 
HANDLOWEJ W R. 1931.

Szwedzka flota handlowa powiększy
ła się w roku ubiegłym o 8 nowych 
jednostek o łącznej pojemności 63.000 ton 
rej. brutto. Z tego 45.000 ton wybudo
wano na stoczniach szwedzkich, resztę 
zaś zakupiono zagranicą. Poza tern za
kupiono zagranicą 16.000 ton rej br. 
starszego tonażu. Ubyło w roku ubiegłym 
z pod bandery szwedzkiej 19.000 ton rej. 
br., z czego 9.000 ton sprzedano zagra
nicę.

W dniu 1 stycznia r. b. szwedzki to
naż handlowy (statki ponad 100 t. r. b.) 
wynosił razem 1.706.000 ton rej. brutto.

PODRÓŻ FIŃSKIEGO ŻAGLOWCA 
SZKOLNEGO.

Fiński żaglowiec szkolny „Suomen 
Joutsen” (ex — „Oldenburg”) udał się 
w końcu ubiegłego miesiąca w swą 
pierwszą podróż szkolną do lndyj Za
chodnich. Podróż nie rozpoczęła się jed
nak pod szczęśliwą gwiazdą, gdyż sta
tek musiał po drodze zawinąć do Kopen
hagi celem naprawienia swoich motorów.

Indje Zachodnie są — ciekawym zbie
giem okoliczności — w tym roku celem 
podróży kilku statków szkolnych różnych 
państw. Bawi tam w chwili obecnej 
u wybrzeży Martyniki nasz żaglowiec 
szkolny „Dar Pomorza”. Razem z nim 
stoi przy Fort de France belgijski żaglo
wiec szkolny „L’Avenir”. Na tamtejszych 
wodach przebywa także niemiecki żaglo
wiec szkolny „Grossherzogin Elisabeth”, 
z którym nasz „Dar Pomorza” spotkał 
się na Teneryfie.
WAŻNE UDOGODNIENIE DLA STAT
KÓW ŻEGLUJĄCYCH PO BAŁTYKU.

Radjostacja w Stockholmie (rozgłoś
nia), na podstawie porozumienia pomię
dzy szwedzkim morskim urzędem karto
graficznym (Sjókarteverket) a dyrekcją 
telegrafów (Tel-Styrelsen), będzie w naj
bliższym czasie nadawała codziennie 
o godz. 12 m. 30 i o 21 m. 45 obok mor
skich komunikatów meteorologicznych 
ważne i pilne wiadomości dla statków, 
znajdujących się na morzu. Będą to mia
nowicie zawiadomienia o zmianach 
w światłach pa wybrzeżu, o ściąganiu 
statków latarniowych, ostrzeżenia przed 
wrakami, minami, błąkającemi się na 
morzu i t. p.

Dotychczas wiadomości tego rodzaju 
przesyłała telegraficznie tylko radjostac
ja w Kalsborgu, ale odbierać je mogły 
tylko te statki, które były wyposażone 
w całkowite urządzenie do radjotelegrafji.

Rozgłośnia w Stockholmie będzie po
dawała także tego rodzaju wiadomości 
z Finlandji.

OTWARCIE NAJWIĘKSZEJ SZLUZY 
NA ŚWIECIE.

W ostatnich dniach listopada r. ub- 
została oddana do użytku największa 
szluza na świecie, położona na północ 
od Bremy.

Szluza ta musiała być zbudowana, 
aby mogły zawijać do Bremy okręty; 
„Europa" i „Bremen", gdyż dotychczas 
istniejąca szluza pod Kairen okazała 
się zbyt wąska i krótka.



DZIAŁ OFICJALNY L M i K
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO LIGI MOR

SKIEJ I KOLONJALNEJ.
Po ponownem objęciu przez p. gen. 

G. Orlicz-Dreszera po powrocie ze Sta
nów Zjednoczonych Ameryki., prezesury 
Ligi, Zarzad Główny odbył w grudniu 
ubiegłego roku 2 posiedzenia-

Na pierwszem z nich, w dn. 14 grud
nia, Zarząd Główny przyjął do wiado
mości sprawozdanie z działalności Ko
misji Organizacyjno-Propagandowej Lo
terii, oraz Wydziałów. Przedłożone spra
wozdania wykazały duży postęp prac 
Ligi we wszystkich dziedzinach. Spra
wozdanie organizacyjne objęło cało
kształt prac Ligi na terenie całej Polski, 
oraz poza granicami kraju. Wykazało 
ono, że po ciężkim stosunkowo okresie 
letnim, liczba członków mimo ogólnego 
kryzysu gospodarczego stale wzrasta, 
co świadczy dodatnio o żywotności in
stytucji i popularności wśród społeczeń
stwa wysuwanych przez nią haseł-

Następnie zaaprobowano wnioski Wy
działu Kolonialnego w sprawie utworze
nia dwóch nowych Komisyj przy Wy
dziale, a mianowicie Naukowej oraz Po
pularyzacji Haseł Kolonialnych, uchwa
lono ożywić propagandę Ligi przy po
mocy „Polskiego Radja“ i t. d.

Specjalne podziękowanie Zarząd 
Główny wyraził Komisji Loteryjnej, za 
pomyślne doprowadzenie do końca tej 
imprezy, która przyniosła w rezultacie 
poważne zyski.

Posiedzenie z dn. 22- XII. poświeco
ne było w głównej mierze omówieniu 
wniosków Wydziałów Morskiego i Ko
lonialnego, w sprawie stworzenia Syn
dykatu, który miałby na celu rozpoczę
cie konkretnej akcji kolonizacyjnej na 
terenie Ameryki Południowej. Wnioski 
Zarząd Główny zaaprobował, przekazu
jąc je do ostatecznego opracowania Pre
zydium. Przyjęto również dodatkowy 
wniosek mjr. Fularskiego w sprawie pod
jęcia podobnej akcji na terenach kolo
nialnych, znajdujących się we władaniu 
Francji-

Następnie uchwalono przyznać 1000 
zł. pożyczki zwrotnej Oddziałowi Ligi 
M. i K. w Złoczowie na dokończenie bu
dowy kąpieliska, przyjąć do wiadomości, 
spowodowaną nawałem prac urzędowych 
rezygnację gen. Głuchowskiego, ze sta
nowiska czł. Zarzadu Głównego, oraz 
Przewodniczącego Wydziału Kolonialne
go, prosząc go o dalszą współpracę z Li
gą, wydelegować 2 prelegentów na mają
cy się odbyć w lecie b. r. w Gdyni mię
dzynarodowy Kurs, urządzany przez In
stytut Nauk Administracyjnych i Gospo
darczych, oraz delegować przedstawicieli 
Ligi do Komitetu Organizacyjnego kur
su, poprzeć akcję Polsko-Jugosłowiań
skiego T-wa Przyjaciół Adriatyku, zwo
łać zebranie Rady Głównej w styczniu 
r. b. i t. d- _

W wolnych wnioskach Zarząd Głów
ny uchwalił między innemi wyrazić 
uznanie P- H. Tetzlaffowi, za jego pię
cioletnia pracę na stanowisku redaktora 
„Morza".
DRUGI OBJAZD PROPAGANDOWY 

WOJ. POLESKIEGO.
W pierwszej połowie grudnia ub. r. 

odbył się drugi z kolei objazd woj. po

leskiego. zorganizowany przez Poleski 
Okręgowy Oddział Ligi Morskiej i Ko
lonialnej w Brześciu n/B„ w związku 
z dwutygodniem propagandowym Ligi 
Morskiej i Kolonialnej- Objazdu dokonał 
delegat Zarządu Głównego p. Tadeusz 
Ehrenberg.

Dnia 4 grudnia delegat Zarządu Głów
nego wygłosił w Pińsku w sali kinote
atru „Casino" odczyt o Gdańsku, jako
0 porcie polskim w przeszłości, teraź
niejszości i przyszłości. Odczyt zorga
nizowany przez Piński Oddział L. M-
1 K. przy wydatnej pomocy miejscowego 
nauczycielstwa, zgromadził około tysią
ca słuchaczy, przeważnie młodzieży i 
dzieci szkół powszechnych. Po odczycie 
demonstrowany był morski film propa
gandowy. Odczyt zagaił długoletni, za
służony działacz na terenie Pińszczyzny, 
były prezes Pińskiego Oddziału Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, były prezydent 
m. Pińska, p. Mergentaler.

Dnia 6 grudnia p. T. Ehrenberg wy
głosił w Drohiczynie Poleskim, w sali 
Klubu urzędniczego, odczyt p- t.: „Przez 
morza do kolonii", ilustrowany filmami 
morskiemi. Odczyt płatny, zorganizo
wany przez sekretarza miejscowego 
Oddziału Ligi Morskiej i Kolonialnej p. 
Ludwika Pupko, zgromadził około stu 
osób i wzbudził żywe zainteresowanie.

Dnia 8 grudnia r. ub. delegat Zarządu 
Głównego wygłosił odczyt o zagadnie
niach morskich i kolonialnych w Bez- 
dzieży. Tegoż dnia po południu —- od
czyt na podobny temat w Chomsku.

Dnia 11 grudnia p. T. Ehrenberg wy
głosił w Domaczewie wobec licznie zgro
madzonych, słuchaczy odczyt o znacze
niu morza dla Polski i o zagadnieniach 
wychodźczo-kolonjalnych- Odczyt spot
kał się z serdecznem przyjęciem. Po 
odczycie delegat Zarzadu Głównego we
zwał do zreorganizowania miejscowego 
Oddziału, rozszerzenia jego działalności 
i powiększenia liczby członków. Akcją 
w tym kierunku zajął się prezes Oddziału 
Ligi Morskiej i Kolonialnej p. Murzy- 
nowski.

Dnia 12 grudnia p. T- Ehrenberg wy
głosił w Kamieniu Koszyrskim dwa od
czyty o morzu i o koloniach. Oba odczy
ty były ilustrowane przezroczami z Gdy
ni i z kolonij. Odczyty zorganizowane i 
zagajone przez miejscowego inspektora 
szkolnego, zgromadziły dużą liczbę słu
chaczy. Delegat Zarządu Głównego 
wdrożył akcję założenia Oddziału Ligi 
w Kamieniu Koszyrskim- Akcją tą zajal 
się inspektor szkolny.

Poza tern p. Ehrenberg bawił w spra
wach organizacyjnych Ligi w Dawid- 
gródku, Stolinie i Łunińcu.(K).

Z DZIAŁALNOŚCI ODDZIAŁU LIGI 
MORSKIEJ i KOLONJALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.
Oddział Ligi M. i K- w Częstochowie, 

liczący zgórą 300 czonków należy do 
najbardziej ruchliwych placówek Ligi. 
W roku 1931 powstał przy Oddziale 
pluton morski, liczący 24 członków, z 
czego 14 umundurowanych kosztem Od
działu-

Przy Oddziale istnieją 4 sekcje, a 
mianowicie:

1) P. W. i W. F. 2) budowy basenu 
pływackiego, 3) dochodów niestałych 
oraz 4) propagandy.

Oddział urządził 2 odczyty publicz
ne, oraz prowadzi systematyczną pro
pagandę w miejscowej prasie- Na docho
dy wynoszące dość poważną kwotę, bo 
6.500 zł. złożyły się wpływy ze składek 
członkowskich, oraz szeregu imprez, jak 
Ba! Morski, Festyn w Parku Miejskim 
i t- d. Dzęki tym wpływom można było 
zbudować pomost na Warcie i schrony 
na lądzie, których Oddział posiada 3. 
Poza tern zorganizowano wycieczkę do 
Gdyni (46 osób), oraz wycieczkę 2 człon
ków łodzią od Źródeł Wisły do Gdyni. 
Nienależnie 'od normalnych wpływów 
Oddziału zebrano wśród miejscowego 
społeczeństwa na łódź podwodną „Od
powiedź Treviranusowi“ zgórą 2000 zło
tych. (K).
Z ŻYCIA ODDZIAŁU LIGI M- 1 K. W 
CHORZOWIE PRZY PAŃSTWOWEJ 
FABRYCE ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH.

Liczący zgórą 2000 członków, Od
dział przy Fabryce Związków Azoto
wych, rozwija cały szereg pozytywnych 
prac. W okresie Dwutygodnia Propagan
dowego Ligi M- i K„ urządzono poranek 
muzyczny, oraz bezpłatne pokazy filmo
we dla młodzieży szkolnej.

Z imprez wycieczkowych podkreślić 
należy wycieczkę 500 członków galara
mi po Przemszy, oraz szereg wypraw 
wodnych kajakami, z których jedna Pru
tem, Dunajem i Morzem Czarnem dota
rła aż do Konstancy.

W lecie Oddział wydzierżawił przy
stań wioślarska, oddając do dyspozycji 
członków 10 łodzi, z których skorzystało 
4.347 osób. (K)-

Z DZIAŁALNOŚCI ODDZIAŁU LIGI
MORSKIE! I KOLONIALNEJ PRZY 

POLSKIM INSTYTUCIE PRAWA ADMI
NISTRACYJNEGO W WARSZAWIE.
Odział Ligi Morskiej i Kolonjalnej przy 

Polskim Instytucie Prawa Administracyj
nego im. Kazimierza Wielkiego urządził 
w lipcu 1931 roku wielką wycieczkę 
członków Oddziału na Wystawę Kolo
nialną w Paryżu złożoną ze 120 osób. 
Przed wycieczką Oddział wspólnie z Sek
cją Administracji Kolonjalnej Instytutu 
urządził 2 zebrania przygotowawcze, 
a mianowicie: jedno w lokalu Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych z referatem Sekretarza 
Sekcji p. Witolda Mileskiego o systemie 
francuskiej administracji kolonjalnej, 
a drugi w lokalu Związku Pracowników 
Miejskich z odczytem p. Franciszka Łypa 
o znaczeniu zwiedzania przez Polaków 
Wystawy Kolonjalnej. Na czele wyciecz
ki stali: przewodniczący Prof. Tadeusz 
Hilarowicz, zastępcy tegoż pp. Władys
ław Czapiński, Naczelnik Wydziału Mini
sterstwa Spraw Wewnętrznych i Dr. Piotr 
Macewicz oraz Sekretarka Oddziału p. sę
dzina Zofja Zdorowienkowa. Podczas po
bytu w Paryżu, Oddział urządził dla u- 
czestników wycieczki dwa odczyty p. Ma
jora Leona Bulowskiego o znaczeniu 
Wystawy Kolonjalnej i polskich dążeniach 
kolonjalnych, jeden w sali hotelu Po- 
piackiego' drugi w sali hotelu Manchester.

W



POŚWIĘCENIE BANDERY 
W KATOWICACH.

Oddział Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
przy Konfederacji Samopomocy Robot, i 
Zaw. w Katowicach w dniu 100-ej ro
cznicy powstania listopadowego i roczni
cy zwycięstwa floty polskiej pod Oliwą, 
święcił banderę nowej placówki.

Przebieg uroczystości był podniosły 
i imponujący. Aktu poświęcenia dokonał 
Ks. Proboszcz Kościoła N. P., wygłasza
jąc okolicznościowe kazanie o znaczeniu 
morza i zadaniach Ligi M. i K. Po nabo
żeństwie uformował się pochód, w którym 
wzięły liczny udział rzesze mieszkańców 
Katowic. Pochód udał się pod pomnik 
nieznanego powstańca, gdzie Zarząd Od
działu z Prezem Majorem Radziulewiczem 
złożył wieniec na grobie nieznanego po
wstańca. Od pań członkiń zostały złożone 
żywe kwiaty. Po złożeniu wieńca Prezes 
Major Radziulewicz wygłosił podniosłe 
okolicznościowe przemówienie o znacze
niu Bałtyku dla całego Państwa, a w 
szczególności dla prastarej polskiej dziel
nicy Śląska, który, jako Okręg przemysło
wy jest ściśle zespolony z zagadnieniami 
morza i handlu zamorskiego, a tern sa
mym lud śląski i lud robotniczy winien 
doceniać doniosłość tych zagadnień dla 
dobra, potęgi i rozwoju Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Po zakończonem prze
mówieniu orkiestra Ligi M. i K. pod ba
tutą kapelmistrza Kubicy odegrała Hymn 
Narodowy.

Następnie odbył się bezpłatny poranek 
dla publiczności i młodzieży w sali Pow
stańców, na którym Prezes Major Radziu
lewicz wygłosił odczyt o bitwie pod Oli-

Wiceprezes Oddziału p. Walenty Kosarz.

wą, nawołując wszystkich do jedności i 
wspólnego frontu ku morzu. Druhowie i 
Druhinie Koła Młodzieży Ligi M. i K. 
wzięli udział w części artystycznej poran-

Prezes Oddziału Mjr. Radziulewicz ( I ), 
Komandor Dyrna (2) i sekretarz 

Oddziału p. Goździak (3).

Wieniec, który złożono na płycie 
Nieznanego Powstańca.

ku na którą złożyły się: deklamacje, śpiew 
i muzyka.

Wieczorem odbyła się akademja ku 
uczczeniu rocznicy Nocy listopadowej, na 
którą złożyły się odczyt Prezesa Oddziału 
o powstaniu listopadowem, oraz dekla
macje p. Sierosławskiego, Gen. Sekr. Ge
neralnej Federacji Pracy, i p. Sławiń
skiego.

BAL MORSKI.
Okręg Warszawski Ligi Morskiej i 

Kolonjalnej organizuje dorocznym zwy
czajem w dn. 7 lutego r. b. Reprezenta
cyjny bal morski.

Protektorat nad balem objął Szet 
Kierownictwa Marynarki Wojennej p. 
Admirał Jerzy Świrski. Honorowe prze
wodnictwo Komitetu Balu łaskawie przy
jęła p. ministrowa Józefowa Kożuchów- 
ska-

Bal odbędzie się w dolnych Salonach 
Hotelu Europejskiego. Początek o godz. 
21. Bilety wejścia w cenie zł. 8 — dla 
członków L. M. i K. oraz wprowadzo
nych gości i zł. 5 — dla młodzieży aka
demickiej i pp. Wojskowych u pp- Go
spodyń i Gospodarzy oraz w Sekret. 
Okręgu Warsz. L. M. i K. Nowy Świat 35. 
Tel. 315-88.

Podczas trwającej w Warszawie wystawy 
,,Polskie morze i Ziemia Pomorska”, urzą
dzonej przez Ligę Morską i Kolonjalną, 
dział wydawnictw, traktujących o morzu, re
prezentowała jedna tytko Główna Księgarnia 
Wojskowa, która zademonstrowała wcale 
pokaźną ilość cennych prac z tej dziedziny. 
Wydawnictwa te świadczą, że GL Ks. 
Wojsk■ specjalnie zajmuje się sprawami, 
związanemi z morzem, wydając szereg prac 
o charakterze naukowym i popularnym. Do
tychczasowe wyniki tych poczynań zasłuże
nie zostały nagrodzone listem pochwalnym 

przez jury wystawy.
Poza tern G. K. W. jest jedyną prawie 
księgarnią, która urządza okna wystawowe 
poświęcone specjalnie sprawom morskim, 
ledno z nich przedstawia zamieszczona n>j>- 
żej fotografja, a mianowicie wystawę, po

święconą łodziom podwodnym.

Bracia JENIKE
FABRYKA DŹWIGÓW

SPÓŁKA AKCyjNA

W arszaw a, Zarząd: I. Jerozo lim ska  20
Telef. 220-00 i 529-64 Adres te l. ,B ra |e n ik e —W arszaw a"

Dźwigi osobowe i towarowe. Dźwigniki wszelkich 
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NASZ PROGRAM ZAMORSKI A KOLONIZACJA
Państwo nowoczesne posiada

jące duży przyrost naturalny musi 
się troszczyć o racjonalną migra
cję ludzi- I również każde państwo 
musi dbać o rozwój swego handlu.

Nasz program w Lidze Morskiej 
i Kolonialnej, w zakresie racjonal
nej emigracji i ekspansji handlo
wej na rynki zamorskie zmierza 
do:

a) koncentracji Polaków na ob
czyźnie;

b) prowadzenia planowej kolo
nizacji za oceanem;

c) konsolidacji akcyj koloniza- 
cyjnych na poszczególnych tere
nach zamorskich;

d) nastawiania życia ekono
micznego kraju na zaoceaniczne 
rynki zbytu, oraz dążenia do wy
eliminowania obcego pośrednic
twa z polskiego handlu zaocea
nicznego zarówno przy imporcie, 
jak i eksporcie;

e) rozbudowy sieci polskich 
placówek handlowych i przemy
słowych w krajach zamorskich;

{) posiadania własnych linij o- 
krętowych do krajów zaoceanicz
nych;

g) popierania wymiany handlo
wej między Polską, a krajami po- 
zaeuropejskiemi-

To skonkretyzowanie przez nas 
zasad polskiej ekspansji zamor
skiej, a więc kolonialnej i koloni- 
zacyjnej wyłania się już nietylko 
z potrzeb, ale poprostu z koniecz
ności populacyjnych i gospodar
czych Polski.

Ogromny przyrost naturalny 
Polski (w roku 1930 — 526 tys), 
duża gęstość zaludnienia kraju 
oraz brak możliwości całkowitego 
wchłonięcia tego olbrzymiego 
Przyrostu naturalnego przez na
sze życie gospodarcze — silą rze
czy nakłada obowiązek, na spo

łeczeństwo i Rząd, energicznego 
zajęcia się sprawą naszej ludzkiej 
i gospodarczej ekspansji-

Mówiąc dzisiaj już nie o potrze
bie, ale o konieczności polskiej 
ekspansji ludzkiej i gospodarczej 
na tereny zaoceaniczne — trzeba 
pokrótce się zastanowić, wiele ma
my możliwości do wprowadzenia 
w życie tego programu-

W artykule niniejszym przede- 
wszystkiem zajmujemy się spra
wą naszego wychodźtwa osadni
czego.

Wiemy, że dzisiaj wszystkie 
kraje świata bronią się przeciw 
obcym przybyszom. Już nietylko 
Stany Zjednoczone Ameryki zam
knęły wstęp imigrantom, ale 
także i kraje Ameryki Połu
dniowej zdają się wkraczać na 
tę samą drogę, o czem świadczą 
zarządzenia utrudniające wstęp 
głównie imigracji zarobkowej.

Wynikałoby z tego, że dla na
szej ekspansji populacyjnej świat 
jest całkowicie zamknięty, że nie
ma już nigdzie swobodnego miej
sca, gdzie moglibyśmy znaleźć do
godne dla emigracji naszej tereny 
zaoceaniczne- Czy tak jest w rze
czywistości?

Istotnie, jeżeli chodzi o naszą 
emigrację zarobkową, to świat 
jest tutaj dla nas dzisiaj zamknię
ty. W ystarczy przecież sobie u- 
przytomnić, iż na skutek szaleją
cego kryzysu ekonomicznego ma
my zamknięte całkowicie wszel
kie dotychczasowe tereny emigra- 
cyjno-zarobkowe- We Francji, je
dynym dotychczas kraju, gdzie 
mogliśmy kierować swój nad
miar rąk do pracy — panuje bez
robocie i dziesiątki tysięcy Pola
ków pozostaje tam bez pracy. 
Ostatnio również i Niemcy (wo- 
bec 5 miljonów swoich bezrobot

nych) zamknęły dostęp dla naszej 
emigracji sezonowej-

W rezultacie tego stanu rzeczy 
miesiąc wrzesień r. u. wykazał, że 
zdołało wyemigrować z Polski (po 
odliczeniu reemigracji) zaledwie 
188 osób do wszystkich krajów 
zamorskich i europejskich, a mie
siąc październik r- u- wykazał, że 
reemigracja przewyższyła emi
grację liczbą około 1500 ludzi.

Na okres .najbliższych miesięcy 
niepodobna się spodziewać, aby 
sytuacja zmieniła się radykalnie 
na korzyść-

Jak więc podejść do tego za
gadnienia? Co należy uczynić? 
Gdzie masy emigracyjne skiero
wać?

Na te pytania jest na szczęście 
odpowiedź pozytywna. Emigra
cję z Polski należy zacząć kiero
wać na zaoceaniczne tereny ko- 
lonizacyjne-

Chociaż ani w Brazylji, Argen
tynie, Paragwaju, czy Peru nie
ma dzisiaj zapotrzebowania na 
ręce robocze — to jednak jest tam 
pod dostatkiem wolnych terenów, 
na których z powodzeniem osa
dzać można naszych emigrantów- 
rolników.

Musimy starać się więc przejść 
z emigracji zarobkowej, dla któ
rej dzisiaj miejsca na świecie nie
ma, na emigrację osadniczą-

Warunki ku temu posiadamy w 
zupełności, ponieważ olbrzymia 
większość naszej emigracji re
krutuje się z ludności rolnej, z pra
cą na roli doskonale obeznanej i 
stanowiącej pierwszorzędny ma
teriał kolonizacyjny, o czem mie
liśmy już możność przekonać się 
choćby w Paranie, Missiones, Pa
ragwaju lub Kanadzie.

Niezależnie od tego sytuacja e- 
migranta-kolonisty jest dla na6



tak z punktu widzenia rasowego, 
jak i gospodarczego o wiele k >  
rzystniejszą od sytuacji emigran- 
ta-wyrobnika, albowiem przyspa
rza nam setki tysięcy niezależ
nych polskich gospodarstw, pol
skich warsztatów pracy, które w 
przyszłości nietylko rozwojowi 
gospodarczemu wychodźtwa, ale 
i krajowi przyniosą korzyści-

Wieś dostarcza robotników, 
przyszłych kandydatów na bez 
robotnych. Należy przeto wieś od
ciążyć — przez emigrację, a tern 
samem wstrzymać proces zwięk
szania się ilości bezrobotnych-

Powstaje tylko pytanie, jakie 
tereny powinny być brane pod u- 
wagę przy wybieraniu ich dla o- 
sadzania tam naszych chłopów 
kolonistów, (mówiąc ściślej mało
rolnych i bezrolnych).

Terenów, które nadają się dla 
naszego osadnictwa posiada pod 
dostatkiem Ameryka Południowa. 
Kiedy Europa, posiadająca na 10 
miljonach kilometrów kwadrato
wych około 500 miljonów miesz
kańców, to bezmała dwa razy 
większa pod względem obszaru 
Ameryka Południowa (18,3 milj- 
kim- kw.) posiada tylko 75 milj- 
mieszkańców. Gęstość zaludnie
nia Europy na 1 kim kw- wynosi 
38 mieszkańców, a Ameryki Poł. 
tylko 4-

Można wyrazić opinję, że pań
stwa południowo - amerykańskie 
nie stawiałyby przeszkód dla na
szej kolonizacji na swych tere
nach, może nawet poszłyby na 
ulgi dla ułatwienia imigracji kolo
nistów, gdyby akcja nasza była 
zdecydowanie osadnicza.

W interesie bowiem tych kra
jów leży zasadniczo przyciąganie 
kolonistów, z których zainstalo
waniem — podnosi się wydatnie 
stan gospodarczy kraju, wzrasta 
wartość terenów, rozwój komuni
kacji, handlu, a nawet przemysłu-

Kraje nowe patrzą bowiem za
sadniczo na imigranta-osadnika, 
jako na pożądaną wartość, która 
im przynosi cywilizację terenów 
dzikich, a tern samem zamienia 
z malowartościowych na warto
ściowe.

O takiem, a nie innem pojmowa
niu roli kolonisty przez republiki 
poł- amerykańskie — świadczy 
dotychczasowe ustosunkowanie 
się tych państw do imigrantów- 
kolonistów z Europy (np- Bra- 
zylja, Peru, Paragwaj, a nawet 
Argentyna).

Niepodobna zagadnienia emi
gracyjnego w dzisiejszych warun
kach traktować, jako zagadnienia, 
którego rozwiązanie należy w

pierwszej liinji do czynników spo
łecznych w kraju- Zagadnienie to 
wiąże się bowiem ściśle z pro
blemem, który nietylko u nas, ale 
i w innych krajach — może być 
rozwiązany przy wydatnej inge
rencji rządów, jako że wiąże się 
z bezrobociem, a więc komplek
sem zagadnień, których społe
czeństwo samo rozwiązać nie 
może-

Nie znaczy to bynajmniej, aoy 
inicjatywa społeczna i kapitał pry
watny nie miały brać czynnego u- 
działu w dziele realizacji planu ko
lonizacji zaoceanicznej — zdać so
bie trzeba tylko sprawę z tego, że 
gestja w tym względzie należy do 
Państwa.

Ingerencja Państwa polegać tu
taj powinna na doprowadzeniu do 
konsolidacji akcyj kolonizacyj- 
nych polskich, oraz na udzieleniu 
pewnych gwarancyj kapitałowi 
prywatnemu, który niewątpliwie 
znalazłby się dla celów koloniza
cji zaoceanicznej-

Jak wspomniano poprzednio — 
tereny dla naszej kolonizacji mo
glibyśmy uzyskać wszędzie tam, 
gdzie chłop polski na sobie do
wiódł, że może tam żyć i rozwi
jać się zarówno fizycznie, jak i 
gospodarczo.

Mówiąc o tych krajach, mamy 
rzecz oczywista na myśli te tylko 
ich części, które ze względów 
zdrowotnych nadają się dla na
szego osadnika-

Jedno tylko musiałoby być 
przestrzegane, to mianowicie aby
śmy w kraju nie tworzyli wielu 
słabych syndykatów kolonizacyj- 
nych, a tylko doprowadzili do u- 
tworzenia jednego, ale zato silne
go finansowo, któryby np. objął 
całą Amerykę Południową- Po
winno się również w takiej akcji 
zapewnić udział Polaków z tere
nów.

Sprawa zdobycia środków fi
nansowych na realizowanie tego 
niewątpliwie dużego planu — jest 
osią zagadnienia-

Zdajemy sobie dokładnie spra
wę z tego, że potrzeba tutaj du
żego kapitału, kapitału, któryby 
mógł podołać zadaniu.

Przystępując do realizacji na
szej ekspansji ludzkiej na tereny 
zaoceaniczne, konieczne byłoby 
opracowanie dokładnego planu 
prac takiego syndykatu- Plan taki 
w określonym przeciągu czasu 
mógłby np- postawić sobie za za
danie osadzenie w tym okresie 
pewnej ilości rodzin-

Ponieważ w wypadku zrealizo
wania tego rodzaju planu koloni-

zacyjnego za sam transport syn
dykat musiałby zapłacić poważne 
sumy, przeto, jąko rzecz ko
nieczna, wylania się sprawa uru
chomienia z Gdyni do Ameryki 
Pol- polskiej linji okrętowej-

Potrzeba tej linji jest tak oczy
wista, że powinno się ją trakto
wać, jako nierozerwalną całość z 
akcją kolonizacyjną.

Nie trzeba tutaj uzasadniać tych 
olbrzymich korzyści, jakie osiąga
libyśmy już nietylko z przewozu 
pasażerów, ale także i towarów 
na rynki południowo-amerykań
skie i zpowrotem-

Jasną jest rzeczą, iż przez na
szych emigrantów-kolonistów po
winniśmy docierać na zamorskie 
rynki zbytu. Bezsprzeczne jest 
również, że prowadząc na tere
nie Ameryki Południowej szerszą 
akcję kolonizacyjną, musielibyśmy 
się zakrzątnąć, aby wszelkie na
rzędzia, potrzebne osadnikowi na
szemu tam na miejscu — przy
wożone były z Polski-
Z czasem i produkcja emigran- 

ta-kolonisty naszego powinna 
mieć zagwarantowany zbyt w 
Polsce w tych artykułach, które 
Polska sprowadza z zamorza.

Jak z tego wynika, akcja kolo- 
nizacyjna łączy się najzupełniej 
tak ze sprawą ekspansji handlo
wej, jak wreszcie i z rozwojem że
glugi morskiej-

Niepodobna rzeczy tych od sie
bie oddzielić, gdyż jedna drugą 
tutaj uzupełnia.

Ponieważ mamy możność zro
bienia planowej i pożytecznej pra
cy o charakterze państwowym i 
społecznym, jeżeli chodzi o rusze
nie z miejsca problemu emigracyj
nego, przeto powinniśmy wytę
żyć wszystkie siły, aby zerwać 
z dotychczasową biernością w 
tych sprawach.

Kończąc, stwierdzić należy, iż 
argument, że w Polsce niema pie
niędzy na zorganizowanie dużej 
akcji kolonizacyjnej dla terenów 
zamorskich jest nieistotny, ponie
waż wiemy dobrze, że w ostatnich 
3 latach wydaliśmy na cele kolo- 
nizacyjne w różnych drobnych 
syndykatach około 5 milj. złotych, 
bez osiągnięcia spodziewanych 
rezultatów- Powinien nas ten 
przykład przekonać, że na cele 
kolonizacji zamorskiej w kraju ka
pitał znaleźć można, a tembardziej 
na akcję skonsolidowaną i przez 
Rząd popieraną-

Dr. W- ROSIŃSKI.



Akonolinga, Kamerun, 
15. VIII. 30 r.

Pisałem do Ciebie po raz ostatni z Ay- 
os, miasteczka nędzy ludzkiej, centrum 
śpiączki, syfilisu i trądu, oczywiście cen
trum leczniczego. Leczą tam te cho
róbska wstrętne. Nadzwyczajne okazy, 
podobniejsze do ropuch niż do ludzi, zła
żą się do Ayos z całego Kamerunu, bła
gając o pomoc, w większości wypadków 
spóźnioną. Trędowaci są tam izolowani 
w wiosce, mają naczelnika, trędowatego 
bez twarzy, rąk i nóg. Ale dość o tych 
okropnościach.

Administrator dat nam niezłą pirogę 
i wioślarzy i pojechaliśmy w dól rzeki, w 
drodze powrotnej do Akonolingi, gdzie 
doradzono nam teren na plantację. Tere- 
nik taki sobie upatrzyłem i już się do nie
go przywiązałem. Wrzyna się klinem w 
koryto rzeki. Wysokość, w najniższym 
punkcie 50 metrów ponad poziom morza. 
Cały porośnięty trawą siango, na 4 metry 
wysoką. Złożyliśmy meldunek o przydział 
tego terenu. Odpowiedź będzie za miesiąc, 
więc jedziemy w głąb brussy, do poste
runku myśliwskiego, bo życie w europejs
kich centrach zbyt jest kosztowne dla lu
dzi, będących, jak my na dorobku.

Gdy już otrzymam papiery, to można 
sędzię zacząć budowę kazy, po tutejsze
mu chałupę i zakładać pepiniery. Taki jes
tem rad, że sam nie wiem. Nareszcie ko
niec włóczęgi, a początek realnej pracy, 
ciężkiej, lecz intratnej i z wielką przysz
łością.

Miesiąc czekania minie przyjemnie, bo 
okolica, w którą idziemy polować, przy- 
oomina Szwajcarję. Trawa po kolana 
zwierzyny huk.

Wieś Olengina w brussie 
3. IX. 1930 r.

Zatrzymaliśmy się w Olengina dłużej, 
niż zamierzaliśmy poprzednio, gdyż do
staliśmy „permis” na ścięcie 20 ton he
banu. Na tern ładnie zarobimy. Już mamy 
kupców, sami przyłażą z Yande, ale dają 
tylko 800 fr. za tonę. Wolimy więc sami 
transportować do Yandć i otrzymać 
1.300 fr. Kazio wylizał się szczęśliwie ze 
swojej gorączki i zamierza zostać przy 
wyrębie drzewa (on architekt, więc to 
ego specjalność). Ja śpieszę do M’beka 
[tak się nasz teren nazywa). Pilno mi, by 
asiąść już na własnych śmieciach. Palę 
się, aby już prędzej karczować, sadzić 
araszydy i kukurydzę, bo te rośliny dob
rze oczyszczają ziemię, a zarazem przy
noszą niezłe zyski. Teraz tu pora desz
czowa, doskonały czas na pracę rolną, 
leżeli próba z araszydami mi się powie
dzie zasadzę z 50 hektarów, by móc w 
roku przyszłym posunąć kawę i kakao 
n  tempie huraganowem.

Jestem dumny, gdyż znoszę klimat 
śpiewająco, nie miałem jeszcze ani gorącz
ki małarycznej, ani żadnego paskudztwa. 
Martwię się tylko, że mi ktoś urzekł mo
je oswojone antylopki. Jedna zdechła, 
gdyż połamała nóżki, a druga mi wczoraj 
zdechła na rozstrój żołądka. Nie wie
działem jak jej pomóc, robiłem wszystko 
co mi czarny myśliwy radził, ale nic nie 
wskórałem i moja maleńka „Aka” (tak 
ią nazwałem) żywot swój skończyła. Bar
dzo mi jej żal, gdyż karmiłem ją smocz
kiem, nosiłem na ręku, a ona mnie lizała 
po twarzy. Dzikie antylopki bardzo trud
no jest utrzymać przy życiu, w niewoli.

Akonolinga 17. IX. 30 r.
Wróciłem z brussy. Mam dużo skór 

i kłów dziczych. W Akonolinga zastałem 
niemiłą niespodziankę. Administrator po
wiedział mi, że zdaje się, że moje podanie 
o przyznanie mi terenu M'beka, nie zo
stanie uwzględnione. Francuska polityka 
administracyjna każe obsadzać szosy i te-

Aulor listo nu, p. Włodzimierz Szawer- 
nowski, na swej plantacji M’Bang przy 

sadzeniu bananów.

reny, położone blisko administracyjnych 
centrów. Muszę więc znów jechać, tym 
razem ciężarówką, obejrzeć tereny między 
Akonolingą a Ayos, położone przy szosie.

Teraz już pora deszczowa i dosyć 
zimno. Trochę się zaziębiłem, ale jem chi
ninę. Zdenerwowała mnie ta sprawa M’be- 
ki. Jeżeli mi teraz Francuzi szybko 
i pomyślnie sprawy nie załatwią, jadę 
do gubernatora w Yande na skargę. Tro
chę nas szykanują, bośmy etranżerzy, ale 
dajemy sobie radę i łajemy się z Francu
zami ile wlezie. Biali kłócą się i żyją 
w ustawicznej niezgodzie, zapewne dla
tego, że jest ich tu tak mało.

W brussie, w drodze Ako-
nolinga-Ayos, 18. IX. 30 r.

Za radą administratora, pomaszerowa
liśmy, nie zwlekając, szosą wiodącą do 
Akonolinga ku Ayos. Marsz dość ciężki, 
bo upał i ulewy przelotne. Zrobiliśmy 
50 ki. w ciągu 8 godzin. Zmachany byłem 
grubo. Zatrzymaliśmy się w małej wiosce 
na górze i dziś rano, idąc dalej, szukałem 
terenu pod plantację. Znaleźliśmy wyś
mienite miejsce, zdjęliśmy plan i Kazio 
jutro wraca do Akonolingi złożyć podanie. 
Robimy to w zawrotnem tempie, by nie 
stracić, pory deszczowej. Sprawa M’beki 
nie jest jeszcze ostatecznie stracona, będę 
robił wszystko, by ją otrzymać, chociażby 
dla samego prestiżu, żeby Francuzi wie
dzieli, że choć jesteśmy etranżerzy, nie 
można nami pomiatać.

Murzyni są tu nieźli, ale beznadziej
nie tępi; każdą rzecz trzeba im pow
tarzać po parę razy. W marszu idzie
my w tym porządku: Kazio na przedzie 
karawany, potem tragarze, cook, boy i 
ostatni ja, bo muszę negrów ciągle poga
niać. Inaczej całe bractwo rozciągnęłoby 
się po szosie w ogon długości paru kilo
metrów i wiele rzeczy mogłoby poginąć.

Przeczytałem w starej francuskiej ga
zecie, że Ejsmond zginął. Szkoda uta
lentowanego poety.

Piszę do Ciebie przy dźwiękach tam- 
tamów i wrzaskach murzynów, bo jak 
słońce zajdzie zaczyna się wielka gioia. 
Odpędzam ich jak najdalej, by móc spać, 
ale echo leśne roznosi ten hałas o parę 
kilometrów wokoło. Na szczęście w porze

Plantacja M'Bang. Polscy pionierzj) obok trofeów myśliwskich na tle własnego 
domku, wybudowanego w ciqgu 2 dni.

Hi
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deszczowej zabawa długo nie trwa, gdyż 
około 9 zaczyna padać deszcz i czarne 
genty chowają się do swych budek z 
trzciny. W takiej i ja teraz mieszkam.

Miałem komiczną historję z siedmio
letnim murzynkiem we wsi Olengina, 
gdzie mamy koncesję na heban. Łaził tam 
koło domu ten mały jegomość z lukiem. 
Wziąłem od chłopca łuk, wystrzeliłem pa
rę strzał i dałem małemu papierosa. Ma
lec zachwycony zaczął łazić za mną od 
rana do wieczora. Odzie się ruszę — on 
jest i patrzy, gdzie rzucę niedopałek pa
pierosa. Tak w ciągu miesiąca zaprzyja
źniliśmy się bardzo. Zrazu porozumiewa
liśmy się na migi, potem on mnie nauczył 
swego imienia, nazywał się Me’Zanga. 
Idę na polowanie — on za mną, jak pies 
i to absolutnie wszędzie, co nawet w nie
których wypadkach jest niekoniecznie 
przyjemne. Tak się przywiązał do mnie, 
że już i na noc nie wracał do domu, a 
spał z naszym cook’iem. Gdy oznajmiłem 
mu, że jutro wyjeżdżam, powiedział, że 
pójdzie ze mną w świat, gdyż dokuczyło 
mu siedzieć od urodzenia na jednem miej
scu i poszedł do rodziców, by ich uprze
dzić o swym zamiarze. Wkrótce przybieg
ła do mnie murzyńska „mamie” z prośbą, 
bym jej nie zabierał synka. Mały zwiał do 
brussy i ukazał się dopiero, gdy „mamie” 
odeszła. Powiedziałem mu, że musi zostać 
w domu, bo jest za mały. Obraził się i 
zapowiedział, że potrafi nieść skrzynię z 
ładunkiem 25 kg. Rodzice Me’Zangi poszli 
na skargę do szefa plemienia. Szef przy
szedł mnie uprzedzić o tern, że jeżeli chcę 
zabrać małego, to muszę zapłacić zań 
200 fr. a przytem przyniósł mi jego 
czerwoną kartę, dowodzącą że biedula 
jest chory na śpiączkę. Musiałem więc 
pożegnać się z moim Me’Zangą z wiel
kim obustronnym płaczem i żalem oraz 
solenną z jego strony obietnicą: — Massa, 
ja ciebie znaleźć, choćbyś był za wielkiem 
poto-poto (wielkie poto-poto znaczy mo
rze) Nie zdziwiłbym się wcale, gdyby 
mały gent wyłonił się którego dnia 
z brussy. Wszystko tu jest możliwe.

W brussie, pomiędzy Ako-
nolingą i Ayos. 1. X. 1930 r.

Dwie noce z rzędu wieje huraganowy 
wiatr z deszczem, tak silny, że dach na

szej casy ciągle odlatywał; musiałem 
przez całą noc go podpierać. Coprawda 
słupy są stare i zjedzone przez termity, 
więc nie mocno siedział ten dach. Pierw
sze to tornado tak silne, przez całą moją 
bytność w Afryce. Wybraliśmy dwie par
cele na plantacje przy szosie Akonolinga- 
Ayos jedna 70 ha., druga 100 ha. Na 
mniejszej będę sadził artykuły dostawy 
dla Ayos, gdzie administracja musi żywić 
parę tysięcy chorych na śpiączkę i trąd, 
więc mais, kakanetki, czyli araszydy i ba
nany. Już mam zaproponowaną tę dosta
wę. Jeżeli nam przyznają tę parcelę — 
zakontraktujemy. Na większym terenie za
mierzamy sadzić kawę i palmistę. Za dwa 
dni przyjeżdża komisja administracyjna. 
Konferuję już od dziś z cook’iem nad obia
dem, jakim tę komisję przyjmiemy. Przy
syłam Ci kilka zdjęć. Na pierwszem dr. 
Maże wypisuje białą farbą recepty na 
czarnych brzuchach swoich pacjentów. 
Czarni sanitarjusze zręcznie i szybko wy

konują zastrzyki, według dozy zapisanej 
ra ruchomej recepcie. Na drugiem zdję
ciu widzisz dwie panie z wyższej sfery 
village’u, są to żony Kukumy Superieura 
(kacyka) robią się piękne, czeszą wiosy 
skręcając je w sznurki, które mają ster
czeć na wszystkie strony. Taki szef ma 
pod sobą osiem do dziesięciu wiosek, 
czyli 8.000 ludzi, a w każdej wiosce po 
kilka żon. Z jedną tylko mieszka, bo jest 
nawrócony, katolik i jak mówi sam — 
ucywilizowany. Reszta pań pracuje na je
go licznych plantacjach, w charakterze 
bezpłatnego robotnika. Na trzeciej foto- 
grafji widzisz typka z przedziwnym in
strumentem, jest to rodzaj harfy. Na no
gach ma grzechotki, któremi robi coś 
nakształt jazz'u. Jest to przyboczny pieś
niarz Kukumy. Co wieczór słucha Kukuma 
jego nieboskiego wycia. Instrument nazy
wa się „m’wet", jest cały zrobiony z bam- 
busu; za plecami pieśniarza widzisz mnie. 
Byłem wtedy bardzo zajęty moim wiel
kim przyjacielem pieskiem, który nazywa 
się Makpa. Bardzo chciałem go kupić, ale 
cook, którego posłałem na zwiady, wrócił 
i powiada: „Massa, ojciec Maicpy nie 
chcieć sprzedać ten pies, on jego ko
chać” — został więc Makpa w Olenginie, 
jak pojadę ciąć heban, to go jeszcze zo
baczę. Dobry był psiak, inteligentny.

Czwarta fotografja jest już robiona 
w M’Ban tam gdzie jestem teraz; z pra
wa widzisz obok mnie stoi Olo Zom, 
pierwszy syn Kukumy, za nim dwaj jego 
młodzi bracia, obok nich sam Kukuma z 
orderem i jego pierwsza żona w branso
letach i pierścieniach ze słoniowej kości. 
Z tyłu stoi policeman w fezie z żoną, jesz
cze dalej mój boy Marcel. Wszyscy n 
tle domu, w którym mieszkam, a który 
się już drugą noc rozsypuje.

O zacnym Kukumie opowiem Ci par 
słów: jest to znakomity typ, ma „medailK 
indigene de premićre classe”.

Dlaczego — nie wiem sam, może dla
tego, że dałem mu łyknąć pół butelki ru
mu, zapałał do mnie miłością, podarował 
mi swego syna Olo-Zoma i opiekuje się 
mną, jak można najlepiej. Codzień mam 
świeże owoce, kury jajka i inne wiktu
ały, a wieczorem urządza na moją cześć 
dancing przy ogłuszającym hałasie tam- 
tamów i bębnów z małpich skór. Kukuma 
jest stary i twierdzi, że teraz może spo-

... obok mnie stoi Olo Zom (x), pierwszy syn Kukumy, za nim dwaj jego młodsi 
bracia, obok o/c/i sam Kukuma z orderem i jego pierwsza żona...



kojnie umierać, bo dat syna biatemu, któ
ry z niego zrobi Kukumę, kiedy on ojciec 
umrze. Olo-Zom łazi za mną do obrzy
dzenia i patrzy w oczy, by spełnić każdy 
mój rozkaz. Stara się zrozumieć co mó
wię; już trochę gadam w jego ojczystym 
języku.

Stary Kukuma poleciał wczoraj do 
Akonolinga prosić Administratora, bym 
ja koniecznie u nich pozostał i dostał kon
cesję. Bardzo mi to na rękę. Spryciarz 
ma za to ode mnie obiecane: koszulę,
czarne spodnie i sandaletki, za łączną su
mę sześćdziecięciu franków. Jest to dar 
wspaniały, nieprawdaż? Wieczorem po 
tańcach, gdy biały idzie spać, Kukuma 
wraca do chaty, zbiera wszystkie żony, 
ma ich 30 w wieku od lat 8 do 30. One 
siadają pod ścianami, on rozkłada się na 
macie i popija wino palmowe, zwane „me- 
jok", a one mu wyją, aż do czwartej rano. 
To wycie ma być kołysanką, która usy
pia mężnego Kukumę, a mnie spać nie 
daje.

Na piątem zdjęciu widzisz grupę ko
biet, tłukących ryż, jest to najprymityw
niejszy sposób tłuczenia ryżu, jaki kiedy
kolwiek widziałem. Te kobiety to prze
ważnie żony Kukumy-Zoma. Dowodzi i 
trzyma tempo dwóch policjantów Kuku- 
my, pilnując, by się baby nie rozleniwiły. 
Ja przyglądam się z boku.

W brussie. M-Ban 11. X. 30 r.
Nareszcie zjechała komisja administra

cyjna. Po gruntownem zbadaniu sytuacji 
i pewnej dozie czepiania się, pozwolono 
werbunek robotnika; zwerbowaliśmy ich 
45. Teren przedstawia się następująco: 
olbrzymi las, nad drogą samochodową. 
Tego lasu przyznano nam w pierwszej 
koncesji 90 hektarów. Są to drzewka o 
średnicy 50 cm. Rąbać trudno, siekiery 
pękają, ale się rąbie. Ciągle wzdychamy 
do dynamitu; jakby to wspaniale było 
wysadzić takie pniaki prochem w powie
trze! Bo to mało, że są drzewa, ale i 
ljany, a pod tymi kolosami pełno pnia
ków. Dziś sobota wieczór, jeden hektar 
jest czysty, wykarczowany i zasiany ara- 
szydami, wiesz temi tak zwanemi „japoń- 
skiemi orzeszkami". Nieraz „Pani Elżbie

ta” dawała je nam podczas Świąt Bożego 
Narodzenia. Jedliśmy, aż chrupało. Wiesz, 
jak stanąłem przed tym żywym murem 
drzew zwątpiłem przez chwilę, czy zdo
łamy brussie wyrwać miejsce pod plan
tację. Ale z Bożą pomocą i siłą czarnych 
udało nam się wykarczować pierwszy 
hektar w ciągu sześciu dni.

Regime mamy taki: o godzinie 4.30 
gwiżdżemy na palcach pobudkę, naszą 
kawaleryjską, polską. Bractwo się zrywa 
i ustawia w rzędzie przed casą. Wycho
dzę, robię apel obecności i maszeruję 
z nimi do koncesji, położonej o cztery 
kilometry od wioski murzyńskiej, gdzie 
mieszkamy.

Negry płaczą, że chodzimy za szybko, 
muszą biec za nami. O godzinie 6 jesteś
my na miejscu roboty, pracujemy bez 
przerwy odpoczynkowej do 12. Gwizdek,

godzina przerwy obiadowej. O pierwszej 
gwizdek i do roboty, aż do 6. Obiad przy
nosi nam boy. Czasem mięso antylopy, 
czasem kurze jaja. Rozumiesz, że, co 
jest, to jemy. Robota z Murzynami 
ciężka. Latamy od jednego do dru
giego i tkamy ich nosami w drzewo. 
Taki typek zaczyna dłubać siekierą 
dziurę, więc ją łapię za siekierę i uczę, 
jak rąbać i, jak piłować należy. Wie
czorem wprost walimy się z nóg ze zmę
czenia, a przecie po robocie znów cztery 
kilometry marszu. Chłopców jest 45 
i dwuch kapitanów, czyli po naszemu kar
bowych, więc dość się nalatamy z Ka
ziem, od jednego do drugiego. A do tego 
przyjemność: z lian i drzew, zewsząd sy
pią się owady, od najmniejszych czarnych 
i czerwonych wróweczek, do dwucenty- 
metrowych termitów. Wszystko to gry
zie i szczypie tak, że wyrywając je, wy
rywam kawałek naskórka. Wieczorem 
mam ciało obolałe, jakbym był zbity.

Podczas przerwy odpoczynkowej ile 
razy popatrzymy na teren, to Kazio roze- 
śmieje się i wali mnie łokciem w bok. A 
gdy wyświetli się polanka, ryczymy z za
chwytu i radości. Bo i Negrzy uważają 
za swój obowiązek wrzeszczeć z całych 
sił, gdy pada zrąbane drzewo. Mówią 
że to dlatego, by odprowadzić na 
spoczynek złego ducha, co to siedział w 
drzewie i robił je tak twardem. Jest tam 
mahoń, heban, kauczuk i drzewo żelazne, 
na którem siekiery rozlatują się w ka
wałki. Po oczyszczeniu terenu z ljan i za
rośli, przez ekipę 20 ludzi, uzbrojonych 
w coupe-coupe’y (krótkie mieczyki stalo
we), idzie ekipa rębaczy, za nimi e'kipa 
zbieraczy, a za nimi 14 piechurów z ma- 
łemi motykami, któremi rozpulchniają 
ziemię i wygrzebują pozostałe korzenie. 
Po przejściu tej ostatniej ekipy, zaczyna 
się siać.

Według naszych tradycyj kresowych, 
przeżegnałem się i hajda: dwa worki wy
siałem. Wszelka robota odbywa się u 
Murzynów ze śpiewem. Jest „zapiewajło” 
i akompanjament. Doskonaleby to wypad
ło w filmie dźwiękowym. Bractwo ciągle 
znosi mi to kameleony to węże. O każdem 
pojmanem stworzeniu zawiadamiają mnie

Grupa kobiet tłukęcych ryż. Z tyłu dwaj policjanci kacVka pilnują tempa pracy.



wrzaskiem radości, że mają „duże mięso”, 
lub „małe mięso". Bo każde żywe stwo
rzenie, to dla .nich mięso. Pod wieczór 
zapał do roboty tak słabnie, że musimy 
się uciekać do połajanek we wszystkich 
językach, no i do bambusa.

Cieszymy się, jak dzieci, bo przejeż
dżający szosą Francuzi podziawiają na

szą robotę i mówią, że oni nie mieliby 
odwagi porwać się na coś podobnego.

Wspaniale się bawię, jak moi „kapi
tanowie” zaczynają w takt śpiewów i 
uderzeń motyk wytańcowywać przed 
ekipą dla zachęty. Tak tańcząc, zagrze
wają tamtych do roboty, a równocześnie 
walą ich rytmicznie bambusami w zlane 
potem plecy, co czarni robotnicy pokor

nie i ze śmiechem od swoich przyjmują.
Gdy się skończy pora deszczowa, zbudu
jemy na plantacji chałupę. Architekt już 
robi plany; ma to być najpiękniejsza casa 
nad całą Nyonga.

Podała do druku i za autentyczność 
ręczy.

Jadwiga KicWnaisl(a.

PÓŁNOCNA RODEZJA W NOWEJ FAZIE ROZWOJU
W ostatnich czasach pojawiła się w 

angielskiej prasie wiadomość, podana 
przez agencje telegraficzne, o zamierze
niu przeniesienia stolicy Północnej Ro
dezji z Livingstone do miejscowości Lu
saka- Odnośny wniosek został przesła
ny przez miejscowe władze administra
cyjne do aprobaty Brytyjskiego Urzędu 
Kolonialnego w Londynie.

Wiadomość ta sama w sobie, trakto
wana, jako sprawa czysto lokalna, mo
głaby się wydać pozbawioną jakiegoś 
poważniejszego znaczenia, w związku 
jednak z całym szeregiem innych waż
nych zdarzeń, jako też bądź to już do
konanych faktów, bądź też różnych pla
nów, projektów, posunięć i zamierzeń 
o charakterze ekonomicznym i poli
tycznym pozostających z nią w mn ej 
lub więcej ścisłym związku, staje się 
sprawą wielce doniosłą, wzbudzającą 
właśnie ze wzlędu na te wszystkie ,.o- 
koliczności towarzyszące” zainteresowa
nie, nietylko samych mieszkańców tej 
kolonji, ale również i międzynarodo
wych sfer finansowych i przemysło
wych.

Wywołała więc ona przedewszyst- 
kiem zrozumiale znaczne zainteresowa
nie, w obu Rodezjach. Północnej i Po
łudniowej, z których wśród tamtejszych 
mieszkańców istnieje cały szereg zwo
lenników, a należy dodać także i prze
ciwników zupełnego kiedyś połączenia 
się i zjednoczenia się obu kolonij. Przy 
wyborze Lusaki na przyszłą stolicę po
wodowano się różnemi ważnemi wzglę
dami, przedewszystkiem zaś jej położe
niem geograficznem, niejako w centrum 
kolonji, a następnie zdrowotnością oko
licy, w której się znaiduje. Lusaka poło
żona jest prawie w połowie drogi mię
dzy dotychczasowa stolicą Liyingstone. 
znajdującą się na samej granicy kolonji 
w niezbyt zdrowej okolicy w dolinie 
Zambezi, a niedawno odkrytemi bardzo

zasobnemi kopalniami miedzi na północy- 
Lusaka jest oddalona 465 kim. od Liying
stone a 320 kim. od stacji kolejowej 
N‘dola, stanowiącej ośrodek północnych 
kopalni miedzi, z którego rozchodzą się 
promienisto we wszystkich kierunkach 
liczne drogi samochodowe, prowadzące 
do poszczególnych kopalni.

Ta konieczność przybliżenia stolicy 
kolonji do kopalni miedzi odegrała roz
strzygająca role, przy postawieniu wnio
sku. Wśród innych względów, jak'emi 
powodowano się przy wyborze iej na 
stolicę, należy wymienić jej położenie bli
żej bardziej rozwiniętych centrów rol
niczych oraz dobra komunikację drogo
wą z kresami kolonji w kierunku wscho
dnim, zachodnim, północnym i północno- 
wschodnim-

Lusaka, uważana za jedną z naj
zdrowszych miejscowości w Północnej 
Rodezji położona jest na lekko falistym 
rozległym płaskowyżu na wysokości 
1225 m. a ilość zamieszkałych tam Euio- 
pejczyków, wynosi 600 osób. Jako osa
da powstała ona, jak i wiele innych zu
pełnie przypadkowo. Grek kolonista roz
począł tam eksploatować złoża kamienia 
wapiennego. W miarę rozwoju tej eks
ploatacji została zbudowana bocznica 
kolejowa- Powstał najprzód jeden sklep, 
potem drugi. W okolicy zaczęli się o- 
siedlać farmerzy i powstało miasto z ho
telem, bankiem, kooperatywą rolniczą, 
garażem, szpitalem, szkołą, kilku śwą- 
tyniami różnych wyznań, kinoteatrem 
klubami sportowemi i t. d.

Dostosowując się do obecnego roz
woju tej kolonji, postępującego nawet 
przy obecnym kryzysie światowym we 
wszystkich dziedzinach produkcji w na
der szybkiem tempie, miejscowa admi
nistracja rządową przystąpiła do całego 
szeregu robót publicznych, między inre- 
mi do budowy mostów żelaznych w roż 
nych okolicach na obszarze całej kolonji.

Pierwszy taki most zostanie zbudowany 
na drodze prowadzącej w kierunku pół
nocnym pomiędzy Lusaką a rzeką Lu- 
angwa, dalej na wielkiej drodze wscho
dniej pomiędzy Kapiri, M‘Poshi i M‘Pi- 
ka oraz na drodze wzdłuż granicy bel
gijskiego Konga pomiędzy N-dola i Sol- 
vezi-

Poza poprzednio wspomnianemi ko
palniami miedzi na północy zaznacza się 
również nader ożywiona działalność gór
nicza w nrodukcji złota, prowadzona 
przez „Rhodesia Minerał Concessions Ltd“ 
w okręgu Mumbwa i w okolcy Broken 
Hill- Poszukiwawcze prace górnicze pro
wadzone są w tym kierunku nad rzeką 
Nar.goma na wschód od Luiri. dokąd 
obecnie pośpiesznie buduje się drogę dla 
komunikacji motorowej.

„Luiri Gold Areas Co“ według nad
chodzących stamtąd doniesień natknęła 
się w swych poszukiwaniach na bogatą 
żyłę złota w górze odległej około 9 k'm. 
od miejscowości Matpla. Próby doko
nane z ruda tam wydobytą, dały wysoce 
obiecujące wyniki-

Co do oółnocno - rodezyjskich kopalni 
miedzi, to sa one prawie wszystkie po
łożone bardzo blisko granicy Belgijs^e- 
go Konga (Katangi), odległość bow-em 
poszczególnych kopalni ocf tej granicy 
wynosi 10—30 kim. Zajmują one po
wierzchnię 900,000 ha tworząc pas 150 
km. długi a 60 km. szeroki.

Złoża rudy miedzianej w tych kopal
niach występują na głębokości 3—30 m. 
Procentowa zawartość miedzi w dotych
czas zbadanych rudach wynosi prze
ciętnie około 3.4%, w poszczególnych 
złożach dochodzi do 5%, a w kopalni 
Chambishi stwierdzono około 3 milio
nów ton rudv o zawartości 8.95% W 
porównaniu z północno-rodozyjskiemi 
kopalniami ta sama przeciętna procento- 
wość w pokładach rudy w Katandze wy
nosi 6—7%, w Utah (St. Z i) 1,07%, w 
Chile (Płd. Am-) 2.1%.

Do kopalń- tych kontrolowanych 
przez „Rhodesian Anglo - American Ltd“ 
należały następujące: Bwana M‘kubwa, 
Copper Mining Company”. „N‘Changa 
Copper Mines Ltd“ i „Rhodesian Congo 
Border Concessions Ltd”. Wszystkie te 
trzy towarzystwa górnicze uległy w ma
ju ub. r. fuzji pod wspólną nazwą „Rho- 
kana Corporation Ltd”.

Rhokana rozpocznie swoją produkcję 
z końcem bieżącego roku w kopalni 
N‘Kana. Fundusze potrzebne na posta
wienie kopalni na stopie produkcyjnej 
zostały uzyskane przez emisię obligacyj 
na sumę £ 4.500.000. Wydatki bow;em 
na urządzenia hutnicze i instalacje gór
nicze, obliczone dla produkcji 7000 ton 
rudy miedzianej dziennie, są bardzo po
ważne- Jako dodatni szczegół należy tu 
podkreślić fakt, że Towarzystwo zama
wiało te wszystkie urządzenia i insta
lacje w czasie poważnej zniżki cen Z 
drugiej zaś strony Towarzystwo, nie ma
jąc na razie miedzi na sprzedaż, nie po-

Plantacja M'Bang n> Kamerunie. Widok na nowy dom od strony szosy, 
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trzebowalo krępować sic ani Jei n'slrle-
mi cenami, ani też uwiezieniem znacz
nych funduszów gotówkowych w nagro
madzonych zapasach miedzi, podormie 
jak inne, już produkujące konkurencyjne 
kopalnie- Obliczenia inżynierów i dorad
ców technicznych wykazują, że Rho- 
kana bedzie w możności produkować 
miedź po cenach znacznie niższych od 
obecnej ceny rynkowej i bez wątpie
nia może być od teraz uważaną za naj
większego, a zarazem najtańszego pro
ducenta miedzi na świecie.

Przy obecnym stanie rynku miedzi 
i jej niebywale niskiej cenie (£ 34 za 
tonę — według notowań z 20 listopa
da ub. r.), wiele kopalń wprost nie może 
prowadzić produkcji nawet z najmniej
szym zyskiem, będą więc one zmuszone 
wstrzymać roboty. Można tu zaznaczyć, 
te jeszcze w czerwcu ub- r. przy normal
nym kursie funta, stwierdzono, że z po
śród amerykańskich kopalń siedm tylko 
produkuje miedź po koszcie niższym niż 
£ 40, ośm po koszcie £ 40—45, a 31 po 
koszcie ponad £ 45 od tony, podczas gdy 
północno - rodezyjskie kopalnie będą mo
gły produkować miedź po koszcie zna
cznie niższym od powyżej podanych, 
można przypuścić, że raczej zbliżonych 
do kosztów Union Miniere du Haut Ka
tanga, która już teraz ogłasza, że obecnie 
po uruchomieniu linji kolejowej do Lo- 
bito koszt jednej tony miedzi dostarczo
nej przez nią do Antwerpii wyniesie 
£ 27.

Jeżeli już mowa o niższych kosztach 
produkcji miedzi północno - rodezyjskiej, 
to należy w tern miejscu nadmienić, że 
trzy tamtejsze towarzystwa górnicze, 
mianowicie „Rhokana" „Roan Antelope" 
i ,.Mufu!ira“ zawarły obecnie z zarządem 
kolei południowo - rodezyjskich umowę 
na 13 lat, obowiązującą od 1 październi
ka 1931 r., na podstawie której, wobec 
zobowiązania się powyższych kopalni do 
wywozu całej swej produkcji i przywo
zu potrzebnych dla siebie wszystkich 
materiałów kolejami rodezyjskiemi przez 
port Beira (a więc nie koleją benguelską 
na Lobito). towarzystwa kolejowe ob
niżają swoje maksymalne stawki frach
towe od miedzi z £ 5.10 s. na £ 4. od 
tony. od węgla z 22 s. na 20 s. od tony, 
a od różnych innych towarów, oraz urzą
dzeń i maszyn z £ 9 na £ 8 od tony. W 
ten sposób te kopalnie miedzi uzyskają 
natychmiastowa wcale poważną reduk
cję wydatków na kolejowe opłaty frach
towe, z uwagi jednak, że powyższe re
dukcje odnoszą się do stawek maksymal
nych. nic nie stoi na przeszkodzie do u- 
zyskania, o ile to okaże się możliwem, 
jeszcze dalszych zniżek od towarzystw 
kolejowych, które przez trzynaśce lat 
maia zapewniony dla siebie cały ruch 
wywozowy i przewozowy póln. rode
zyjskich kopalń miedzi- Nadto sposob
ność rokowań prowadzonych w powyż
szym celu z kolejami została również 
wyzyskana do nadania na ten sam okres 
czasu potudniowo-rodezyjskim kopalniom 
węgla w Wankie wyłącznego przywileju 
na dostarczanie kopalniom miedzi po
trzebnego dla nich węgla i koksu z u- 
zyskaniem również odpowiedniej zniżki 
dla kopalni miedzi, w cenach tych ma
teriałów.

Co do zapasów rudy i procentowej 
zawartości w niej miedzi, to Rokhana 
posiada na swoich obecnie zjednoczo
nych terenach zapasy rudy, szacowane 
na 194-600.000 ton o przeciętnej zawar
tości miedzi, pozatem ta sama Rokhana 
ma udział, wynoszący 32.3% w kopal
niach Mufulira Copper Mines Ltd. Za
pasy tej ostatniej spółki wynoszą w Mu
fulira 116,000.000 ton rudy, o zawartości

4.14% czystej miedzi: w Chamblshi
25,000,000 ton rudy o zawartości 3.46% 
czystej miedzi (w tern jednak jak już 
poprzednio zaznaczono 3-000.0000 tor 
rudy o zawartości 8.95% czystej mie
dzi) i w Baluba 21,000,000 ton rudy o za
wartości miedzi 3-47% czyli w trzech 
tych kopalniach 6.700 000 ton miedz:

Jakkolwiek rozwój tych kilku póln. 
rodezyjskich kopalni miedzi znajduje się 
w swem początkowem stadium, wymie
nione powyżej zapasy w każdym razie 
wynoszą 350.000.000 to-n rudy o prze
ciętnej zawartości 4% czystej miedzi, 
do których to zapasów należy jeszcze 
dodać i kopalnię „Roan Antelop Cop
per Mines Ltd“ z swemi 108 milionami 
ton rudy o przeciętnej zawartości 3-44% 
wobec czego ogólna zawartość czystej 
miedzi wszystkich tych północno roJe- 
zyjskich kopalni wynosi olbrzymią su
mę 18.750-000 ton wobec 6 milionów ton 
czystej miedzi, na które szacowane są 
zapasy miedzi Union Miniere du Haut 
Katanga po drugiej stronie granicy.

„Rhodesian Anglo - American Ltd“ 
oprócz poprzednio wymienionych ko
palni miedzi, jest również finansowo za
interesowana w przedsiębiorstwach gór
niczych „Loangwa Concessions", już 
wspomnianej „Rhodesia Minerals Con- 
cession i „Victoria Prospecting Com
pany", znajdujących się dopiero w po
czątkowem stadjum badania i prób po 
przeprowadzeniu których można będzie 
ocenić ich prawdziwą wartość.

Przechodząc zaś następnie do tych 
obiektów będących jej własnością, które 
Już przeszły okres badań i prób i znaj
dują się w stadjum eksploatacji, należy 
wymienić na pierwszem miejscu kopal
nię: „Rhoken Hill Development“- W cią
gu bieżącego roku zostały tam przepro
wadzone różne ulepszenia w ruchu ko
palni, tak że koszta produkcji cynku, sta
nowiącego jej główny produkt zostały 
zredukowane do cyfry, która na nor
malnym rynku stanowczo zapewniałaby 
odpowiedni zysk. Niestety, obecnie nie 
ma takiego rynku, gdyż cena cynku spa
dla do poziomu nigdy nie notowanego. 
Produkcja tej kopalni wynosiła w maju 
ub. r. 1015 ton cynku i 18 ton vanad:um 
w czerwcu 1025 ton cynku i 19!4 tony 
vanadium- Wobec jednak dalszej de
presji na wszechświatowym rynku cyn
ku, produkcja jego w kopalniach rode
zyjskich została w lipcu wstrzymaną-

Z poprzednio przytoczonych danych 
odnoszących się do miedzi, widzimy, że 
w jej światowej, produkcji kopalnie pół
nocno - rodezyjskie można uważać za 
największego producenta miedzi na świe
cie i najgroźniejszego konkurenta w 
pierwszym rzędzie dla Tow. Union Mi
niere du Haut Katanga a jeszcze bardziej 
dla dawniej istniejących amerykańskich 
(Utah Montana, Chile).

W miarę postępu rozwoju tych ko
palń Północna Rodezja, dotychczas 
wśród kolonii afrykańskich zwracająca 
mało uwagi na siebie i traktowana może 
jak kopciuszek wysuwa się z swą pro
dukcją górniczą na czołowe stanowisko 
obok dotychczas mocno w tej dziedzi
nie przodującej Unji Południowo - Afry
kańskiej, to też w dalszym rozwoju wy
padków można na pewno spodziewać się, 
że za jaki dziesiątek lat albo też i wcześ
niej z skromnej dziś Lusaki obecnie sto
licy in statu nascendi rozwinie się drugi 
Johannesburg.

Powrócimy jeszcze do spraw kole
jowych. Poza konkurencją, jaką koleje 
rodezyjskie stwarzają dla kolei benguel- 
skiej przez zawarcie poprzednio wspo
mnianej umowy na wyłączny przewóz 
w kierunku Beiry wszystkiej miedzi.

wyprodukowanej przez północno rode
zyjskie kopalnie, na której to przynaj
mniej częściowy przewóz kolej bengu- 
elska mogła reflektować, zanosi się jesz
cze na dalszą konkurencję pomiędzy 
dwoma tymi systemami kolejowymi, 
wobec zamierzonego połączenia kolei 
rodezyjskich na terenie Potud. Za
chodniej Afryki i Protektoratu Bechuana 
z wybrzeżem atlantyckiem i tern samem 
stworzeniem drugiej z rzędu transkon- 
tynentalnej afrykańskiej linji kolejowej 
łączącej wybrzeża oceanu atlantyckie
go i indyjskiego. Na początku bowiem 
lipca r- ub. rozpoczęła swoje prace eks
pedycja pomiarowa dla zbadania trasy 
nowej projektowanej linji kolejowej, 
wychodzącej z zatoki Walvis w Połudn. 
Zachodniej Afryce i łączącej się z kole
jami rodezyjskiemi na południe od Brla- 
wayo w Potud- Rodezji- Ekspedycja ta 
jest wspólnie finansowana przez rząd 
Połudn. Rodezji i rząd Połudn. Zach. 
Afryki z aprobatą rządu Brytyjskie
go. Rozpoczęte pomiary mają na ce
lu dostarczenie zainteresowanym rzą
dom danych odnoszących się do najod
powiedniejszej trasy, z uwzględnieniem 
fizycznej dogodności i okonomicznej 
sprawności. Osobna komisja znawców, 
która zajmowała się badaniem projektu 
z ekonomicznego punktu widzenia przed
łożyła odnośnym władzom sprawozda
nie wypowiadając się bardzo przychyl
nie o tym projekcie.

W związku z powyższemi wszystkie- 
mi sprawami ekonomicznemi pozostaje 
również i sprawa polityczna, wspomnia
na na samym początku, mianowicie spra
wa zjednoczenia obu Rodezyj w jedno 
wspólne dominium, z wspólną admini
stracją rządową, i samorządem, który 
dotychczas jest udziałem tylko Połud
niowej Rodezji. Na razie jednak do zjed
noczenia tego, posiadającego jak się zda
je daleko więcej gorliwych zwolenników 
w Południowej Rodezji — podczas gdy 
niektóre sfery w Półn. Rodezji odno°zą 
się do tej sprawy z pewnem ociąganiem 
się — nie doszło, gdyż Rząd Brytyjski 
w swej decyzji, ogłoszonej na posiedze
niu parlamentu angielskiego w dniu 2 
lipca ub.r. w przemówieniu wygłoszonem

Sadzenie bananóTa> na plantacji M’Bang 
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przez Sekretarza Stanu dla spraw domi- 
njalnych Sir Thomasa, orzekł, że na ra
zie nie jest skłonny do udzielenia swej 
aprobaty na zjednoczenie obu tych ko
lonii w chwili obecnej lub też w najbliż
szej przyszłości, zasadniczo jednak nie 
chciałby odrzucić tego projektu, o ile 
okoliczności według opinji rządu, uspra
wiedliwiałyby to w jakimś późniejszym 
czasie-

Z tą decyzją Rządu Brytyjskiego, 
zwolennicy zjednoczenia, a w pierw
szym iizędzie politycy południowo-ro- 
dezyjscy, chcąc nie chcąc, musieli się 
pogodzić, pocieszając się tem, że spra
wa na razie została tylko odroczona a 
droga ku zjednoczeniu pozostaje i na 
przyszłość otwartą.

Poza tym projektem istnieje jeszcze 
kilka innych kombinacyj politycznych, z 
których jedna miałaby polegać na przy
łączeniu Zjednoczonej Rodezji, do Unji 
Południowo-Afrykańskiej, druga na przy
łączeniu Północnej Rodezji (samej, lub 
też zjednoczonej z Południowa) do ma
jącego w przyszłości powstać Związku 
Wschodnio-Afrykańskich Kolonij Brytyj
skich (Kenya, Uganda, Tanganyika, Ny- 
assa).

Jak widzimy z całego powyższego 
zestawienia, w następstwie wszystkich

tu poruszonych spraw i zdarzeń, zanosi 
się na wcale poważne przegrupowanie 
czynników ekonomicznych nie tylko od
grywających wybitną rolę w rozwoju 
poszczególnych Kolonij afrykańskich, ale 
mogących zaważyć i na najgłówniej
szych wszechświatowych rynkach, a 
również dobrze mogących stać się punk
tem wyjścia dla konfliktów i zmagań się 
różnych, nawzajem krzyżujących się in
teresów na tychże rynkach.

Że sprawy rzeczywiście w ten spo
sób przedstawiają się, najlepszym przy
kładem jest rozbicie się rokowań, pro
wadzonych w październiku ub. r. w No
wym Yorku, przez przedstawicieli pro
ducentów miedzi w sprawie zmniejszenia 
jej światowej produkcji z 2,000,000 ton 
na 1,600,000 ton rocznie. Jak wiadomo 
Tow. „Union Miniere du Haute Katanga" 
skłonne było zgodzić się na powyższe 
ograniczenie proponowane przez Ame
rykańskich producentów miedzi, o ile Ro- 
dezyjczycy z swej strony również na to 
zgodzą się. Ci ostatni jednak rozporzą
dzając olbrzymimi zasobami rud mie
dzianych, na razie znajdującymi się je
szcze z swem najbardziej początkowem 
stadjum eksploatacji, nadto tanią robo
cizna i urządzeniami kopalnianemi naj
nowszego typu, znacznie potaniającemi i 
tak tanią produkcję i w dodatku naby-

temi dopiero w ostatnich czasach po zna
cznie obniżonych cenach, dysponując, 
pozatem uzyskaniem zniżek frachtowych 
na przewóz eksportowanej przez siebie 
miedzi oraz na przewóz węgla i koksu 
dla potrzeb kopalni, a więc mając w 
roku tyle i tak poważnych atutów, wca
le nie okazują najmniejszej skłonności do 
czynienia jakichkolwiek koncesyj na 
rzecz konkurencji, tem bardziej jeszcze, 
że nie zmusza ich do tego, podobnie jak 
konkurencją, zwłaszcza amerykańską, 
nagromadzenie się zapasów miedzi wy
produkowanej po wygórowanych ce
nach.

Okolicznościowo należałoby jeszcze 
w tem miejscu nadmienić, że wobec te
go, iż dotychczas dla uzyskania rafino
wanej miedzi trzeba było surową miedź 
afrykańską wysyłać do rafinowania w 
Ameryce, lansowany jest przez brytyj
skie sfery finansowe projekt budowy ra
finerii miedzi w Anglji w pobliżu Liver- 
poolu; zdaje się jednak, że realizacja te
go projektu, połączona z inwestycją bar
dzo poważnych kapitałów, wobec teraź
niejszej niepewnej sytuacji ekonomicz
nej zostanie odłożona aż do pewnego 
jej wyjaśnienia się-

DY ON IZY KOSTECKI-

PARĘ UWAG O CHINACH
Oczy całego świata są dziś skie

rowane ku dalekiej Mandżurji, na 
której polach rozgrywają się wy
padki, mogące mieć doniosłe skut
ki. Nowoczesna Japonja, która 
w niesłychanie krótkim czasie po
trafiła przyswoić sobie wszystkie 
zdobycze cywilizacji europejskiej 
i wysunąć się na czoło potęg dzi
siejszego świata, załatwia swe sta
re porachunki z Chinami, skołata- 
nemi wewnętrznemi waśniami i 
wojnami domowemu Ponieważ zaś 
w Chinach mają szereg żywotnych 
interesów Stany Zjednoczone Ame
ryki, rywal Japonji na Oceanie 
Spokojnym, oraz mocarstwa euro
pejskie, przeto sytuacja staje się 
z tygodnia na tydzień poważniej
sza i bez przesady powiedzieć 
można, że wojna na Oceanie Spo
kojnym wisi w powietrzu.

Artykuł niniejszy nie ma pre
tensji do roztrząsania wyżej wy
mienionych aktualności. Autor je
go, bratanek sławnego uczonego i 
podróżnika po Azji, spędził szereg 
lat w Chinach; pragnie się po
dzielić z czytelnikami „Morza” pa
ru uwagami o tym arcyciekawym 
kraju. Sądzimy, że rzut oka na 
jego geografję, kulturę, zwyczaje 
i historję jest zupełnie na czasie.

Redakcja.

Zacznijmy od paru liczb. Powierzchnia 
państwa chińskiego obejmuje 11,160.000 
km. kwadr, (w tem Chiny właściwe około
4.000.000 km kwadr.), z ludnością coś 
między 400 i 440 miłjonami. Muszę się 
zastrzec, że liczby te nie odznaczają się 
bynajmniej dokładnością, gdyż Chińczyk 
nie rozumie i nie docenia znaczenia sta
tystyki. Żadnych spisów ludności w Chi
nach się nie przeprowadza, więc i wszel
kie liczby muszą wobec tego być dość 
problematyczne. W każdym razie z wy

żej wymienionych liczb możemy wy
wnioskować, co następuje:

Państwo Chińskie, zajmujące obszar 
większy od Europy, z ludnością mniej 
więcej równą naszej części świata, musi 
przedstawiać bardzo różnorodną skalę 
warunków geograficznych. Ponieważ 
człowiek jest bardzo zależny od warun
ków, w jakich żyje, więc i na Chińczy
kach będziemy mogli zaobserwować 
zmiany, jakim podlegali w zależności od 
tej czy innej szerokości geograficznej.

Fizyczny podział Chińczyków na ty
py: południowy, zbliżony poniekąd do 
rasy białej i północny, wybitnie mongol
ski, jest powszechnie znany. W dziedzi
nie duchowej podział ten na północ i po
łudnie jest również bardzo wyraźny i do
prowadzał w czasie długiej, blisko 4.500 
lat liczącej, historji Chin do konfliktów, 
które nie mogły być inaczej rozwikłane, 
jak drogą orężnego starcia. W zależności 
od jego wyniku przeważały wpływy tej 
czy innej ze stron walczących. Ogólnie 
biorąc, przyjąć można, że decydujący 
wpływ na losy Chin wywierała raczej 
północ niż południe.

Klasycznym tego przejawem jest po
stać t. zw. z łacińska Konfucjusza, który 
ze swym materjalistycznym poglądem 
na świat stał się postacią typową dla Chin 
północnych. Doktrynę jego zamknąć 
można w zdaniu, wypowiedzianem przez 
niego: „ N i e  n a u c z y ł e ś  s i ę  
j e s z c z e  d o b r z e  ż y ć ,  w i ę c  
p o c o  m a s z  j u ż  m y ś l e ć  
o t e m c o c i ę s p o t k a p o  
ś m i e r c i ? ! ” Zdanie to aczkolwiek nie- 
pozbawione może nawet pewnych słusz
nych momentów, jakże jest w gruncie 
rzeczy przyziemne i zamknięte w grani
cach doczesności.

Całkiem inny był drugi wielki filozof 
Chin — południowych Lao Tse, lecz był 
on człowiekiem niezrozumianym przez 
swoich rodaków, a myśli jego, przekaza
ne potomności, skaziły niefortunne docie
kania późniejszych komentatorów, nie-

niepotrafiących wczuć się w głębię tego 
prawdziwie wielkiego ducha.

Myliłby się wszakże ten, ktoby sądził, 
że dusza chińskiego narodu rozwija się 
W jakimś całkiem odrębnym kierunku, 
pozbawionym pierwiastków, wspólnych 
ogólno-ludzkiej kulturze. W dziedzinie np. 
poglądów na ustrój społeczny spotyka
my wszystkie tezy, znane w Europie, od 
skrajnego monarchizmu aż po komunizm, 
najbardziej zaawansowany włącznie. A 
poglądy te wypowiedziane były na setki 
lat wcześniej, niż na naszym kontynencie.

A teraz przejdźmy do języka chińskie
go. Każdy niemal język rozpada się na 
szereg dialektów i narzeczy, mniej wię
cej od siebie się różniących. Cecha ta jest 
w Chinach szczególnie spotęgowana. 
Często Chińczycy nie są w stanie porozu
mieć się pomiędzy sobą w swoim rodowi
tym języku i uciekać się muszą do an
gielszczyzny, żargonu rosyjsko-angielsko- 
chińskiego, używanego w wielkich por
tach Chin, lub ostatecznie do języka urzę
dowego, mandaryńskiego o wdzięcznej 
nazwie „Kuan-hoa”. Foszczególnemi dia
lektami mówią grupy ludzkie, większe 
częstokroć od liczby mieszkańców nie
jednego z państw europejskich, czasem 
zaś i tak małe, że nie przewyższają lud
ności jednej wioski. Często sąsiednie wsie 
wzajemnie się nie rozumieją, choć obie 
mówią bezwątpienia po chińsku. Dia
lekty te są więc tak różne, że śmiało 
można zaryzykować powiedzenie, że ję
zyk chiński wogóle nie istnieje, jest na
tomiast wcale pokaźna grupa języków 
chińskich. Języki te będą tak skrajnie 
różne od któregokolwiek języka europej
skiego, jak jest to tylko możliwe.

Pierwszą cechą języka chińskiego jest 
to, że wszystkie wyrazy są jednosyla- 
bowe i nieodmienne. Wszelkie przypadki, 
tryby, czasy i t. p. wymysły gramatyk 
europejskich zastępuje tu rzecz bardzo 
prosta: miejsce, na którem stoi dany wy
raz w zdaniu. Zmiana szyku wyrazów, 
zmienić może automatycznie i sens zda-



nia. Drugą cechą języka chińskiego jest 
fakt, że nie znosi on dużego skupienia 
spółgłosek. Zdanie tak mile dźwięczące 
dla ucha każdego cudzoziemca, jak 
„chrząszcz brzmi w trzcinie”, czy coś 
w tym rodzaju, w języku chińskim jest 
wogóle nie do pomyślenia. Trzecią 
wreszcie decydującą cechą języka jest to, 
cobym nazwał jego „śpiewnością”. Wy
tłumaczę to na przykładzie. Jeśli rozma
wiam z kimś, to mam możność po tonie 
jego głosu poznać, w jakim jest nastroju, 
czy jest wesoły, smutny, zdenerwowany, 
zły etc. Decyduje tu ton głosu, akcenty. 
Nie zmienia to jeszcze sensu wypowie
dzianych wyrazów; jest tylko stroną 
uczuciową, uzewnętrzniającą się w mo
wie. Lecz jeśli zamiast zmiany uczuć, 
akcent będzie zmieniał zasadniczo sens 
wyrazu, to otrzymamy to, co nazwałem 
„śpiewnością". Krótko mówiąc, treść wy
razu zależy od modulacji głosu. Są to 
jakby synonimy, o ilebyśmy dane wyrazy, 
naturalnie, mieli napisane zapomocą któ
regokolwiek alfabetu, używanego w Eu
ropie. 1 tak wyrazy tak do siebie skąd 
inąd niepodobne, jak: szklanka, książka, 
tłuczona cegła, i teściowa pisałyby się 
jednakowo. Dodam jeszcze, że synoni
mów takich możnaby znaleźć bardzo du
żo i to nietylko po cztery, ale po 6, 8, 10 
a nawet zachodzi, pojedyńczy zresztą, 
wypadek, że jest ich 480. 1 jakby tu przy 
piśmie literowem, gdy od położenia 
i sensu każdego z wyrazów zależy sens 
zdania, zrozumieć, czy dany wyraz ma 
oznaczać tłuczoną cegłę, czy... powszech
nie umiłowaną teściową? więc Chińczyk 
z musu, z tego prostego nakazu, jaki mu 
daje specyficzna struktura języka, uciec 
się musiał do pisma pojęciowego. Gdy
bym napisany znak „1” dał Francuzowi, 
przeczytałby „un”; Niemiec wymówiłby 
to jako „ein”, Polak jako „jeden”. Lecz 
treść tego pojęcia pozostanie zawsze taka 
sama i jednakowo zrozumiała dla wszyst
kich tych trzech narodowości. Tak samo 
jest i ze znakami pisowni chińskiej. Chiń
czycy, którzy nie potrafiliby się dogadać 
ze sobą — świetnie rozumieją się zapo
mocą pisma. Pismo chińskie składa się 
z 216 znaków zasadniczych, które przez 
odpowiednie kombinowanie pomiędzy so
bą dają pojęcia wtórne (jak u nas cyfry 
„1” i „0" dadzą odpowiednio ustawione 
inne zupełnie pojęcie „10”). I tak dwa 
jednakowe znaki, ustawione obok siebie 
i które każdy z osobna wyobraża pojęcie 
„kobieta”, Chińczyk przeczyta nie jako 
„dwie kobiety”, tylko jako „kłótnia". 
Jeśli zaś dorzucimy trzeci znak, wyobra
żający kobietę, to razem będziemy mieli 
pojęcie „wiarołomstwa”.

Przykład inny. Zasadnicze dwa znaki, 
wyobrażające „duch” i „Świnia”, zesta
wione razem dają nam pojęcie „szczęścia 
domowego”. Dlaczego? Bo według 
skromnych wymagań chińskich szczytem 
szczęścia domowego jest mieć pod włas
nym dachem, własną, z przeproszeniem, 
piękną i tłustą świnię. Są więc Chińczycy 
na swój sposób całkiem logiczni. Z owych 
216 znaków zasadniczych otrzymują około
40.000 kombinacyj. Naturalnie do potocz
nego użytku wszystkie nie będą po
trzebne. Po odrzuceniu całego mnóstwa 
wyrazów technicznych, potrzebnych do 
użytku specjalistom, pozostanie znaków 
znacznie mniej. Już jakieś 2 — 3.000 zna
ków wystarczy do czytania gazety chiń
skiej. Jeśli uwzględnimy, że mamy w na- 
szem abecadle łacińskiem liter małych 
26, plus tyleż dużych, litery pisane i dru
kowane, że prócz tego wiele osób pisze 
gotykiem niemieckim i „grażdanką” ro

syjską, że operujemy znakami matema- 
tycznemi, przeróżnemi skrótami pisarskie- 
mi etc. etc., trzeba stwierdzić, że także 
Europa ma setki znaków pisarskich. A jak 
sobie przypomnieć, ile się miało kłopotów 
z „rz” i „ó” w szkole, to śmiało rzec 
można, że pisownia chińska nie jest znów 
tak o wiele trudniejsza od naszej.

Teraz kilka dat. Drukarstwo znane jest 
w Chinach od 75 roku naszej ery, papier 
od 95 roku, czcionki ruchome w powsze
chnym użytku od 1040 roku. Chińczyk jest 
z upodobań encyklopedystą; lubuje się w 
wielkich monumentalnych wydawnict
wach dążących do syntezy w danym 
dziale wiedzy. Niech przykłady mówią za 
siebie. Encyklopedja z XIII stulecia liczy 
tylko 348, a inna z XVII wieku 6.109 to
mów. A znajduje się w byłej cesarskiej 
bibljotece w Pekinie i taka, która ma 
22.870 tomów. Wybór klasyków chińs
kich obliczono na 163.000, a do 1918 roku 
wydano „zaledwie 78. 731 tomów. Niech 
się którekolwiek z państw europejskich 
potrafi wykazać podobnemi liczbami. 
Wogóle dla społeczeństwa chińskiego jest 
piśmiennictwo silną więzią. Silniejszą niż 
język — ze względów wyżej wyłuszczo- 
nych.

Drugą taką spójnią przez długie wieki 
był kult zmarłych przodków (zwłaszcza 
pięciu ostatnich pokoleń, bo poprzednie, 
jako już zbyt odległe, mniej wchodziły w 
rachubę). Kult ten łączył ze sobą ściśle 
poszczególne rody, łączył też cały naród 
chiński z osobą monarchy, który jeden tyl
ko miał prawo zanosić modły do swych 
przodków, będących jednocześnie przod
kami i opiekunami wszystkich Chińczy
ków. Tern się tłumaczy, że gdy w 1910 r. 
zdetronizowano ostatniego „syna nieba”,

odebrano mu tylko władzę świecką, po
zostawiając nadal dochody. Bo bez niego, 
któżby pośredniczył między ludem chińs
kim a potentatami z zaświata?

Wierni swym obyczajom odwiecznym, 
zamkniętym w drobiazgowy ceremonjał, 
Chińczycy nadzwyczaj długo potrafili 
opierać się inwazji Europejczyków. Próby 
nawiązania kontaktu w XIII i XIV stule
ciach nie miały jeszcze większego, maso
wego znaczenia. Dopiero w i 500 roku 
przybyli po raz pierwszy do Chin Portu
galczycy. Dostępny dla nich był tylko je
den port Kanton. W 1840 r. otwartych 
jest zaledwie 5 portów, od 1887 roku 22.

Dopiero jednak po powstaniu bokserów, 
a więc już w XX wieku, zniesione zostały 
wszelkie ograniczenia dla białych przyby
szów. Chiny ugięły się przed przewagą si
ły fizycznej. Zgodzić się musiały na odda
nie Formozy — Japonji, Annamu i Tonki- 
nu — Francji, oraz pomniejszych terytor- 
jów na rzecz innych państw. Zgadzały się 
na koncesje handlowe, nie mając daleko- 
nośnej broni palnej i pancerników. Lecz 
zaopatrzone w swą prastarą historję i wie
kową kulturę, wierzą, że to, co utraciły 
kiedyś potrafią odzyskać. Wszystko prze
minie, a „państwo środka” pozostanie — 
oto ich niewzruszone credo. Europejczycy 
zostaną dla Chińczyków zawsze tylko bar
barzyńcami. Prawda. Może być sprytny 
barbarzyńca, mądry barbarzyńca, bogaty 
i silny barbarzyńca, ale zawsze tylko bar
barzyńca bez tradycyj, kultury i ogłady 
towarzyskiej.

Europa i Chiny są to dwa światy zasad
niczo różne.

Można zarzucić kulturze chińskiej for
my skostniałe, lecz braku trwałości i sił 
żywotnych nigdy.

STEFAN PRZE WALSK1.

SŁOWNIK BIOGRAFICZNY PODRÓŻNIKÓW 
I EKSPLORATORÓW POLSKICH

(Ciąg dalszy)
BIERNACKI A., podróżował po Nowej 

Zelandji, pisywał stamtąd w 1894 do 
„ P r z e g l ą d u  E m i g r a c y j -  
j  e g o”.

BIESIEKIERSKI Juljan, ur. 1838 na
Kujawach, f  1910, zesłany za udział w 
powstaniu na Syberję, przebywa! w kraju 
Óstjaków, gdzie badał przyrodę; z po
bytu swego tamże pozostawił: „Wspom
nienia myśliwskie z pobytu w Narymie”, 
które ukazały się w Kalendarzu Myśliw
skim na rok 1904.

BILLEWICZ Teodor podróżował do 
Anglji w drugiej połowie XVII w; pozo
stawił rękopis, znajdujący się w Bibljo
tece Raczyńskich w Poznaniu, z którego 
wyjątki p. t. „Djarjusz czyniony w Anglji, 
jako się peregrynowało i mieszkało” 
(1678) podał Boi. Olszewicz. Poznań 
1929 .

BLOCH Adolf, działacz polski w Bra
zylji i podróżnik po Paranie.

B.: Nowa Kolonizacja w Brazy- 
lji, P r z e g l ą d  E m i g r a 
c y j n y  1892. Nr. 10.

BŁOŃSKI Rafał, zesłany na Sybir 
z powodu spisu Konarskiego na 20 lat 
katorgi, osiadł ostatecznie wśród Ost- 
jaków; spisał pamiętnik: „Pobyt na Sy- 
berji”. wydany w Krakowie 1865.

Szujski; P r z e g l ą d  P o 1- 
s k i 1866/7. III. str. 385.

BNIŃSKI Piotr (Piotr z Bnina), po
dróżował po wschodzie, wreszcie osiadł 
na stałe na Cyprze, skąd przybył do Pol
ski w 1432 w poselstwie Króla Jerozolimy 
• Cypru Jana do króla Jagiełły.

Bystroń: Polacy na Ziemi Świętej, 
Syrji i Egipcie. Kraków 1930.

BODZIAK Zdzisław Antoni, rodem 
z Jasia, osiadł w Paranie około 1880 r., 
działacz parański; brał udział w rewo
lucji przeciw prezydentowi Peixota
w 1893/94 jako dowódca polskiego od
działu powstańczego „Patrjotów z San 
Matheus”.

Polacy w rewolucji brazylij
skiej, P r z e g l ą d  E m i g r a 

c y j n y  1894, Nr. 5. — J. S: Wia
domości z Brazylji, t a m ż e  1894. 
Nr. 23. — Bodziak Koresp. z San 
Matheus, t a m ż e  1893, Nr. 16. — 
Grzęgala ks. koresp. z Brazylji
P r z e g l ą d  W s z e c h p o l -  
s k i 1895 Nr. 1. — Nowalecki: 
Koresp. z Brazylji, t a m ż e  1895 
Nr. 7. — Siemiradzki Józef: Wypad
ki w Brazylji, P r z e g l ą d  E m i
g r a c y j n y  1894. Nr. 8. — Ko
respondencja z Brazylji, P r z e 
g l ą d  (Lwów), 1894, Nr. z 27.X. 

ZIELIŃSKI Stanisław: Nieco o 
udziale Polaków w rewolucji bra
zylijskiej 1893/4. P o l s k a  
Z b r o j n a  1931 Nr. 347.

BOGUSKA Helena, (Hajota, Pajzder- 
ska, Szolc-Rogozińska, zob. Rogozińska- 
Szolc).

BOGUSŁAWSKI Franciszek wraz z 
gen. Waligórskim, Leonem Mazurkiewi
czem, Fr. Leonardem i Al. Rylskim, utwo
rzył w 1865: Komitet kolonizacji polskiej 
w środkowej Ameryce, głównie w Costa 
Rica



Głuchowski Kazimierz: O Nową
Polskę, P i o n i e r  K o l o n j a l -  
n y— M o r z e  1928, Nr. 4, str. 25. 

BOHDANOWICZ Karol, ur. 1867, pro
fesor Akademji Górniczej, geolog i geo
graf polski, przed wojną profesor, lnst. 
Górniczego w Petersburgu i dyrektor ro
syjskiego Komitetu geologicznego, dłu
gie lata przebywał w Azji, badał 1886-87 
północną Persję, biorąc udział w 1889-91 
w wyprawie Piewcowa badał północny 
Tybet, Turkiestan i Pamiry, w 1894-98 
północno-wschodnią Syberję i Mandżurję 
w 1894-98 Kamczatkę. B. odkrył szereg 
pokładów złota na Syberji, opisał wy
brzeża morza Ochockiego i Kamczatki, na
pisał szereg bardzo cenionych prac z za
kresu geologji i geografji Azji. Po wojnie 
odbył wycieczkę naukową do południowej 
Słowiańszczyzny i półn. Afryki badając 
tereny naftowe, złoża fosforytu i banksty- 
nu.

Maliszewski 1 Olszewicz, Podręcz
ny Słów. Geogr. — Encykl. Guten- 

. . . .  berga.
BOIM Michał zob. Boym.
BOKSICA Jakób de Bau Boxice, ks. 

kanonik z Krakowa, magister medycyny 
Akademji Krakowskiej, w 1474 r. udał się 
do Jerozolimy na mocy udzielonego mu 
przez Akademję krakowską pozwolenia, 
uwarunkowanego tern, że wróci z Włoch 
ze stopniem doktora; w r. 1477 wrócił do 
kraju, jako doktór medycyny, owiany du
chem nowych prądów, został kanonikiem 
gnieźnieńskim i w 1483 otrzymał pozwo

lenie na (ponowną) pielgrzymkę do Z. 
Św., zmarł w 1498 r.

Bersohn Matias: Kilka słów o 
polskich pielgrzymach i podróżni
kach do Ziemi Świętej, B i b 1. 
W a r s z. 1868. T. IV str. 1—13.

— Bystroń Jan St.: Polacy na
Ziemi Świętej, Syrji i Egipcie 1147 

1914. Kraków, 1930 — W. Encykl.
BORECKI Stanisław, uczestnik wy

prawy Tadeusza Chrostowskiego do Bra- 
zylji w 1922-23.

BORKOWSKI — DUNIN Stanisław, ur. 
1782 -f 1851, mineralog i geolog, odbył 
szereg podróży po Włoszech, Azji Mniej
szej i publikował cenne prace nietylko z 
dziedziny mineralogji i geologji, jak np. 
„Geognostische Beobachtungen in der 
Gegend von Rom’ , (Wien 1817 i Lwów 
1868). „Podróż do Włoch”. Warszawa 
1820 lecz i z innych dziedzin, jak bibljo- 
tekarstwo oraz pierwszy ogłosił Psał
terz Florjański w 1834.

Wiel. Enc. — Maliszewski i Ol
szewicz.

BOROWSKI G., inżynier marynarki 
rosyjskiej, odbywał podróże morskie, któ
re opisywał w prasie krajowej, jak: „Z 
podróży naokoło świata” w T y g. I 1 u- 
s t r o w a n y m ,  1884, nr. 15—24.

BOROWSKI Izydor, ur. 1803 w War
szawie, 1852; przebywał za młodu w Sta
nach Zjednoczonych, walczył pod Boli- 
varem, zaciągnął się do wojska egipskie
go, później w wojsku perskiem zwycięsko 
walczył z Turkmenami w Chorosanie,

wreszcie zginął przy oblężeniu Heratu 
przez Mohameda Szacha.

Bystroń Polacy na Ziemi Świętej... 
Kraków 1930. — Enc. Orgel. 

BOROWSKI Piotr ks. T. J. był misjo
narzem na Krymie w 1743—1747.

Sas Józef ks. T. F: Z historji 
misji polskiej na Krymie. Misja ks. 
Piotra Borowskiego T. F. 1743-1747, 
P r z e g l ą d  P o w s z e c h n y .  
1909. zesz. 9.

BOYM Michał, ur. 1612 f  1659 w Chi
nach, jezuita rodem ze Lwowa, wysiany 
jako misjonarz polski — podróżował po 
Indjach i Chinach od 1643 r., wróci! w 
1652, aby wyruszyć ponownie do Azji, 
B. sporządził mapę Chin, napisał szereg 
prac łacińskich o stosunkach chińskich,
0 nawróceniach członków rodziny cesar
skiej, o faunie i florze Chin, jak „Flora si- 
nensis...” ułożył słownik i katechizm chiń
ski i t. p.

Chmielowski Piotr (W Wiel. En
cykl.) — Richter Bohdan: Michał Boim 

1612—1659. R o c z n i k O r j e n t a -
1 i s t y c z n y 1919—1929. T. 11. 1925
— Tenże: O najstarszych geografach
chińskich, P r z e g l ą d G e o g r .  
1909. I. — Tenże: Książka i bibljografja 
chińska. P r z e g l ą d  B i b l i o g r a 
f i c z n y .  1926. Nr. 11.

BRANICKI — Korczak zob. Korczak- 
Branicki.

(c. d. n.)
STANISŁA W ZIELIŃSKI.

PRZEGLĄD KOLONIALNY
DROGI NA MADAGASKARZE.

Francja prowadzi od kilku lat rozbu
dowę dróg w swych kolonjach, budując 
w Afryce gościńce na wzór europejski, tj. 
szerokie wysypane kamieniami i ugniata
ne walcami parowemi. Niektóre z tych 
dróg kołowych mają nawierzchnię ze 
specjalnej masy bitumicznej, nadającą 
się doskonale w krajach tropikalnych.

Przy końcu roku ubiegłego i w roku 
bieżącym prace nad rozbudową dróg i ko
lei prowadzone są na Madagaskarze we 
wszystkich częściach tej wielkiej i pięknej 
wyspy, dzięki pożyczce kolonjalnej, 
uchwalonej przez parlament francuski 
w r. 1931.

Na całej wyspie, jest wiele dróg, ale 
w bezwzględnej większości są to drogi 
gruntowe, nienadające się do użycia w 
porze deszczowej. Natomiast dróg bitych 
było, jeszcze przed kilku laty, niewiele. 
Dopiero od dwuch lat intensywnie p o 
wadzone roboty dały już gotowych dróg, 
nadających się do użycia w każdej po
rze, 3,500 km, a w budowie jest obecnie 
500 km. Jak na tak duży kraj nie jest to 
wiele, w każdym jednak razie łączą one 
najważniejsze miejscowości Madagaskaru 
i zbiegają się w Tananariwie, stolicy 
kraju, położonej na wyżynie, wzniesio
nej o 1350 m. ponad poziom morza, gdzie 
klimat jest już łagodny i bardzo zbliżony 
do naszego lata.

Na wyżynie tej przeprowadzenie szos 
nie napotyka na trudności, gdyż kraj 
w tern miejscu jest lekko falisty, stepowy 
o ogromnych płaszczyznach. Ale do 
prowadzenia dróg na wyżynę, przez 
pasma górskie, w wielu miejscach urwi
ste, nastręcza dużo trudności.

Szosy są szerokie i mają wspaniałe 
betonowe mosty. Mogą po nich kursować 
nawet bardzo ciężkie samochody, obcią
żone do 12 ton. Łagodne zakręty i rów

nież łagodne wzniesienia dozwalają na 
rozwijanie największej szybkości samo
chodu, a solidna budowa dróg daje moż
ność jeżdżenia po nich bez względu na 
stan pogody.

Jeśli prace te dalej będą prowadzone 
w takiem tempie, to Madagaskar stanie 
się wkrótce jedną z najlepiej urządzonych 
kolonij francuskich i może się rozwinąć 
wspaniale, posiadając na to doskonałe 
warunki przyrodzone: łagodny klimat na 
wyżynach, bogatą roślinność, dobrą zie
mię i wiele dogodnych portów.

NOWA LINJA AUTOBUSOWA 
W AFRYCE CENTRALNEJ.

W Kongo Belgijskiem została owarta 
w końcu r. 1931 stała komunikacja auto
busowa, będąca częścią komunikacji 
t. zw. „Inter-Lacs”. Łączy ona górny Nil 
z jeziorem Tanganyika. Nowo otwarta 
linja obejmuje odcinek pomiędzy Faradje 
nad Nilem i Goma nad jeziorem Kiwu 
(w pobliżu tego jeziora znajduje się wiel
ka plantacja Sapiehów). Dalej na południe 
aż do jeziora Tanganyika istnieje już od 
pewnego czasu inna linja autobusowa.

Nowa linja ma długości 1,190 km. 
Droga prowadzi przez olbrzymie puszcze 
podzwrotnikowe, dalej przez obszar, za
rezerwowany pod przyszły park afrykań
ski nad jeziorem Alberta, skąd widać 
stożki wulkanów, z których dwa są 
obecnie czynne, a jeszcze dalej widać 
wiecznym śniegiem pokryty szczyt Ru- 
wenzori 5,100 m. wysoki. Droga wznosi 
się na wyżynie Afryki Centralnej na 
2,200 m. ponad poziom morza, przecina 
okolice kopalniane, w których jest czynna 
największa w Kongo kopalnia złota Kilo- 
Moto i mniejsza, należąca do Miniere des 
Grands Lacs.

Jest to piękna i ciekawa droga — do
skonała szosa — przy której wybudowa

no już wygodne hotele dla wypoczynku 
podróżnych, którzy odbywają drogę tylko 
w dzień, a noce przepędzają w hotelach.

NIEDOSZŁE DOMINJUM WSCHODNIO- 
AFR ̂ KAŃSKIE.

Projekt utworzenia angielskiego do- 
minjum Wschodnio-Afrykańskiego upadł. 
Sprawa ta staje się tern bardziej trudną 
do wznowienia, że twórca idei utworzenia 
dominjum z kolonij: Ugady, Kenji, Tan- 
ganyiki, Zanzibaru, Nyassy i Rodezji, 
a zarazem czołowy jej bojownik, planta
tor w Kenji, lord Delamere, zakończył 
życie.

Specjalna komisja wyłoniona z Izby 
Gmin wypowiedziała się przeciw two
rzeniu nowego dominjum. Widocznie 
Anglji lepiej odpowiadają kolonje, które- 
mi rządzi się z Londynu, aniżeli domin
jum, posiadające samorząd.

Stanowisko komisji tej, znajduje swe 
źródła w wielu faktach. Przedewszyst- 
kiem kolonją w calem tego słowa zna
czeniu jest tylko Kenja, w której jest 
najwięcej ludności białej t. j. 17.300, do
magającej się praw dominjalnych. Reszta 
posiadłości są to: protektoraty nad
Ugandą, Nyassą i Rodezją Południową, 
oraz mandaty nad Tanganyiką i Zanzi- 
barem, w których jest zaledwie 10 000 
białych. Na całym zaś obszarze projekto
wanego dominjum mieszka oprócz po
danych 27,300 białych, także 19,000 Ara
bów, 84,000 Hindusów i 11,000 Murzy
nów.

A więc trudności tworzenia nowego 
dominjum napotkałaby Anglja przede- 
wszystkiem na terenie politycznym, gdyż 
różne państwa mogłyby nie zgodzić się 
na przyłączenie protektoratów do no
wego dominjum, oraz Liga Narodów 
prawdopodobnie oparłaby się łączeniu 
kolonij mandatowych.



Ponadto Arabowie i Hindusi a może 
i Murzyni musieliby być dopuszczeni do 
wspólrządów z białymi w Afryce, co w 
warunkach miejscowych jest niepożądane. 
Ciało ustawodawcze musiałoby się skła
dać z białych i kolorowych, przyczem 
ludność murzyńska nie mogłaby być po
minięta. Taki stan rzeczy mógłby dopro
wadzić do zmajoryzowania ludności bia
łej przez ludność murzyńską, której za
kres pojęć nie przekracza spraw plemien
nych, a tymczasem spadłby na nią obo
wiązek rządzenia całym dominjum.

Niemniejsze okazały się trudności go
spodarcze, przedewszystkiem w dziedzinie 
komunikacji. Kolonje te nie mają — od
powiednio do takiego celu — rozbudo
wanych dróg i kolei, produkcja ich nie 
wymaga jednego organizmu gospodar
czego, jest różna w tych kolonjach i na
wet występują pewne sprzeczności go
spodarcze. Polityka wobec Murzynów — 
ze względu na ich stan kultury — rów
nież musi być w każdej kolonji inna, 
a z tern związane są odmienne metody 
administracji kolonij.

Do tego jeszcze okazuje się, że sto
licą byłoby miasto Nairobi, dzisiejsza sto
lica Kenji, bardzo odległe od innych ko
lonij i niemające z niemi nawet połącze
nia kolejowego i drogowego.

Pomimo zarzucenia idei nowego do
minjum, sprawy gospodarcze i polityczne 
tych kolonij angielskich, zostały zbadane 
przez wymienioną komisję Izby Gm n 
i do pewnego stopnia uregulowane, a 
więc sprawy połączeń drogami i koleja
mi, sprawy celne, sprawy administracji 
i polityki wobec tubylców.

Niemcy występowali przeciw temu 
projektowi, gdyż w razie jego urzeczy
wistnienia straciliby nadzieję na odzy
skanie dwu swych dawnych kolonij t. j. 
Tanganyiki i Zanzibaru, będących obecnie 
pod mandatem angielskim.

Dla nas sprawa ta również nie jest 
obojętna, albowiem nasze interesy kolon- 
jalne (jakkolwiek aktywność nasza na te
renie Afryki zaznacza się na razie bardzo 
słabo), przy istnieniu kolonij mandato
wych, mają większe szanse do przepro
wadzenia ich w myśl naszych interesów 
gospodarczych.

BUDŻET KOLONIJ FRANCUSKICH
NA 1932 rt.

Przedłożony parlamentowi francuskie
mu projekt budżetu na okres budżetowy 
1932/33 wynosi 702 miljony franków 
i jest większy o 101 miłjonów aniżeli 
w roku poprzednim.

Na sprawy administracji cywilnej wy
datki są zwiększone o 11 miłjonów fran
ków. Natomiast na sprawy wojskowe t. j. 
obronę kolonij zwiększenie wynosi 90 mi- 
ljonów franków. Znacznie też zostały 
zwiększone siły zbrojne w kolonjach, któ
re wynosić mają: Europejczyków — ofice
rów 1,765 i podoficerów 17,733, tubylców 
oficerów, podoficerów i żołnierzy 41.787. 
Razem francuskie sity zbrojne w kolon
jach wynosić będą 61,285 ludzi.

PREMJE OD EKSPORTU.
Francja wyznaczyła premje od eks

portowanych z kolonij francuskich pro
duktów: oleju palmowego, orzechów
palmowych i sezamu.

Premja od 1 tony oleju palmowego 
i orzechów palmowych wynosi 350 fran
ków, o ile odległość nie jest większa od 
portu morskiego niż 400 km. Z dalszych 
odległości transportowane produkty te 
mają premję 1000 franków od 1 tony. Se
zam — zależnie od odległości — ma 
premję 100 — 350 franków od 1 tony.

Poprzednio wyznaczyła Francja prem
je od kawy, oraz nałożyła eto ochronne 
na przywożoną z zagranicy mąkę manjo- 
kową, przeznaczając sumy, z tego źró
dła uzyskane, na premje dla producen
tów manjoku w swych kolonjach.

Zastosowanie takiej polityki wskazuje, 
że Francja w sposób zdecydowany stwa
rza dogodne warunki dla plantatorów 
w swych kolonjach, pragnąc własną wy
twórczością produktów kolonjalnych po
kryć cale swe zapotrzebowanie i uniknąć 
niedoboru bilansu handlowego, jaki co
rocznie jej handel zagraniczny wykazuje.
ZAMIERZENIA FRANCJI W ZWIĄZKU 

Z IMPORTEM BANANÓW.
Francja sprowadza corocznie bana

nów z zagranicy za pól miljarda franków. 
Tymczasem zapotrzebowanie Metropolji 
mogłoby być pokryte przez kolonje fran
cuskie. Dlatego też Francja popiera po
czynania plantatorów, którzy w Gwineji 
Francuskiej i na Guadelupie zorganizowali 
się odpowiednio i w ostatnich latach 
znacznie zwiększyli swe plantacje bana
nów. W Gwinei zostały nawet wybudo
wane duże chłodnie do przechowywania 
bananów, oczekujących na przewóz do 
Europy. •

Pomimo taniej produkcji nie mogą 
jednak plantatorzy francuscy konkurować 
nawet na rynku francuskim z bananami 
dostawianemi z Wysp Kanaryjskich i z ko
lonij angielskich, a to z powodu spadku 
waluty hiszpańskiej (Wyspy Kanaryjskie 
należą do Hiszpanji) i waluty angielskiej, 
oraz z powodu braku odpowiednich środ
ków transportowych.

Celem większego poparcia produkcji 
bananów we własnych kolonjach zamie
rza Francja zaprowadzić ograniczenia 
przywozu bananów z obcych krajów, 
ustanawiając t. zw. kontyngenty t. j. ile 
dany kraj może w ciągu roku przywieźć 
bananów do Francji.

W komisji finansowej parlamentu fran
cuskiego został postawiony wniosek 
o uchwalenie kredytu 20 miłjonów fran
ków na budowę dwu statków chłodni
czych, przeznaczonych specjalnie do 
przewozu bananów z kolonij do Francji. 
Statki takie posiadają już dawno Holan- 
dja i Anglja.

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE ZAJĘCIA 
TUNISU.

W końcu ubiegłego roku przypadło 
50 lat od chwili zajęcia Tunisu przez 
Francję. W tym okresie czasu zapusz
czony i nękany rozruchami kraj, uzyska! 
pod rządami Francji pełnię rozwoju 
gospodarczego i spokój wewnętrzny.

Obecnie kolonja ta ma 1,500.000 ha 
w kulturze rolnej t. j. pod zasiewami róż
nych zbóż a głównie pszenicy; winnice 
zajmują 40,000 ha z wydajnością roczną
1,200.000 hektolitrów wina, wywożonego 
przeważnie do Francji. Drzew oliwko
wych jest 3,881.000. W głębi kraju zało
żono kilkanaście oaz z palmami daktylo
wemu Przeprowadzono urządzenia do 
sztucznego nawadniania terenów, rozbu
dowano drogi i koleje, doskonale urzą
dzono porty morskie, oraz przeprowadzo
no kolonizację kraju.

Ludności europejskiej było w Tunisie
końcu 1931 r.:

Francuzów 91,427
Włochów 91,178
Maltańczyków 8,643
Hiszpanów 449
Greków 463
Różnych narodowości 3,133

Razem 195,293
Włochów jest prawie tyleż samo, ilu

jest Francuzów. Ponieważ kolonja ta leży 
blisko Wioch i graniczy z Trypolisem, ko- 
lonją wioską, przeto tak duża ilość Wło
chów w Tunisie stwarza sytuację, która 
dla Francji może być w przyszłości dość 
kłopotliwą, tembardziej, że do Tunisu na
pływa coraz więcej Włochów. Dążenia 
kolonjalne włoskie niedwuznacznie zmie
rzają do opanowania północnych brze
gów Afryki, jako kraju najbliżej Wioch 
położonego i dającego Wiochom możność 
ekspansji kolonizacyjnej najmniejszym 
kosztem. •

NIEMIECKO-ARGENTYflSKI PROJEKT 
WYMIANY TOWAROWEJ.

Kraje Ameryki Południowej odczu
wają obecny kryzys w większych może 
rozmiarach, aniżeli kraje europejskie, al
bowiem nie mogą sprzedać swych pro
duktów, wytwarzanych częstokroć w 
nadmiarze, które jednak na ich życie go
spodarcze maja decydujący wpływ: np. 
Brazylja ma za dużo wyprodukowanej 
kawy i nie może sprzedać swych zapa
sów: Argentyna ma nadprodukcję psze
nicy, na którą niema zbytu, a której znów 
nie wytwarza u siebie Brazylia. Chętnie 
więc oddałaby Brazylja swą kawę Ar
gentynie za pszenicę, ale ta ostatnia spo
żywa mato kawy, a natomiast konsumuje 
dużo herwa-matte, produkowanej w Bra
zylii.

Powstał więc w Brazylii projekt 
przeprowadzenia wymiany towarowej 
pomiędzy temi krajami, a mianowicie od
danie herwa-matte za pszenicę i oddanie 
Stanom Zjednoczonym kawy (której naj
więcej na świecie kosumują) za pszenicę. 
W Argentynie projekt brazylijski napo
tyka na ooór producentów herwa-matte 
w Missiones (prow. argentyńska), a w 
St. Zjedn. na opór właścicieli młynów, 
którzy wrazie wywozu ziarna, tracą na 
tej kombinacji około 4 milj. dolarów, 
gdyż będą pozbawieni wywozu mąki, na 
której produkcji dobrze zarabiali-

Do tych projektów dołączyła się 
ostatnio nowa kombinacja niemiecko - 
argentyńska, polegająca na tern, że Niem
cy dostarczyłyby 700 ogromnych ele
watorów, których Argentyna koniecznie 
potrzebuje na magazynowanie swego 
zboża, w zamian za co Argentyna dała
by Niemcom pszenicę, oraz przeprowa
dziłaby u siebie dużą kolonizację osad
nikami niemieckimi.

Elewatory wraz z odpowiedniemi u- 
rządzeniami kosztowałyby 100 milj. RM. 
(t.j. ponad 200 milionów złotych).

Projekt ten napotka! jednak w Niem
czech na sprzeciw obszarników niemiec
kich, obawiających się zniżki cen zboża 
na rynku niemieckim, gdyby pszenica ar
gentyńska tam się pojawiła. Ponieważ 
obszarnicy maja poważny wpływ w 
ciężkim przemyśle, przeto reńsko-westfal- 
ski przemysł żelazny, (któremu przy
padłoby przeprowadzenie tej kombina
cji), nie może zdecydować się na wyko
nanie tego projektu. Różne jednak sfery 
gospodarcze niemieckie zabiegają usil
nie. aby projekt ten doszedł do skutku 
i aby inny kraj nie otrzyma! dostaw ele
watorów do Argentyny.

Zestawił hR. ŁYP.

Kronika Kolonialna
KOMISJA POPULARYZACJI HASEŁ 

KOLONJALNYCH.
W dniu 11 stycznia b. r- odbyło się 

posiedzenie konstytucyjne Komisji Popu
laryzacji Haseł Kolonjalnych. Po przed
stawieniu przez p. Stanisława Zielińskie
go wyczerpująco programu prac ko



misji, której zadaniem będzie między 
innemi popularyzacja zagadnienia ko
lonialnego wśród społeczeństwa, ze spe- 
cjalnem zwróceniem uwagi na młodzież, 
zarówno szkół wyższych jak i średnich, 
stworzenie odpowiedniego warsztatu dla 
osób, pragnących pracować naukowo w 
tym dziale, szersze zainteresowanie, niż 
to się dzieie do tej pory zagadnieniem 
koloni alnem prasy i t. d- Równocześnie 
prelegent podkreślił konieczność rewin
dykacji zdobyczy naukowych podróżni
ków i eksploratorów polskich, częstokroć 
zaanektowanych przez obcych.

Po krótkiej dyskusji Komisja zaakcep
towała przedłożony program prac. Prze
wodniczącym Komisji wybrano p. Sta
nisława Zielińskiego, sekretarzem zaś p. 
Edmunda Ernesta-

Następnie celem usprawnienia prac 
Komisji uchwalono powołać do życia 
szereg referatów, jak muzealny (p. St. 
Zieliński), prelegentów (p- Grzywaczew- 
ski), wydawniczo - wychowawczy (p- St. 
Zieliński). Sprawę referatu prasowego 
odłożono do następnego posiedzenia.

Należy wyrazić nadzieję, że prace 
Komisji wypełnią lukę w dotychczasowej 
działalności Ligi.

(k.)-
SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI 

RADY ORGANIZACYJNEJ POLAKÓW 
Z ZAGRANICY.

Wyszło niedawno z druku sprawo
zdanie z działalności. Rady Organizacyj
nej Polaków z Zagranicy, obejmujące 
okres czasu od dnia 1 czerwca 1930 r. 
do dnia 1-go listopada 1931 roku. Obra
zuje ono dokładnie czytelnikowi prace 
tej instytucji, dążącej do objęcia wszyst
kich środowisk polskich poza granicami

kraju. Obecnie działalność Rady obej
muje Polaków, zamieszkałych w 28 pań
stwach- Na podkreślenie zasługuje 
współpraca Rady z pokrewnemi insty
tucjami w kraiu, troska o zapewnienie 
naszym rodakom zagranicą należytej 
opieki duszpasterskiej, sprawy kultural
no - oświatowe, jak dostarczanie pism 
i książek, wychowanie fizyczne, akcja 
wycieczkowa, stypendja dla akademi
ków, popieranie harcerstwa polskiego na 
emigracji i t. d.

Nowym działem pracy Rady są spra
wy gospodarcze wychodźtwa, któremi 
zajęła się specjalnie powołana do życia 
w tym celu fachowa Komisja- Poza tern 
podjęto próby zorganizowania Żydów 
polskich, zamieszkałych zagranicą.

Przy biurze Rady w Warszawie 
istnieje starannie prowadzone archiwum, 
oraz biblioteka. Jak wiadomo, organem. 
Rady Organizacyjnej jest miesięcznik 
„Polacy Zagranicą". (k.)-

SUKCES NAUKI POLSKIEJ.
Przewodniczący Sekcji Medycyny 

Kolonialnej przy Zarządzie Głównym 
Ligi M. i K-, Dr. Aleksander Freyd, zo
stał wybrany na odbytym niedawno kon
gresie Medfcyny Egzotycznej w Paryżu 
na Sekretarza Prezydium Stałego Mię
dzynarodowego Komitetu Medycyny Ko
lonialnej.

Jest to już drugie zaszczytne wyróż
nienie polskiego lekarza, pracującego w 
tak mało jeszcze stosunkowo znanej w 
Polsce dziedzinie wiedzy lekarskiej, gdyż 
przed miesiącem dr- Freyd został człon
kiem Akademii Geograficznej w Limie, 
najwyższej w Peru instytucji naukowo- 
przyrodniczej. (k.).

MAŁY SŁOWNIK PIONIERÓW.

Ukazał się w druku zapowiadany przez 
nas pierwszy i drugi zeszycik Małego 
Słownika Pionierów Polskich kolonial
nych i morskich: podróżnicy, odkryw
cy, zdobywcy, badacze, eksploratorzy, 
emigranci — pamiętnikarze, działacze 
i pisarze kolonialni i morscy, Stanisława 
Zielińskiego, będący rozszerzeniem dru
kującego się w „Morzu" Słownika bio
graficznego, a stanowiący skrót wielkie
go Słownika Pionierów, który obejmie 
przeszło 2500 nazwisk- Mały Słownik w 
formacie kieszonkowym pomyślany 
jest jako vade mecum podróżnictwa i 
pionierstwa polskiego i jako przyczynek 
do zachęty do badań naszego podróż- 
nictwa a równocześnie jako informator 
dla prelegentów, którzyby, zainteresowa
ni sprawami morskiemi i kolonjalnemi, 
pragnęli zająć się szerzeniem idei kolo
nizacji polskiej. Cena 5 zł. w prenume
racie rocznej (1.50 w kwartalnej), nie
wiele przekracza cenę — znaczków pocz
towych za przesyłkę, nominalnie bowiem 
ukazywać się będzie miesięcznie jeden 
zeszycik a w rzeczywistości ukaże się 
w ciągu roku około 20 zeszytów zamiast
12. Nie wątpimy, że czytelnicy „Morza", 
a zwłaszcza Pionierzy Kolonialni, nie 
omieszkają skorzystać ze sposobności 
przyjścia w posiadanie pierwszego pol
skiego słowniczka podróżników, których 
autor zarejestrował, odkrywając setki 
nieznanych polskich podróżników, kilka 
tysięcy, podczas gdy dotąd notowano ich 
niewiele więcej ponad setkę- Prenumera
tę należy wysyłać na konto St. Zieliń
skiego. P. K. O- Warszawa 1855.
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—ODLEWY ŻELIWNE.—

„K atsonis", łódź podwodna o wyporności 605 ton, zbudowana 
dla grackiej floty wojannej.

Łodzie podwodne (typu Schneider-Laubeui). Motory typu Burmeister i Wain, 4-ro i 2 u taktowe (o poje- 
dyńczem i podwójnem działaniu dla wszelkich statków handlowych, budowanych we Francji), 2-u 

taktowe motory typu S c h n e i d e r  dla łodzi podwodnych 
WARSZTATY: Le Creusot, Breuil, ,Henri-Pau)“, La Londe Les Maures, Havre, Harfleur, Hoc Bordeaui,

i t. d. STOCZNIE: Chalon s/Saóne.
Prosimy powoływać się na powyższe ogłoszenie w „Morzu"
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10 ty p ó w  p rz y ję ty c h  t o iU ło  A p r i a a  F ra n c u s k i*  
M ia ie te r i tw o  L o tn ic tw a .

Wydawnictwa morskie
Nakładem Instytutu Wydawniczego Pań

stwowej Szkoły Morskiej w Gdyni
W Y S Z Ł Y .

Zt. Qf.
---------- .  ------------  1  ,  I Ł —

•— Mechanika teoretyczna. . . . 18.—  
—  Prawidła wykon, rysunk. ma

szynowych ........................ 1.—
S  t. D ł u a k I —  Dewiacja kom pasu ..............S-20
A. Q « r n u i i « w » k i  —  Budowa okrętu. . . 4.53

Teorja okrętu . . , 425

K. B i a 1 a k i — Turbiny parowe . . .

A  H r y n i e w i e c k i  —  Żarya meteorologii . 5.20
_ „  . —  Żary* oceanografjl . 14.150
G. K a ń s  k ł —  Opisowy kurt locji . 6.30
T. K o k i  h a k i

A  L e d ó s h o w s k ł1 • i

—  Gospodarka maszy 
nowa na statkach . 14..—

—  Kur* nawigacji. . . 7 . -
_ a . A  . . , “  Aahonomja żaglarska ? —
Dr. A L  M a j a w s k l  —  Prawo morskia . . . 15.—

• —  Monografja Państwo
wej Szkoły Morskiej . 1 (L - 

- -  --------- —  Informator dla kandy
datów na oficerów marynarki handlowej . Ł —

—  Vlsit of a Dockyard . 2.30
-------  - 2 j o

Ł -  
- J 0

Dr. Al. M a j e w s k i  
datów na ofi 

R. P l e ń k o w s k .
Uatawa o ałutbie marynarza . . . . 
Handel morski w praktyce.
Statut Państwowej Szkoły 'Morskiej !
Program wymagań przy egzaminie wstępnym 

iłfc"— t  .*—i opis uniformu

Podręczniki te motna nabywać:
W INSTYTUCIE WYDAWNICZYM PAŃSTWOWEJ SZKOŁY 

MORSKIEJ W 60YNI
(Kanta ciekaw* P. K. O. Nr

K o a z t y  p r z e s y ł k i  p o l e c o n e j  1.20 zł.

ara

Z a r z ą d  G łó w n y  LU tl N o r s K le )  I  t t t l r a l a l n e l

posiada jeszcze na składzie 
pewną ilość ciekawej gry

„Bilwa Morska"
C E N A  ZŁ. 6, DLA  C Z ŁO N K Ó W  LIGI M. i K. ZŁ. 8.

emeeeeeeee

Zamówienia naloty kierować pod adresem Zarządu 
Głównego

LIGI MORSKIEJ I K O L O N J A L N E J

Warszawa, Nowy-Śwlat 35, tel.315-88

który niezwłocznie uskutecznia wy
syłkę, za zaliczeniem pocztowem.

PRZEGLĄD MORSKI
ORGAN MARYNARKI WOJENNEJ 

wydawany przy
S Z K O L E  PODCHORĄŻYCH 
M A R Y N A R K I  W O J E N N E J

WARUNKI PRENUMERATY:
Z przesyłką pocztową rocznie 40 zl. 

• . półrocznie 21 .
. « kwartalnie 11 „

Bez przesyłki pocztowej rocznie 30 zł.
» . półrocznie 1S
. , kwartalnie 0 i. K

SKŁAD REDAKCJI:
Redaktor naczelny - kdr. por. Korytowikl Karol 

Zastępca redaktora naczelnego i wydawcą 
— kdr. ppor. dyp!. Kossowski Jerzy 

Sekretarz redakcji — ppor. mar. Stani ul Zygmunt
ADRES REDAKCJI:

TORUŃ, SZOKŁA PODCHORĄŻYCH 
MARYNARKI WOJENNEJ
Konto P. K. O. 160290.

L'i'



Biblioteka Uniwersytetu 
M. CURIE-SKŁODOWSKIEJ 

w Lublinie

a  5 3 5
C Z A S O P I S M A

INSTYTUT WYDAWNICZY

LIGI MORSKIEJ i KOLONJ ALNEJ
poleca następujące prace:

ż e g m d ie

h a n d e l

§ t .  K w a ś n ie w s k i  —  K ilka
ś ró d lą d o w e j w  P o l ic e  

B r m M t W  S o tk o w s k i  —  P r ie m y i t  
ry b n y  a a  w y b rzeżu

J .  B o r o w ik  —  T rz e b a  ru sz y ć  z  m ic j ie a  sp ra w ą  
ro z w o ju  ry b a c tw a  m o rsk ie g o  

K u l m l e r t  O e m c i —  N a rz ę d z ia  I m e to d y  to w u  
ry b

M . B . L o p e c k l  —  O p is  z ta n u  E s p lr i to  S a n to  
F . R o f t k o w s k i  —  Z a ry s  o rg a n iz a c ji  p rz e d s lą -  

b lo rs tw  żeg lu g i m o rsk ie j 
B d w a r d  S ło ń s k i  —  Z a ś lu b in y  P o lsk i  z  m orzem

zł. 1 —  w o p r .
J ó z e f  S z c z e p a ń s k i  —  P o w ró t  n a  o d w ie c z n y  n a sz  

B a łty k
H. B a g iń s k i  —  Z a g a d n ie n ie  d o s tę p u  P o lsk i  d o  

laersa
P r z e t  m e rz a  i rz e k i d o  k o to n lj. P r a c a  z b io ro w a  
W  S ie r o s z e w s k i  —  U ro k  M orze .
E . K w ia t k o w s k i  —  P o lsk a  n a  M o rz a ,
E . K w ia tk o w s k i  —  T rzy m ajm y  s ię  m o rza  
J .  K o rw in -K a m le ń s k !  —  Z a g a d n ie n ia  m o rsk ie  

w  P o lsc e
Z. D u n in - M a r e in k łe w lc z  — P o lsk a  i je j d o s tę p  

d o  m o rza  w  ś w ie tle  h is to ry c z n e m , e tn o -  
g ra f l tz n o m  i g o sp o d a rc z e m .

S t.  P o r a j  —  P o m o rz e  a  P o lsk a  w e  w c za sn e j 
d o b ie  d z ie jo w e j.

A . D ę b e z y ń s k i  —  D w a  l a t a  w K ongo  
J ó z e f  S z c z e p a ń s k i  —  Z dz ie jów  m a ry n a rk i 

w  P o le ca  p rz e d ro z b io ro w e j.

W . S to p c z y k  —
B a łty k u

K. S m o g o r z e w s k i  
z a g ra n ic ę .

A. S i f b e n e l c h e n  1 H . S t r a s s b u r g e r  —  S p ó r  
e  G d y n ię .

H a n d e l  m lę d sy n a ro d o w y  na  

—  P ro p a g a n d a  k o ry ta rz o w a

Adam (Jziembfó —  p r z e s i ł o ś ć t  p rz y sz ło ść
m o rzu .

J e r z y  Kurnatowski —  U s tró j  p o lity e en y  F ra n c ji  
C o  k a żd y  P o la k  o m o rzu  w ie d z ie ć  p o w in ien ?  —  

P ra c a  z b io ro w a  p o d  r e d a k c ją  A d a m a  
U z iem b ły .

K . Głuchowski —  W śró d  p io n ie ró w  p o lsk ich  na  
A n ty p o d a c h .

A. R y ik e  — M o rse , to  n ew y  tn re n  p ra e y  d la  
ro b o tn ik a  p e ls k ie g e .

M o rae  W życiu  P o lsk i .  —  N a jw a ż n ie sz e  w ia d o m o 
śc i o sp ra w a c h  m o rsk ish  w P o l ic a .

G ra  to w a rz y s k a  „ B itw a  m o r s k a " .
\  (d la  cz ło n k ó w  L. M i K. —  zł. 4 .— )

G ra  to w a rz y sk a  „Bierki"
d la  c z ło n k ó w  L . M . i  K- 

Z . J .  T y s z e )  —  „ P o d  o jc z y s tą  b a n d e r ę '.
F  R o s tk o w s k i  —  P a ń s tw o  a  ż e g lu g a  i ja j r e n 

to w n o ść .
W l. Nałęcz —  A lbum  m o rsk i.
B. Krzywlec —  S p ra w a  o b ro n y  m o rsk ie j w P o l

sc e  w p rz e sz ło śc i  i o b e c n ie .
M. F u l a r s k i  —  K ry zy s e m ig ra c y jn y , a  p o lsk a  

p o lity k a  k o lo n ja ln a
F .  Ł y p .  —  W ia d o m o śc i o  w y so k im  p ła s k o 

w yżu A n g o li
Orlicz-Dreszer —  P ro g ra m  L ig i M o rsk ie j

i  K o lon jc lne j
T e t z l a i f  —  Z a g a d n ie n ia  m o rsk ie j p o lity k i

P o lsk i.
R o s iń s k i  —  O  z a m o rsk i  p ro g ra m  g o s p o 

d a rcz y  R z e c z y p o sp o lite j.

oraz Wydawnictwa Instytutu Bałtyckiegoi
P ra c o  z b io ro w e  p o d  re d a k c ją ;
J .  Borowika —  O b ro n a  P o m o rz a .

—• P o lsk ie  P o m o rz e , t .  I.
— P rz e c iw  p ro p a g a n d z ie  k o ry ta 

rzo w ej.
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0.50
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0 .50
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20.—
2 5 . -

10.—
P a t a t e m  A d m in is tr a c ja  „M o rza*  p o s ia d a  n a  sk ła d z ie  p e w n a  ilo ść  ro c z n ik ó w  .M o rz a "  t a  la ta  u b ie g łe , w p łó c ie n n e j o p ra w ie  
"po a a n ie :  ro c zn ik  1926 i 1998 p o  z ł. 3 0 .— ro c z n ik  1 9 3 0 H 9 3 1 —  zł. 18.— , o ra z  p o e s tó w k l p ro p a g a n d o w e  n a  ce la  ro z b u d o w y

M a ry n a rk i W o jen n e j:

0 .9 0  |j P ie rw sz a  p o lsk a  łó d ź  p o d w o d n a  „W ilk* (p g .W id o k i G d y n i ( s e r js  po  9  s s tu k )
i • a k w a re li  M a rin 'a )  s z tu k a

DO NABYCIA W ZARZĄDZIE GŁÓWNYM LIGI MCRSK1EJ I KOLON JA LNEJ 
w Warszawie, ul. Nowy Świat 35, lii piętro.

U W A G A : In s ty tu t  W y d a w n ic z y  L M. i K . w y sy ła  w y m ien io n e  k s ią ż k i  i b ro sz u ry  o ra z  p o c z tó w k i za  z a licz en iem  | 
d o d a ją c  d o  ich  c e n y  k o sz ty  p rz e sy łk i, w rg l. p o  u p rz e d n ic m  n a d e s ła n iu  zn ac zk ó w  p o c z to w y c h . P rz y  więlcazycl 

u lac h  —  r a b a t .  O d  W y d a w n ic tw  In s ty tu tu  B a łty c k ie g o  ra b a tu  s ię  n ie  u d z ie la .

Z ł. 0 .30

ro e s to w e m ,
i zam ó w ię -

P R E N U M E R A T A : R o o tn le  z ł. 1 2 .— , p ó łro c z n ie  6 .— , K w a r ta ln ie  3 . — . C z ło n k o w ie  L  M . I K . o trz y m u ją  c z a s o p is m o  b e z p ła tn ie .
C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń

>h X •U Ha >h» s t r .

ze  te k a te m 600 320 170 90 50 zł.
4  s t r .  o k ła d k i 800 420 2 2 0 — — H
3 . 700 370 190 — —

O g ło sz e n ia  w  te k ś c ie  i  fa n ta z y jn e ,  o ra z  ta b e la  —  1 0 %  d re ż e j.

Kh ś s  A d m in is t r a c j i  w  P .  K . O . 9 7 -47 . A d re s  R e d a k c ji i A d m in is tra c ji :  W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w i s t  N r . 35 , III p ię t ro .  T e l. R a  
d e k e ji  533*40. A d m i n i s t r a c j i  315 -88 . R e d a k to r ,  w tg l .  z a s tę p c a  r e d a k to ra ,  p rz y jm u ją  w  p o n ie d z ia łk i,  ś ro d y  i p ią tk i  w g o d z . 18— 20.

R ę k o p is ó w  n a d e s ł a n y c h  R e d a k c ja  n i e  z w r a c a .

W Y B A W C A ; LIG A  M O R S K A  I K O L O N JA L N A  ^  R E D A K T O R  H EN R Y K  T E T Z L A F f !

S a le z ja ń s k a  S z k o ta  G ra f ic z n a .  W a r s z a w a ,  ul. K s. S ie m c a  6  T e l. 3 3 7 -7 2


